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: 38; e) była więc osóbka 
pana deńńe: a aa boku Maria i Józef, sto- 
jący przy kolebce, w postaci nachylonej, af- 
fekt natężonego kochania i podziwienia wy= 
rażającej. W górze szopki pod dachem 
i nad dachem aniołkowie unoszący się na 
skrzydłach, jakoby śpiewający: Gloria in 
excelsis Deo. Tot dopiero w niejakićj od- 

ległości jednego od drugiego, pasterze pa- 
dający na kolana przed narodzoną dzieciną, 
ofiarujący mu dary swoje, ten baranka, ow 
kozle; dalej za szopą po oba stronach pa- 
stuszkowie i wieśniacy, jedni pasący trzody 

owiec i bydła, inni śpiący, inni do szopy 
spieszący, dźwigając na ramionach barapy, 

*) Rękopism, z którego dzieło to wydaję, by} 
defektowy i zaczynał się od tych właśnie wyrazów: 

była więc ete, 
Nro. 1. 1 



2 Obyczaje i zwyczaje, 

kozły, między ktoremi osóbki rozmaity stan 
ludzi i ich zabawy wyrażają: Panów w ka- 
retach jadących, szlachtę i mieszczan pieszo 
idących, chłopów na targ wiozących drwa, 
zboże, siano, prowadzących woły, orzących 
pługami, przedających chleby, niewiasty do- 
jące krowy, żydów różne towary do sprze- 
dania na ręku trzymających, i tym podobne 
akcye ludzkie. 

Gdy nastąpiło święto Trzech Królów, 
przystawiano do tych jasełek osóbki pomie- 
nionych świętych, klęczących przed narodzoe 
nym Chrystusem, i ofiarujących mu złoto, 
myrrhę i kadzidło, a za nimi orszaki ich 
dworzan i assystencyi rozmaitego gatunku: 
Persów, Arabów, Murzynów, lanfrów, maszta- 
lerzów prowadzących konie pod bogatemi 
siądzeniami, słoniów i wielbłądów. Toż do- 
piero wojska rozmaitego gatunku: jezdne i 

piesze, murzyńskie i białych ludzi hufce, na- 
mioty porozbijane, nakoniec przez imagi- 
nacyą za związek rzeczy występującą, re- 
gimenta uszykowane polskićj gwardyi, pru- 
skie, moskiewskie, armaty, chorągwie jezdne, 
uzarskie, pancerne, ulłańskie, kozackie, raj- 
tarskie, węgierskie i inne rozmaite. Na ta- 
kie jasełka sadzili się jedni nad dragich 
najbardzićj zakonnicy. Celowali zaś innych 

g
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wszystkich wielością i kształtnością Kapu- 
cyni; a gdy te jasełka rok rocznie w je- 
dnakowej postaci wystawiane, jako martwe 
posągi niewzniecały w ludziach stygnącej 
ciekawości; przeto Reformaci, Bernardyni i 
Franciszkanie dla większego powabu ludu 
do swoich kościołów, jasełkom prżydali ru- 
chawości, między osóbki stojące mieszając 
chwilami ruchome, które przez szpary w ru- 
sztowania na ten koniec zrobione, wytykae 
jąc na widok braciszkowie zakonni, lub inni 
posługacze klasztorni, rozmaite figle niemi 
wyrabiali. Tam żyd wytrząsał futrem, po- 
kazując go z obu stron, jakoby do sprzeda= 

nia; drugi żyd mu je ukradł, ztąd kłótnia 
wielka, aż żyd skrzywdzony pokazał się z żołe 
nierzami i instygatorem biorącym pod wartę 
złodzieja. Gdy taka scena zniknęła, poka- 
zała się druga, naprzykład : chłopów pijanych, 
bijących się, albo szynkarka tańcująca z ka- 
walerem, albo śmierć z djablem najprzód 
tańcująca, a potem się bijące z sobą i w bie 
twie znikające. To znowu musztrujacy się 
żołnierze, tracze drzewo trzący, iinne ipo» 
dobne akcye ludzkie, do wyrażenia łat wej- 
sze, które to fraszki dziecinne tak się lu- 
dowi prostemu i młodzieży podobały, że ko- 
ścioły napełnione bywały spektatorem, pod- 
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noszącym się na ławki i na ółtarze wlażąe 
cym; a gdy ta zgraja tłocząc się i przymy= 
kając jedna przed drugą, zbliżyła się nad 

. metę założoną do jasełek; wypadał wtenczas 
z pod rusztowania, na którem stały jaselka 

jaki sługa kościelny a prętem, i kropiac nim 
żywo bliżćj nawinionych, nową czynił re- 
prezentacyą dalszemu spektatorowi, daleko 
śmieszniejszą od akcyi jasełkowych. 

Takowe reprezentacye ruchomych jasee 
łek, bywały prawda w godzinach od naboe 
żeństwa wolnych, to jest między obiadem 
i nieszporami; ale śmiech, rozruch i tumult 
nigdy w kościele czasu ani miejsca znajdo= 
wać niepowinien. Dla czego gdy takowe 
reprezentacye coraz bardzićj wzmagając się, 
doszly do ostatniego nieprzyzwoitości sto 
pnia; książę Theodor Czartoryski, biskup 
Poznański, zakazał ich; pozwolił tylko wy» 
stawiać nieruchawe, związek z tajemnicą na- 
rodzenia pańskiego mające. Po którym zae 
kazie jasełka powszedniejąc coraz bardzićj, 
w jednych kościołach zdrobniały, w drugich 
wcale zostały zaniechane. 

11. 0 KOLYSCE, 

Qjcowie Bernardyni prócz tego wysta- 
wiali kołyskę Chrystusa Pana nowo naro- 

p
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dzonego, nie w kościołach swoich, ale w i- 
zbie jakiej gościnnćj przy forcie klasztornej 
będącej. Ceremonia ta mała, nie wielom 
wiadomą była i niemal tylko dewotom i de- 
wotkom Bernadyńskim znajoma. Schodzili 
się na nią zaraz po objedzie; była zaś tae 
kowa: Kolebka zwyczajna, w jakićj kołye 
szą dzieci, ale jak najsuciej w kwiaty i mae 
teryą bogatą ubrana, stała na środku izby, 
w nićj osóbka pana Jezusa miary dzięcię= 
cia zwyczajnej, w pieluszki bogate uwinio= 
nego, śpiąca ; w głowach kolebki osoba dwu- 
łokciowa Najwiętszćj Panny w suknie we- 
dług mody ustrojona, w głowach Sgo. Jóe 
zefa, żydowskim krojem, ale w światłe ma- 
teryje ubrana. Całe zgromadzenie klasztor= 
ne klęcząc, formowalo cyrkuł około kolebki, 
śpiewając pieśni stosownie ułożone. Gwar- 
dyan z jednej strony, a pierwszy po nim 
w stopniu godności z drugiej klęcząc koly- 
sali kolebkę, Śpiewając razem z drugimi. 
Po skończeniu pieśni, gwardyan powstaw- 
szy, mówił modlitwę z wierszem i odpowie= 
dzią śpiewanym tonem; potem dawał Indo- 
wi zgromadzonemu aspersią, i na tem kon- 
czyła się ceremonia, która nietrwała dłużej 
nad pélgodziny, i niebywała tylko raz jeden 
w rok, wsam dzień Bożego Narodzenia. 
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Rozdział IL. 

Wychowanie dzieci. Ich odzież. Szkoły. 
Kolęda. Dalsze ćwiczenia szkolne. Zaba- 
wy studenckie. Przywileje studenckie za 
Augusta Ill. © Antipatyi dwoistych szkół. 

O akademii Lwowskiej. 

Rozumiem, żem niewystąpił z materyi, 
ani z jój porządku, kiedy przedsięwziąw= 

szy pisanie o obyczajach Polski, najpierwćj 
udałem się do opisania religii, która grun- 
tem obyczajności będąc, pierwszeństwo mię= 

dzy obyczajami trzymać powinna. Przeto 

w tem mojem opisaniu obyczajów ogólnych 

pierwsze miejsce dałem tym, które ściąga- 

ły się do religii, acz zdroźność ludzka wie- 

le do jéj świętych ustaw i obrządków, przy- 

mięszała zabobonów, glupstw i nieprzyzwo- 
itości, które się w opisaniu poprzedzającem 

widzieć dały. 
Skończywszy obyczajność duchowną czyli 

kościelną; przystępuję do obyczajności świa- 

towćj; a że ludzie wprzód są dziećmi, nim 
się stają ludźmi; przeto opis mój zaczynam 

od wieku dziecinnego, prowadząc go po sto= 
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pniach lat aż do doskonaléj pory człowieka 
dorosłego. 

1. WYCHOWANIE, 

Sposób przychodzenia na świat ludziom 
jeden jest i będzie od początku aż do skoń- 
czenia tego świata, każdemu wiadomy z be- 
styami pospolity. Ale usługa i obrządzanie 
dziatek narodzonych, tudzież dalsze ich wy- 
chowanie, nie zawsze było jednakowe. Pod 
panowaniem Augusta III. niewiasty pode- 
szłe służyły matkom rodzącym, Zaraz po 

odłączeniu dziecięcia od żywota macierzyń= 
skiego, kładły je w kąpiel ciepłą z wody 
i różnych ziółek przygotowaną, w którćj 
obmyte dziecię obwijały w pieluszki i tę 
kąpiel do kilku dni z początku, raz lub dwa 
co dzień, a potem coraz mniej razy powta= 
rzały; to kąpanie dziecięcia było obowiąz= 
kiem baby odbierającćj, potem należało do 
matki, albo mamki lub piastunki. Zaraz od __ zad 

urodzenia dziecię kładziono do kolebki, wiele 
razy chciano, aby-spsło, kołysano je, a w dzień 
je kołysząc, śpiewano mu, aby predzéj usnęło. 
Tak nauczone dziecię inaczćj nieusypiało, 
chyba długim płaczem zmordowane, gdy go 
niemiał kto kołysać; jak się to trafiało dzie 
ciom prostćj kondycyi, lub ubogich rodzi- 
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ców, gdy matka podkarmiwszy je piersią, 
sama pracą zatrudniona, lada gdzie dziecko 
porzuciła, czasem na polu w braździe przy 
źniwie, zasłoniwszy je snopkiem od słońca. 
W Polszcze zażywano. kolebek stojących 

na ziemi na biegunach, na Rusi i w „Litwie 
miszączch.. na sznurach. Takie kolebki są 

Ę ygodniejsze, ‘bo nieczynią żadnego chrobo- 
= jak te, co na biegunach i rozbujane do- 
brze, długo się same kołyszą, tak ze koły= 
sząca może się cokolwiek przespać, nim koe 
lebka stanie; ale teź za to stluczenie dzie- 
cięcia cięższe, gdy przypadkiem z kolebk, 
rozbujanćj wypadło. Lekarstw wewnętrznych 
Żadnych nie dawano dzieciom przy piersiach 
będącym , prócz jednych ulepków akkomo- 
dowanych de ich choroby, a na zatwardze~ 
nie żełądka, kładziono im w otwór tylny 
czopek z mydła. Gdy zaś wypierały im pa- 
chy i łona, zasypowano te miejsca alabaste 
rem skrobanym. Gdy dzieci uczono jeść, 
karmiono je najprzód papką z chleba, cukru, 
masla i piwa zrobioną, albo z mąki, lub też 
kaszką drobną tatarczaną, dalej zaś wyż= 
szego stanu i majętniejszych rodziców dzie= 
ciom dawano rosołki z kurcząt, kaszę z mle- 
kiem, lub inne jakie lekkie potrawki, Gdy 
dzieci uczono jeść, najprzód przed podaniem 

4 

4
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pokarmu układano ich rączki w znak Krzy= 
ża Sgo, na czole, piersiach i ramionach, a 
gdy dziecko poczęło wymawiać słowa, na» 
tychmiast uczono je pacierza, niepozwalajac 
im Żadnego pokosztowania pokarmu, póki 
się przynajmnićj nieprzeżegnały, a starsze 

póki choć jakićj części pacierza nienauczy- 
ły się na pamięć. 

Ubogie matki i proste chłopianki dzie- 
ciom pchały toż samo w gębę, co same ja- 

_dły: groch, kapustę, kluski, przeduwajac 
wprzód w swojej gębie i studząc dmucha- 

niem. Niektóre matki, jaki trunek piły, na- 
przykład gorzałkę, takiego i dziecięciu koż 
sztować podawały, mając to uprzedzenie, 
ze gdy tego trunku kosztować będzie z dzie» 
cinstwa, potem gdy dorośnie, brzydzić się 
nim będzie; ale to wielka nieprawda, wy- 
rastali z takich dzieci główni pijacy i pi: 
jaczki. 

2. ODZIEŻ. 

Gdy dziecię poczynało stawać na nogach, 
uczono je chodzić wodząc na paskach; by~ 
ło to sznurowanie rzemienne jakiem płótnem 

podszyte, na ksztalt sznurówki kobiecćj, ma - 
jące z tyłu dwie taśmy długie, któremi pia- 
stunka unosiła dziecię nogi stawiające; a 
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gdy już tak nawykło postępować, wsadzano 
je w wózek okrągły, pod pachy dziecięcia 
wysoki, mający u spodu cztery kółka, na 
wszystkie strony obrotne, aby się mógł po- 
suwać wszędzie, gdziekolwiek dziecię no- 
gami na ziemi stojące iść chciało. Chroniąc 
głowy od stłuczenia, dawano dzieciom cza- 
pęczki, a na te zawdziewano opaskę grubą 
z axamita, pospolicie czarnego z wierzchu, 
a od spodu z kitajki czerwonćj uszytą, 
wewnątrz bawełną wysłaną, dwiema taśma» 
mi przez wierzch głowy, aby na oczy nie- 
zachodziła, przepasaną, i pod brodą wstąż= 
ką lub tasiemką, aby się z głowy niezmy= 

kała, podwiązaną; bez takiego opatrzenia 
głowy, nigdy dziecię chyba na noc w ko- 
lebce, gdy spało, nie było. Przestrzegano 
także dziecięcych piersi od zimna i ostrego 
powietrza zaslonkami bawełną wyściełanemi, 
jako też całe dziecię w sukienki i futra, 
tudzież w trzewiczki i pończoszki, a chło- 
pców w bociki ubierano. Których ubiorów 
dzieci chłopskie i ubogich rodziców nie zna= 
jąc, przykrość powietrza w lichćj sukmance, 
a częstokroć w jednćj koszulinie z gołą glo- 
wą wytrzymowały. 

Temi zwyczajami obchodzono się z dzie» 
ćmi w karmieniu ich i odziewaniu do czte-
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rech ałbo pięciu lat; po których odmianę na- 
stępującą, będę opisywał tylko co do dzie- 
ci pańskich i rodziców majętnych , chłopskich 
i ubogich zaniechawszy, gdyż te żadnego 
stroju do lat stésownego, ani pokarmu nie 
miały. Potrawy dla mich były te same co 
rodziców. Odzieżą koszula i starzyzna po 
rodzicach, a po wielu miejscach napatrzyć 
się można było dorastających chłopców idziew- 

czyn w koszulach wedle pieców stojących , 
albo w zimie po lodzie ślizgających się. 
Pańskie dzieci i majętnych rodziców miejskiej 
kondycyi od pięciu lat ubierano inaczej. Dzie» 
wczętom dawano sznurówkę rogiem wielo- 
rybiem przeszywaną dla uformowania stanu 
czyli talii, acz zbytniem sciąganiem takićj 
sznurówki czasem dostawały stanu przewloe 
kłego, albo na zdrowiu szwankowały. Na 
sznurówkę od pasa do nóg spódniczkę la- 
tem flanelową, zimą kuczbajową. Na wierzch | 
tego dwojga wdziewano na dziewczynę kae 
batek z jakiej jedwabnej materyi z tyła 
szpurowany, od ramion do nóg diugi z gor= 
sem wyciętym w miarę piersi, czasem chue 
stkę jedwabną, czasem niczem według mo- 
dy nie zakrytych, w stanie wcięty, u doła 
fałdzisty, z przodu krótszy. Na kabatek 
przywięzywano fartuch muszlinowy lab rąb= 
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kowy, z bawetem do piersi sięgającym, rę= 
kawy u kabatka po lokieć ręki długje, na 
ręce kładli rękawiczki skórzane lub jedwa= 
bne, dzierzgane lub niciane cienkie, cokol- 
wiek do łokcia niedochądzące. Głowa w ware 
kocze spleciona goła, albo też w jaki kor- 
net i bukiety ubrana. W zimie czepiec axn=" 
mitny czarny, bawełną cienko wysłany, atia- 
sem lub kitajką czasem zieloną, najczęścićj 

karmazynową podszyty. Na nogach pończo- 
cha niciana, jedwabna lub wełniana, wedlug 
pory czasu. Trzewik z skórek malowanych 
w kwiaty, która moda w środku lat pano= 
wania Augusta zaginęła, a na jćj miejsce 
nastały trzewiki materyalne bławatne. 

Chłopców strojono w Żupan bławatny i 
kontusz sukienny, który miał rękawy od rae 
mion rozcinane nie na ręce zawdziewane, 
ale w tył na krzyż pod pas założone. Pas 
„m jakiej materyi jasnćj jedwabnéj, na nogach 
pończochy białe niciane i trzewiki z czar- 
nćj skóry cielęcej. Głowa w warkocz sple- 
ciona, na glowie kapelusz, na miejscu któ- 
rego zimą dawano czapki, jako też do odzie- 
wania się od zimna szubki futrem jakiem 
lekkiem podszyte, z rękawami dlugiemi prze» 
stwornemi, i te szubki były jednakowego 
kroju, tak dla dziewcząt jak dla chłopców.
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Tak dzieci noszono do lat 12. Odtąd stro- 
jono je takim krojem, jakiego zażywali lu= 
dzie, według mody panującej, 

3. SZKOŁY. 

Lubo niektóre dzieci pojętniejszych zmye 
słów od pięciu lat uaczynano uczyć czytać 
w domu; nie oddawano ich atoli powszech= 

„nie do szkół, aż w. roku siódmym zaczętym 
lub skończonym. 

Dla mieszkających po miastach pierw= 
sza szkoła była parochialna, przy farze lub katedrze, gdzie się znajdowała; po wsiach 
ztrudną gdzie przy farze znajdowała się tae 
ka szkoła. Dla tego szlachcic mieszkający 
na wsi, nim oddał dzieci do szkół, musiał 
w domu wprzód je nauczyć czytać, przyj- 
mujac na ten koniec jakiego nauczyciela, jea 
żeli między domowymi niemiał nikogo do tej 
usługi sposobnego. 
W szkole parafialnej uczono samych chlo- pców, dziewczęta zaś oddawano do niewiast 

statecznych tem się bawiących, które ich u- 
czyły samego czytania po polsku, dzierzga- 
nia pończoch i szycia rozmaitego. Majętniej 
szych córek uczono jezyka niemieckiego i 
i francuzkiego, który jaż zaczął wcho dzić 
w modę. Panów wielkich córki uczone by- 

Nro. 1. 2 
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ły tego wszystkiego w domu przez ochmi= 

strzynie, a przy tem przez metrow pisania 

i tańcowania. 

_- Chłopców w szkole parafialnćj uezono 

czytać na elementarzu i pierwszych począ= 

tków iaciny na grammatyce, alwarze lub 

Donacie. Katechizm czyli nauka religii, by- 

ła najpierwszą przed wszystkiemi inaemi. 

Kara szkolna na tych,którzy się uczyć nie- 

chcieli, albo swawolę jaką popełnili, była 

niedopuszczenie jedzenia obiadu, klęczenie, 

albo płagi. Instrumenta kary: Placenta, to 

jest skóra okrągła gruba, w Kilkoro złożo- 

na na dłoń ręki szeroka, na trzonku dre- 

wnianym obdluinym osadzona, którą Za 0» 

myłki w czytaniu, lub na pamięć tego, cze- 

go się nauczyć naznaczono, odmawianin, bito
 

w rękę; za zupełne nienauczenie się WY- 

działu swego, lub za swawolą, albo inne 

przestępstwo praw szkolnych, instrument 

kary, rózga brzozowa, albe dyscyplina po- 

spolicie rzemienna; u surowszych zaś nau- 

czyciełów z sznurków nicianych tego sple- 

ciona, siedm lub dziewięć odnóg mająca, kto» 

rą to rózgą lub dyscypliną bito na ciało, 

uderzając najmniej trzy, a najwięcćj pietnas 

ście razy, wedlug przewinienia, według 

cierpiętliwości ciała; i według surowości 
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nauczyciela. Na sporszych chłopczaków wię» 
cej nad lat siedem starszych, używano kań- 
czuga, a tym niebito na ciało, któreby ka- 
leczył, ale przez suknie, a przynajmniej 
przez spodnie, a i tak silnie przyłożony, 
dosyć bólu zadawał. Znajdowały się atoli 
tak twardego ciała dzieci, że kańczugowe 
plagi na samo ciało wytrzymowały, bez zbyt 
wielkiego bólu; lecz te, które miały tak 
twarde ciało, były też pospolicie równie te- 
pych zmyslów, i małe w naukach czyniły 
postępy. 

Jeszcze był jeden rodzaj kary w szkole 
parochialnćjj a ten mało gdzie używany. 
Kiedy który chlopiec nieprzyzwoicie się w i= 
zbie sprawił, tedy oskarzony, musial się sam 
debrowolnie położyć na stołku na średku 
szkoły wystawionym; tam każdy współstu- 
dent zdjąwszy bót z nogi, uderzył go raz 
cholewą, i to była kara wstydząca, niebo= 
ląca, występkowi równa. 

Przekrzesanych w szkole parochialnćj 
w pierwszych rudymentach łaciny, oddawae 
no do szkół publicznych, jezuickich lub pie 
jarskich, które po wszystkich miastach, w któ- 
rych się znajdowały, bywały tak liczne, że 
się w niektorych po tysiąca studenta znaj- 
dowało. Wszyscy mieszczanie i szlachta i 
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panowie najwięksi oddawali dzieci swoje do 

szkół; edukacya i karność dla wszystkich 

była równa, bez względu na panicza i chu 

dego pacholka, na szlachcica i mieszezanka, 

albo chłopka. -Paniczowie co do szkólnych 

obowiązków z najchudszymi zrównani, mieli 

jednak_te dla\siebie preferencyą, że zasia- 

który źle uczył, to poszedł ad scamnum 
asinorum. Była to ława przy piecu tak 

nazywana dla tych, którzy się uczyć nie 

chcieliz a jeżeli i taka degradacya nie po- 

magała gnuśnemu, wdziewano mu na głowę 

slomianą koronę; na ostatni zaś bodziec do 

nauki, oprowadzano go w takićj koronie po 

wszystkich szkołach, wołając za nim: asinus 

asinorum in saecula saeculorum, do któ» 

réj ostatnićj, a nieznosnéj hańby ledwo kie- 

dy przychodziło; bo jeżeli który doszedł ko- 

ropy słomianćj, już się tak pocit i mozolił 

nad książką, że oprowadzenia uniknął; i 

w krótce się 4 ławicy oślej wydobył, ab» 

dykowawszy słomianą koronę kołkowi, na 

którym zawsze wisiała, wiele razy głowy 

do nićj niebyło; zapatrywali się na nią le= 

niwi do nauki jak na straszydło, chętni zaś 

jak na figel dla śmiechu wymyślony. 
Nauka dzieliła się na szkoły. Pierwsza
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szkoła u Jezuitów zwała się. infima, i dzieliła 
się na dwie, na infimę Majorum i na in- 

„fimę Mzinorum;. lubo w obydwóch niemal je-_ 
dna była nauka, zgadzać adjeciivum cum 
subsłaniivo, 2 casus nominum cum tem= 
poribus et modis verborum, z tą tylko 
różnicą, iż w infimie mniejszćj, wybierali 
takie składy co łatwiejsze; w infimie wige 
kszéj co trudniejsze, i druga różnica, że 
drobniejsze dzieci przychodzące do szkół, od= 
dawano do infimy mniejszćj, a sporsze da 
infimy większej. U Pijarów...tego..gradusu.... 
szkoła zwała się-parwa; uczono w niej je- 
dnej tego samego, co w dwóch infimach u 

Jezuitów. Po parwie następowała Gram- | 
matyka, od którćj począwszy az do końca 
jedna była tak u Pijarów, jak u Jezuitów 

szkół gradacya, to jest: „Grammatyka, Syn-- 
taktyka, Poetyka, Rhetoryka, "Fhilesophia 
i Theologia*, do której ztrudna studenci po- 

Stepowali, chyba ci, którzy już w szkołach 
do stanu duchownego czuli powołanie; któs. 
rzy zaś niemieli tego ducha, szkoły najwię= 
cćj kończyli na filozofii, a często na rhetom 

ryce. ,,Grammatyka‘, uczyła składać małe 
ikrótkie sensa prostemi wyrażeniami. „Syne 
taktyka, dawała sposoby, jak mowę prostą, | 
okrasić rozmaitemi figurawi i słów wykrę- 
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tami. „,Poetykać, uczyła guantitatem la- 

cińskich słów, które się krótko, a które 

przeciągłe wymawiać powinny: także pisa 

nia wierszów łacińskich i polskich, przez 

które się dowcip rozprzestrzeniał, a tak już 

z łaciną w syntaktyce przetartą, z dowci- 
pem w poetyce rozprzestrzenionym promo” 

wało się do „Rhetorykić, sztuki dobrze i 

długo w jakiej materyi mówienia, dobrze 

myśli swoich, bądź w dyskursie, bądź w pie 

saniu tłómaczenia. Co jako każdemu czlo- 

wiekowi w jakimkolwiek sposobie życia zo» 

stającemu jest wielce potrzebne; tak też 

edukacya młodzieży szkolnćj to za nejpier= 

wszy cel miała, i do niego wszystkie swoje 

usiłowania zmierzała. ,,Philosophia‘‘, miała 

swój kunszt inny wcałe od szkół przed so- 

bą opisanych; ale ja przepraszam ezytelnika 

mego, że mu 0 nićj doskonaléj niedam in- 

formacyi, poniewaz jej nietraktowałem, na 

rhethoryce trzy lata slucbanéj, skończyw= 

szy moje szkoły. Ilem słyszał © tćj nauce, 

zabawia się poznawaniem natury, czyli przy 

rodzenia przyczyn i skutków, wniosków i 

wypadków, prawd niezawodnych; ale zapom= 
niałem nasamprzód położyć, że uczy naje 

„przód terminów pewnych, przez które się 
w innych filozoficznych sciencyach krótko j
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dokładnie tłomaczyć można. Dazielila się ta 
nauka w szkołach ordynaryjnych tak pijar= 
skich jak jezuickich, pa: ,, dyalektykę, i 
zyke, logike @ metafizyke, dla niektórych 
zaś studentów kilka razy w tydzień po go- 
dzinie dawano „matematykę, 
W akademiach publicznych, czyli general~ 

nych, jako to krakowskiej, zamojskiej i wie 
leńskićj, prócz nauk dopiero wyliczonych, 
były nadto: Nauka „małematykić wszel- 
kiego rodzaju, ,„ astrologii, geografii, ge- 
ometryi, kosmografiić, do tego: jurispru- 
dencyi, medycyny, i zwały się te akae 
demie universiiales. Co się tycze ogółem 
filozofii, téj patryarchów niebyło więcej jak 
dwóch: Arystoteles i S. Tomasz, poniee 
waż na wszystkich dysputach, nie tloma- 
czyli się inaczej walczący z sobą, tylko al- 
bo jucta meniem Aristotelis, albo juxta 
meniem divi Thomae. W akademiach kto 
się promowował do godności doktora w filos 
zofii, musiał przysięgać, jako inaczćj nie be- 
dzie trzymał i uczył, tylko jurta meniem 
divt Thomae; ci tedy, którzy się trzymali 
zdania Arystotelesa, zwali się peripatetici, 
a którzy S. Tomasza zwali się Tomistae. 

Pierwsi Pijarowie. jakoś okoła.roku-1749,1 
czyli trochę wyżej odważyli się wydruko» 
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wać w jednym kalendarzyku politycznym, 

niektóre kawałki z Kopernika, dowodzące, 
że się ziemia obraca, a słońce stoi. 

Czego ledwo dostrzegli Jezuici, nieomie= 
szkali mie tylko swoich rozumów, co ich 
tylko mieli najbystrzejszych, użyć przeciwko 

Pijarom, ciężkim przeciwnikom swoim; ale 

też inne zakony przeciw nim poburzyć 0 tae 
kową hypothezym, czyli zdanie dawnej na- 

uce przeciwne. Rozruch ten po szkołach 

był nakształt pospolitego ruszenia przeciw- 

ko Pijarom; wydawali książki zbijące tako- 

wą opinią, zapraszali Pijarów na dysputy, 

i najwięcej z tej materyi Pijarom dokuczyć 
usiłowali. Ci atoli coraz nowy jaki kawa- 
łek wyrwawszy z teraźniejszych wodzów 

filozoficznych : „Kopernika, Karlezyusza, 
Newtona i Leibniizać, dokazali tego, że 
wszystkie szkoły przyjęły Neoteryzm, czyli 

naukę recentiorum, według której ziemia 
się obraca koło słońca, nie słońce około zie» 

mi, tak jak pieczeń obraca się koło ognia, 

nie ogień koło pieczeni. Że koloru niemasz 
śadnego w rzeczach, tylko te barwy, które 

na nich widzimy biale, czarne, zielone, czer» 
wone, żółte, sprawuje temperament oczu i 
światła, czego jest wielkim dowodem jabłko 
naprzykład w dzień zielone, w nocy przy
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świecach wydaje się granatowe, Że bol, 
świerzbienie i inne czucia nie mają swego 
placu w ciele, tylko w duszy, ponieważ cia» 
ło bez duszy nie nie czuje. Mnie się zda, 
iż tak ciało nieczuje bez duszy, jak dusza 
bez ciała: organy niegrają bez organisty, 
i organista bez organów, a jeżeli czucie nie 
jest w ciele tylko w duszy, to też i glos 
niejest. Zgola pod Augustem IIL, jakoś 
wśród czasu panowania jego, wzięła wszkoe 
łach polskich początek nowa filozofia, ale 
z wielką bojaźnią rozszerzała swe zdania; 
ośmieliła się zupelnie na końcu jego pano- 
wania. 

Takie było compendium szkół i nauk 
publicznych za panowania Augusta III. Te 
nauki były wolne: każdy student który się 
do nich udał, musiał albo się neue podlug 
sił swoich, albo nienauczając się, wytrzy= 
mować kary szkolne, albo niecheąc się wcale 
uczyć, ustąpić ze szkół. Było to jakieś nae 
kształt przykazania, którego mocno doglą= 
dali professorowie, żeby stadónci oddani do 
szkół, koniecznie z nich podlug możności 
dowel swego profitowali, osobliwie w mnieje 
szych szkołach aż do retoryki, żeby rodzi- 
com darmo kaszy niezjadali. Oprócz zaś 
tych nauk, uczono potrosze w pewne godzie 
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ny języków niemieckiego i francuzkiego, tue 
dzież arytmetyki, ale nie z takim rygorem 
jak łaciny; wolno było tych przydatków u- 
czyć się i nieuczyć się serio, albo tylko się 
przypatrywać, być na lekcyi i niebyé, nie- 
karano za to, ani nie strofowano. 

Jedna tylko łacina, a raczćj konstruk= 
cya do wszelkiego języka zdatna, była ce- 
lem natężenia pracy nauczycielów; tak tego 
doglądano, ze nawet professor, kiedy nie- 
dbale uczył, od swojćj zwierzchności odbie- 
rał naganę: albo był od uczenia szkół od- 
dalony i do innćj funkcyi niższego szacunku 
obrócony. Nauczycielów szkolnych, którzy 
niższych szkół uczyli, nazywano. magistrami, 
ici byli klerycy za zwyczaj manorum ore 
_dinuin. Wo wyższych szkołach nauczycie= 

lów, począwszy od rhetoryki nazywano Page 
irami, a to z przyczyny, iż w tych szko- 
łach dający lekcye, już byli kapłani. 

Nie dosyć było na lekcyi w szkole da= 
wanćj, i na professorze, czyli nauczycielu 
szkolnym: byli inni, nazwani dyrektorami, 
którzy -w-jednych. stancyach z studentami 
mieszkali, tam ia lekcyą „szkolną od-profes- 
sora zadaną tlomaczyli, powtarzali, i do zro= 
zumienia jćj oraz mauczenia-się dapomagali; 
z stancyi do szkoły, i z szkoły do stancji 
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studentów swoich zaprowadzali; na rekra- 
cyje lub jakie nawiedziny, zawsze z nimi 
chodzili. Zgeła zawsze ich na oka mieli. 
A kiedy studentów zaprowadzili do szkoły, 
sami szli do swojćj. Tacy dyrektorowie byli 
najmowani i platoi od ojców studentów. Wie- 
cćj o dyrektorach będzie niżej. 

Trzeci gatunek studentów był: chłopey 
służący, ubogich rodziców synowie, najwię= 
cej szlacheccy u synów pańskich i majętniej- 
szćj szlachty, na slużbie będący; ci służąc 
panom sweim, czasem z nimi do szkół cho= 
dzili i częstokroć ich w nauce przewyższali. 
Posługa ich była panięciu, u którego, lub 
u których chłopiec slużył, a przytem i pana 
dyrektorowi, łóżko posłać, izbę zamieść, 
suknie i bóty wychędożyć, do stołu służyć, 
książki za panięciem do szkoly i ze szkoły 
nosić, i pójść po sprawunku, gdzie go po- 
słano. Tym sposobem bardzo wiele eduko- 
wało się szlacheckich synów i wychodziło 
na wielkich ludzi. Lecz skoro księża Pija« 
rowie założyli konwikt osobny dla paniąt; 
a za ich przykładem % początku ganionym, 
poszedłszy księża Jezuici, wystawili drugi, 
szkoły publiczne zdrobniaty. Krzywda edu- 
kacyi publicznćj stała się dwoista, raz iż co 
lepsi professcrowie dawani bywali do kone 
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wiktów, a do szkół ordynaryjnych podlejsi; 
druga, że dyrektorowie i chłopcy służący 
stracili sposób uczenia się w konwiktach, 
albowiem niepotrzebowano dyrektorów; po- 

winńość których zastępowali professorowie 
ustawieznie mieszkając, jadajac i przestawa= 
jąc z konwiktorami, na ody, jak w turec- 
kim Seraju podzielonymi. Niepotrzebowano 
też i chłopców, bo na ich miejsce przyjęto 
lokajów, po jednemu do czterech, a w je- 
dnćj odzie mieściło się dwóch konwiktorów. 
Oda jest to wielka sala, mająca po obu stro- 
nach komórki, dwa łóżka i dwa stoliki o- 
bejmujące, bez drzwi, zamiast tych firanka- 
mi zasłaniane. Co dwie ody to trzecia stan= 
cya dla Pijara pod zamknięciem; w końcu 
zaś stancya dla professora najstarszego. 

Teatyni lubo mieli konwikt, ale ten był 
bardzo mały, i inną miał wcale dyspozycyą. 

Do panięcych usług zażywali służących 
rozmaitych, czasem szlachty, czasem loka- 
jów. Niemców. Kto chce wiedzieć obszer- 
nićj przyczyny, Zalenia się na konwikty, 
niech się postara o książkę pod tytułem: 
„Skarga ubogiej szlachty na XX. Pe 
jarów* wydana, zaraz po otwarciu pijar- 
skiego konwiktu. Do szkół publicznych w War- 
szawie za mojej edukacyi, chodzili Pacowie, 
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dwaj bracia, Wodziccy, Oskierkowie, Pocie~ 
jowie, którzy mieli-po kilku słażących, i dy- 
rektorów; każdy dom z osobna. Invych zaś 
paniczów z mniejszą assystencya bardzo, 
wielu. znajdowało sig. w każdych szkołach. 

Trzeci gatunek studentów był kałefak= 
torowie. Byli to chłopacy sporzy, po lat 20 
i więcćj mający, którzy powianość mieli w pie- 
cach palić i drwą rybać, i jeżeli który stue 
dent zasłużył, aby był karany, tedy to ka= 
lefaktor w końca zapiecka wa zasłoną spra- 
wiał takiego winowajcę, nie professor, a to 
dla tego, żeby przystojność względem in» 
nych studentów j professora zachowaną była, 
gdyż się nieraz trafiło, że chłopiec nie 
cierpliwy od różgi brzozowej, jak gdyby od 
rhubarbarum, miał operacyą. — Do jednego 
pieca albo do dwóch, byt jeden kalefaktor 
na którego zapłutę i na drwa składali się 
studenci możniejsi, a resztę, gdy mału kol- 
lekta byla, opatrowali z kollegium Jezuici i 
Pijarowie, dając imu przytem wikt z niedo 
jadków refektarzowych. Narąbawszy drew 
i napaliwszy w piecu, resztę czasu. kalefuk= 
tor % innymi studeutami obracał na naukęe 
Z tych kalefaktorów, zazwyczaj dowcipu tę- 
pego będących, rządko który promowował się 
do wyższych szkół, nauczywszy się. czytać 

Nro. 1. 3 
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pisać i cokolwiek liznąwszy łaciny, porzu- 

cali szkoły, — udając się do innego jakjego 

sposobu życia. 

O Dyrektorach to jeszcze mam przydać, 

iz dwojacy byli, jedni roeznie-płatni; któ- 

rzy shiżyli jednemu jakiemu panięciu, albo 

tóż i kilkom jednych rodziców synom, szla- 

checkićj lub miejskićj kondyeyi; drudzy, któ 

rzy miewali pod _dyrekcyą zbieraną drużynę 

chudych pacholkéw, od. których brali zapła= 

tę kwartalną po kilka złotych na kwartał 

od jednego, a czasem tćż i obiady z kolei. 
Kondycye takie, czyli partye studentow za 

zwyczaj rozdawał dyrektorom ksiądz pre- 

prefekt szkół, doskonalszym lepsze, podlej- 

szym podlejsze. "Tacy dyrektorowie jako ue 
bodzy, byle się skromme i bez noty spra- 

wowali, mieli wolność asystować na wese- 

laeh, za drużbów i oratorów do oddawani 
wieńca pannie młodćj; która to ceremonia 

jeszcze za moich szkół trwała, ale już tyl- 
ko między pospólstwem, 4 domów salache~ 

ckich i miejskich dystyngwowanych będąc 

wygnaną. Za usługę Ra weselu taki paa 

drużba bierał talar bity i chustkę od panny 
mlodéj, co dla chudego pachołka, było nie 

złą gradka. Urządzali się także tacy chu- 

dzi dyrektorowie za. pisarzów cechowych
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po wielkich miastach, do różnych cechów, 
osobliwie rzeżnickiego, piekarskiego i szewe 
skiego, jako najludniejszych, a zatem dosyć 
do czynienia na schadzkach swoich mających. 
Samo przyjmowanie do terminowania uczniów, 
i wyzwalanie tychże na czeladników lub 
majstrów często się trafiejące, potrzebe- 
walo pisarza, któryby te dzieje cechowe mą- 
drze i pięknym charakterem napisać umiał. 
Było zaś według ludzi nieuczonych mądrze, 
kiedy niezrozumianie, a pięknym charakte» 
rem, kiedy pateńt lub list wyzwolony, wye 
pisany był dużemi literami, a brzegi jego 
wieńcem z małarskiego złota wyklejone. 
Nakoniec ewangelie wspierały ubogich stu» 
dentów: był zwyczaj po miastach, iż dyrek» 
torowie szkołek parafialnych, wysyłali chio- 
paków po domach w dni niedzielne, aby tym, 
którzy nie byli na kazaniu, czytali ewange- 
Jig. Za co słuchacze ordynaryjnie czytają= 
cemu dawali po groszu, a noszącemu wodę 
święconą wrzucali w dzbanek po szelągu. 

Te ewangelie były niezłym zyskiem dla 
ubogich studentów; albowiem na ten czas 
wszyścy, nawet panowie wielcy mieli sobie 
za uczynek pobożny przyjmować do domów 
i pałaców swoich słowo Boże i nie gro= 
szami, ale szostakami i tyofami odbywali 
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ewangeliste. Na końcu jednak panowania 

Augusta JIL, ten zwyczaj wyszedł z mody 

u panów i majętniejszych mieszczan, i nie- 

miał przystępu, jak tylko do ludu: pospoli- 

tego. Tuk jukoi kolęda, która równieź u- 

sunięta została m pańskich domów, -*Pierw- 

szy książę Michał Czartoryski, na ten czas 

podkanclerzy W. Litewski nie kazał pusz- 
czać do siebie z kołędą. Za przykładem 

jego inni -panowie zaczęli przed księżmi z ko» 

lędą chodzącemi drzwi zamykać, | tak du- 

chowni od panów wzgardzesi, nie noszą 

więcej do nich, tego niegdyś: od dawnych 

Chrześcian szacównego błogosławieństwa, 
według słów Chrystusowych u Matensza S. 
w rozdziałe 10., wierszu 13. Ei si quie 
dem fuerit domus illa digna; veniet pax 
vestra super eam. Si autem non fue- 
rit digna, pax vestra revertetur ad vos. 

4, KOLĘDA. 

Kolęda jest to obrządek kościelny pee 
wny, który się zaczyna od nowego roku i 
trwa do wielkiego postu. / Księża plebani 
lub ich wikarynszowie, w te czasy jeżdzą 
po dworach i wsiach, slbo po miastach cho- 

dzą po domach , ogłaszają w krótkićj prze= 

mowie, przyjście na świat słowa wcielonego, 
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życzą blogosławieństw wszelkich niebieskich 
i ziemskich i po skończonćj perorze, exa~ 
minują czeladź domową i służących z kate= 
chizmu. Assystujący księdzu do. téj kolędy, 
organista z bakalarzem, gdzie jest i kilku 
chłopców, śpiewają ma wchodzeniu i wy= 
chodzeniu jaką pieśń o Bożem narodzeniu. 
Po wyjściu księdza dziewki ubiegają się do 
stołka, na którym ksiądz siedział: która pier- 
wsza usiądzie, ma sobie za wróżbę, że te- 
go roku za mąż pójdzie.  Po.wsiach chło- 
pi w wielkićj i w małćj Polszcze dają księ= 
dzu kawalki słoniny, serki, grzyby suche, 
orzechy i owoce, kokosze, a oprócz tego po 
kilka groszy, Po miastach zaś, tylko same 
pieniądze, na jakie kogo stać, toż samo i po 
dworach szlacheckich, w których pospolicie 
po odbytej kolędzie, raczą się gospodarz 
z księdzem, obchodząc dzień kolędy bankie- 
tem według przemożenia, 
W Prusach zaś, kolędny akcydens jest 

dochodem kościelnym stałym, tak naprzy- 
kład, jak meszne i dziesięcina. Muszą to 
kolędne oddawać księżom katolickim nawet 
dyssydenei pod księżą katolickimi mie- 
szkający, chociaż kolędy nieprzyjmują. I gdy 
Prussy dostały się podziałem Polski królo* 
wi pruskiemu Fryderykowi drugiemu, a dys* 
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sydenci rozumiejąc się być wolnymi od da- 

nin księżom katólickim przedtem dawanyeh, 

jako pod monarchą dyssydentem, zaprzestali 

oddawać pomienionych. danin. Księża zaś 

katoliccy nierozumiejąć inaczej tylko, że z do- 

łożeniem się królewskim te daniuy ustały, 

nieśmieli się upominać; ale na ostatek dla 

fińalnćj rezolucyi odważyli się podać do króla 

pruskiego memoryal, względem nieoddanych 

sobie przez trzy łata należytości kościelnych. 

Krol pruski zaraz wydał ordynanse do ca- 

lego kraju zabranego, aby kościołom katoli= 

ckim wszystkie daniny zatrzymane oddano 

i odtąd punktualnie corocznie oddawane by- 

ły, nie pytaiąc się, od kogo one nałeżą, czy 

od dyssydentów, czy od katolików, dosyć, że 

z possesyi temi daninami obciążonej. 

Rzecz nowa i tylko w samych Prusiech 

znajoma, że po całym kraju kiełbasy nie idą 

pod miarę, oznaczają się tylko sztukami ró 

żnej wielkości, W Prusiech żaś te, któ- 

re nałeżą kościołom za kolędne, mierzą na 

łokcie , i tak kościół jeden ma kiełbasy kolęd- 
néj łokci czterdzieści, drugi 80, inny 120 
wedlug zaszłej raz na zawsze zgody, czyli 
assygnacyi fundatorskićj. Nie bierze jej 

ksiądz w ten czas, kiedy kolęduje, ani po- 

tem razem, alé ‘po trosze, kiedy chce, po-
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syłając do sołtysa po tyle łokci, wiele chce, 
który natychmiast księdzu wyznaczoną mia- 
rę kiełbasy szafuje. : 

Zabłądziłem z kolędą między szkoły, za 
co przepraszam czytelnika. Należał ten ka- 
wałek do artykułu pobożności, ale gdy mi 
w swojem miejscu z pamięci uszedł, musia> 
łem go tu wsadzić, gdzie mi się przypom- 
niał, mając go za cząstkę obyczaju dawne- 
g0, które od mała do wiela chcę potomno- 
ści podać. a 

5. DALSZE CWICZENIE SZKOLNE. 

Nie dosyć było na usilności professora 
cheącego dla swojéj sławy i zasłagi, wlać 
umiejętność tego, co uczył w uczniów; nie 
dosyć było przez kary wyżćj opisane przy= 
musić gnuśuych, ażeby się kóniecznie uczyli. 
Starali się jeszcze po wszystkich szkołach 
nauczyciele stucznemi, a jak najskuteczniej» 
szemi sposobami zapalić w studentach taką 
chęć do nauki, któraby ich nie dla bojażni 
kary, ale dla punktu honoru do ouéjze pobu- 
dzała. W'ymyślono tedy Emulusów, po pol- 
sku zazdrośników, dzieląc całą szkołę na pa- 
ry jednego przeciw' jednemu, wyrzuciwszy 
ostatniego, jeżeli niemiał pary, który uniknął 
emulacyi, ale miał za to pilniejsze nad in 
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nych na siebie oko professora, Ci tedy Emu- 

lusowie przesadzali się we wszystkiem jedni 

nad drugich, a który nad swoim przeciwni- 

kiem, bądź w lekcyi, bądź w jakiem zapyta- 

niu znienacka zadanem, bądź w pisaniu ok- 

kupacyi, otrzymał górę, za sądem magistra 

professora miał wolność karać zwyciężonego 

przeciwnika; co bardzićj gniewało i wsty- 

dziło, niż bolało, zatem do oddania za swoje 

przez przesadzenie w nauce pobudzało, Dru- 

ga emulacya była powszechna jednćj połowy 

szkoły, przeciw drugićj połowie. 

Jedna strona szkoły nazywała się: pars 

~gomana, i ta była starsza. Druga strona 

zwała się pars graeca,-i ta była mlodsza. 

Zadna strona pieczyniła rzetelnego awanta- 

żu ani szkody; jeden punkt honoru wbity 

studentom w głowę przydawał okrasy jednćj 

stronie, a ujmował drugićj; nad każdą stroną 

na ścianie w tyle ławek wisiała tablica 

z napisem strony, ktorćj służyła, to jest: 

ars graeca, pars romana. 
Jeżeli jedna strona popisała się lepićj 

w lekcyi szkolnćj nad drugą, albo na zada- 

ne pytanie od professora odpowiedziała le- 

pićj niż druga, albo przeciwnćj stronie za- 

dała taką trudność , iż jej owa strona rozwią- 

zać nieumiała, a zadająca strona rozwiązała
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ją sama z pochwałą professora; tedy w tu= 
kowym i w tym podobnym razie professor 
zwyciężającćj stronie. nadawał pochwały: 
decem laudes , centum laudes, quinqua= 
ginta laudes, mille lnudes. Otóż takie 
laudes, strona od professora biorąca, ‘apie 
sowala na swojćj tablicy, zbierając je przez 
cały tydzień lub miesiąc, wedłag obfitości lsb 
niedostatku. Gdy przyszła sobota, albo osta= 
tni dzień miesiąca , rachowały się % sobą stro- 
ny; mająca. więcej, rugowala z ławek mającą 
mniej, przesiadajac się na jej miejscu, a swe-_ 
go stronie zwyciężonej ustępując, i to był 
cały zysk wygranej, 

Która strona wygrała, zawsże sie pi- 
sala pars romana, a która przegrała, mus 

. siała przyjmować imie partis graecae, cho- 
ciażby przed przegraniem była pars roma* 
na. Professorowie te sta i tysiące, któremi 
tak snto sunfowali, jedne. nazywali laudes, 
a drugie errores, jakoby przeciwnćj strony. 
Co na jedno wychodziło, i nie nie czyniło, 
a przecież ambicyą w studentach do pierw= 
szeństwa podżegało. 

: ory także szkolne były niemałym bodze 
cem do nauki. "Te zaś. były następujące: — 
dyktator , imperśtores, andytorowie, auditor 
audilorum., censor. Dyktator miał swoją 
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ławkę osobną na boku katedry professora, 

jak: dyktator rzymski w nagłych tylko i z de- 

sperowanych potrzebach rzeczypośpolitćj by- 

wał kreowany; tak też i ten szkolny. Kie- 

dy cała szkoła zagadnioną była jaką kwestyą, 

na którą odpowiedzieć nieumiała; a jeden ja- 

koby salwując honor całej szkoły, oswiad- 

czył się, iż chce na tę kwestyą odpowie- 

dzieć, i w samej rzeczy odpowiedział, albo 
w inakszy sposób podług rzeczy, © którą 
szło zadosyć uczynił , tedy nieodwłocznie przez 

deklaracyą professora z okrzykiem całej szko- 

ły, zostawał dyktatorem, którćj to godności 
te były przywileje. Pierwszy: ławka osob- 

na. 2giIndependencya od audytorów i cen- 

sora. Sci Ze zarobione na swoję stronę 

laudes, wolno mu było, której chcieć stro 

nie podarować: bądź part: romanae, bądź 
parti graecae. A że dyktator za każdą 
wastage dziesięć razy więcej zyskiwał lau- 
des, niż wszyscy inni studenci; więc któ» 
rćj stronie on podarował niezliczone krocie | 

i milliony swoje, ta za zwyczaj drugą prze- 

wyższyła. Chcąc tedy strona stronę zwy 

ciężyć; różnemi podarunkami, jabłkami, cu- 

kierkami, nożykami, i tym podobnemi wiel - 

kiego u dzieci szacunku fraszkami dokupy- 

wała się łaski dyktatorskiej. 4ty Przywilej,
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że z żadnej powinności szkolnej, jako to  pen- 
sów, okkupacyi domowej, exercitium szkol-. 
nego, skryptury i tym podobnych nie mógł 
być macany od nikogo, tylko od samego pro- 
fessora, który jeżeli pana dyktatora w na- 
dzieję swoich przywilejów opuszczonego 
w czemkolwiek udybał uiegotowym, natych- 
miast degradował go ad scamnum asi- 
norum. 

Zkąd za poprawą defektu łatwo było 
wydobyć się, przyjść między drugich , a na- 
wet i rekuperować miejsce dyktatorskie, na 
które łatwiej się było dostać, niż się na niem 
dłogo utrzymać. Bowiem o dyktatora obi- 
jały się wszystkie najtrudniejsze, i niemal e- 
nigmatyczne kwestye, od dyrektorów swoich 
dyscypulom dla domieszczenia ich do godno- 
ści dyktatorskiej pokomponowane. Był to 
cel, do którego zewsząd strzelano osobliwie 
w tea dzień, kiedy strona grecka i rzymska 

miały się między sobą z laudesów rachować 
i miejsca sobie odbierać. Albowiem ten, któ- 
ry dyktatora spędził; zostawał panem jego 
wszystkich luudesów, a zatym, gdy je któ- 
ry stronie aplikował, każda mu wdzięczno- 
ścią dobrze kieszeń napakowała. Imperato- 
rowie mieli ten zaszczyt, że w ławkach szkol- 
nych pierwsze zasiadali miejsce, na proces- 
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syach publicznych oni z laskami przed swo- 

ją szkołą paradowali, i taryfę stadentów ka- 

żdy swojćj partyi trzymali, zapisując w nią 

każdego studenta podług relacyi audytora, 

który umiał i jak umiał, albo wcale nie umiał 

pensa, Pensa, był to wydział południowy 

alwaru albo grammatyki, którego się pod 

karą plag nauczyć trzeba było. Przed pe- 

łudniem raz, po południu drugi. Imperato- 

rami zawsze bywali panięta, albo majętniej- 

szych mieszczan dzieci, które w lepsze od 

ionych sukienki przyodziane i urodziwsze, 

mogły piękniejsze czoło szkoły wydawać, ale 

przytem, jeżeli nielepićj od drugich, to przy- 

najmnićj równo z drugimi trzeba się było u- 

czyć; i w postępkach najmniej mieć pło- 

ehosci. 
'Audytorowie i audytor audytorów nie 

mieli żadnej prerogatywy, tylko cokolwiek 

reputacyi, iż się dobrze uczyli, kiedy zostali 

andytorami: ponieważ tego urzędu niepowie- 

rzono tępym dowcipem, ale bystrzejszym i 

nauki pilnym. Obowiązani byli audytorowie 

przychodzie do szkoły przed wszystkimi, a- 

żeby wygodnie przed nadejściem professora 

mogli wysłuchać pensów studentów i podać 

do zapisu Imperatorowi. Audytorowie po 

wysluchapiu inoych sami swoje pensa odma- 
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wiali przed audytorem audytorów, a ten zno- 
wu Odprawiat swoje przed którymkolwiek 
audytorem. Oprócz pensów dziennych, każ- 
dy student obowiązany był w Sobotę powiem 
dzieć, czyli odmówić na pamięć pensa calego 
tygodnia, i gdy ich nieumial, był karany, a 
oprócz kary z tych pensów dochodzili jego 
mocnej lub słabćj pamięci. Cenzor w ka 
żdej szkole był jeden czasem sekretny, cza- 
sem jawny podług woli professora; ale choć 
on był sekretny czyli tajemny, czuli go przez 
skórę studenci, Wybierali professorowie na 
ten urząd z chudeuszów, stutecznego i za- 
zwyczaj zauszniczka, On notował postępki 

studentów, tak sy szkole, ażeby się między 
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| dziećmi jakowa nieprzystojność nie działa, 
jako też w kościele: i w nim najbardziej, 
ażeby skromność jak największa zachowana 
byłu. Miał od tego kartelusz z imionami 
studentów calej szkoły, który się nazywał 
petalantes, Był to papier ponastrzygany, 
każda nacinka miała na sobie literę począt- 
kowĄ nazwiska swaweli, jską kto robił. Co 
się lepićj wytlumaczy samej rzeczy przyto- 
czeniem. Naprayklad: gadał który student 
w kościele, to cenzor w linii jego nazwiska 

| zagiął nacinkę z literą g., to jest garriebat; 
 ogłądał się, to odsisł nacinkę z literą c., Któ- sia +) SIĘ ¢ 3 

Nro, 1, 4 
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ra znaczyła circumspiciebat; śmiał się, to od- 
giqt nacinke z literą r. ridebat. Jeżeli zaś 
albo szturchnął drugiego, albo za łeb pocią- 
gnął, albo inną jaką akcyą nieskromną po- 
pełnił, to zagiął cenzor naciaki z literą p. 

petulantiam oznaczającą. A gdy wiele poro- 

bił rozmaitych nieprzyzwoitosci, to zagiął 
nacinkę z literą, albo jedną, albo dwiema, 
albo trzema x., która litera jedna znaczyła 
kilkakrotne nieprzyzwoitości, xx. znaczyły 

więcej swawoli, a trzy x. znaczyły swawol- 
nika bez końca i miary. W sobotę był exa- 
minowany od professora petulantes i exeku- 

cya za nim następowała według przewinie- 

nia. Jeżeli był cenzor jawny, a przeciw je- 
go zanotowaniu, czyli obwinienin wywiódł 

się obwiniony świadectwem innych studen- 

tów, mających u professora kredyt, pan cen- 

wor odbierał karę talionis, po polsku wet 

za wet. 

Ale jeżeli był sekretny, ciężko się było 
przeciw takowemu obronić, a przynajmniej 
nie można było żądać z niego satysfakcji, 

bo jak on taił się przed studentami, aby nie 

był poznany; tak też studenci udawali, jak- 

by, kto nim był, niewiedzieli. Lecz taki 

cenzor musiał się ze szkół wynosić zawcza- 

su przed wakacyami, jeżeli niechciał na pe-
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żegnanie mieć skory wytrzepanej, którego 
szczęścia nieraz się i wido cznemu cenzoro= 
wi dostawało. Lecz jeżeli się nie bardzo 
wiernie obchodził ze swoim urzędem i wy- 

stępki notowane pozwolił u siebie wykupo- 
wać; to się miał dobrze i bezpiecznym zo- 
stawał od guzowego pożegnania. Jeżeli też 
jakim przypadkiem wydała się jego niewiara, 
ocięto jak kota i z urzędu zrzucono. Takie 
były sposoby, przychęcania młodzieży do na- 
uki, oraz wkładania i do pobożności i pray- 
stojnych obyczajów. 

„ Wakacye od „nauki „rocznej, czyli zam= 

go i trwajy” do Sgo Idziego. to jest ait osta- 
tniego dnia Lipca; do igo. Września. ‘Na 
ten czas rozjeżdzali się studenci do domów 
rodzicielskich, a professorowie także według 
zwyczaju zakonów odmieniali się do innych 
kollegiów, lub też którzy się nie odmieniali, 
jak to w akademiach, spoczywali przez ten 
czas po pracy rocznej. 

6. 0 ZABAWACH STUDENCKICH. 

W biegu szkolnych nauk, były dwa dni 

w każdym tygodniu studentom na rekracyą, 
—Cyli rozerwanie umyslu pracą szkolną utru= 

dzonego, dane, a te dni były wtorek i cawar- 
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tek, i to nie zawsze cale, lecz częścićj po 
pół dnia, zaczynając od poładnia; w Maju 
niemal zawsze bywaly eałe te dnie na re- 

kreacyą stadentom oddawane, kiedy zaś po 
wtorku albo po czwartku nastepowlo jakie, 

swi¢to; to w takim przypadku niedawuno re- 
kreacyi, ażeby wiele czasu naukom nie ujmo= 
wać. Dla tego i rekreacye, albo święta zu- 
pełnie od nauki studentów nieuwalniały. Na» 
znaczono pomierne pensa, których trzeba się 
bylo nauczyć i okkupacyą, którą w czasie 
rekreacyi lub święta trzeba było napisać; ina- 
czćj gdy się pierwszego albo drugiego nie- 
przyniosło do szkoły; po wesołćj rekreacyi 
następowały placzliwe pod batogiem lamen- 
tacye. 

Na rekreacyą wychodzili studenci hur- 
mem 4 professorsmi i dyrektorami; lecz nie 
koniecznie wszyscy, kto chciał wolno mu by- 
ło zabawiać się w osobućj małćj kompanii, 
Zabawy ua rekreacyi zwyczajne były: piłka 

O PATEAE KTOFYch też zabaw studenci i mię- 
dzy szkełami, nim się zaczęła lekcya szkolna 
zażywall, Pilka był to kłębek z welny albo 
% pakuł, tęgo po wierzchu miciami osnuty, 

potem skórą obszyty: albo też niciami róże 
nego koloru w siatkę obszyty, niektórzy kła» 

dli w sam środek piłki chrząstkę rybią lub 
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cielęcą dla lepszéj sprężystości. Ta pilka 
używana była dwojako, raz do trafiania nią 
w rękę na ścianie wyciągnioną, ałbo też do 
uderzenia o ziemię, a łapania jćj na powie- 
trzu; drugiraz do rekreacyi w polu do wy= 
rzucania jej na powiętrze jak najdalćj, i uga- 
niania się za nią całemi partyami. Pierw= 

sza igraszka pilką uczyła trafaosci do celu 
ręcznym pociskiem. Zinać jeszcze od owe- 

go czasu wprowadzony ten zwyczaj do szkół, 
kiedy na wojnach, proc, kamieni i innych po- 
cisków używano. Druga dawała gibkość cia- 
lu, szybkość w bieganiu i sprawność w ręku 

chwytaniem piłki na powietrzu, która od je- 
dnego z lekka w miarę piersi podrzucana, 
a od drugiego kijem z boku na ukos silno 
uderzona, tak się w górę wysadziła, ze jćj 
na czas okiem dojrzeć nie można było, Więc 
wszyscy tćj strony gracze, ku której taż pił- 

ka rzuconą była z natężeniem oczu w górę, 
i z gotowością rąk pilnowali na piłkę, na 
dół się spuszczającą, gdzie im się ukaże; 
skoro ją zoczyli, tam szybkością jak najwię- 
kszą jeden drugiego ubiegając pędzili wszy- 

scy na schwytanie piłki na powietrzu. Je- 
żeli bowiem nie schwytana od zadoéj ręki 
upadła na ziemię, już była gra przegrana; 
która nie miała żadnych zakładów, ani sta- 
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wek, tylko same głośne chluby z wygranéj 

albo śmiechy z przegranej, Takowa gra 
zwala się palant, i zabawiali się nią wrsz 
z dziećmi dyrektorowie i professorowie dla 
agitacyi. 

_ Drngą. zabawą podczas rekreacyi były 
kije, zwane paleatemi, w które pojedynko- - 

"wali studenci dwaj m dwaj z sobą. Ten 
—“sposob wielce był potrzebny dla stanu oso- 

bliwie szlacheckiego, jako wprawiający mlódź 
do zręcznego w ewoim czasie użycia 8za- 
bli, którą nasi przodkowie na wojnach naj- 
więcej dokazywali. Jakoż było się czemu 
przypatrzyć, kiedy się dwaj dobrali do pal- 
catów, bili się sż do zmordowania, a tak 
sztucznie każdy się palcatem swoim skła 
dał, zastawiając się ze wszystkich stron, a 
oraz wzajemnie adwersarza swoim przycię- 
ciem sięgając, Ze żaden żadnego uni w gę- 
bę, ani w glowę, ani pro bokach nie mógł 
dosięgnąć. tacy byli to już jak metrowie 
do wprawiania i uczenia drugich. €o się 
trafiło i między professorami młodszemi, tak 
Jezuitami juk Pijarami, że się w kije arcy- 
przednio bili. Te tedy palcaty u studen: 
tów były w najczęstszym używaniu, nie tyle 
ko na rekreacyach, ale nawet i w samych 
szkołach, nim nastąpiła godzina lekeyi, Jee 
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żeli był ktory student bojsźliwy, Ze nieśmiał 
» drugim stanąć do palcata; musiał taki 
wiele wycierpieć prześladowania, i urąga- 
nia od całćj szkoły. 

Jeszczem zapomniał dopisać pod nauka- 
mi dwóch sposobów, których zażywano do 
wpojenia studentem jak najmocniéj konstruk- 
cyi łaciny. Byly to repetycye czyli pow= 
taurzania między sobą czynione przez stu- 

dentów tego, o czem się w szkole z pro= 
fesssorem traktowało, i tukie repetycye od- 
prawowały się w pewne czasy, zwykle w dnie 

Majowe między szkołami Drugi sposób do 

nawyknienia łaciny był zakaz surowy, aby 
student do studenta nieważył się nigdy i 
nigdzie osobliwie w stancyach po polsku ga» 
duć, Był na to sporządzony kawałek desz- 
ezki naksztalt tabliczki pułówiartkowej z li- 
terami N. L., to jest nota linguae. Tę no- 
tę najpierwćj professor oddał któremu stu- 
dentowi z umiejących lepićj lacing, i zakre= 
dytowanych u professora, z rozkazem, aby 
usłyszawszy którego mówiącego po polsku, 
choćby tylko słowo jakie, natychmiast mu 
oddał tę notę, jako znak przelamanego za- 
kazu. Nie wszyscy, którym język nieostro= 
any notę do ręki wsadził, byli za to kara- 
ni, owszem Żaden nie był karany, tylko ten, 
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u którego nota, albo obiadowała, albo no- 
cowala; albowiem professor skoro wszedł 
do szkoły, po zwykłćj modlitwie do Ducha 
Świętego najpierwsze pytanie czynił stu- 
dentom: quis habet notam linguae? Ten, 
który ją ostatni miał, ztrudna się odezwał 
ua pytanie professora, ale który miał ją przed 
ostatnim, natychmiast uwiadomiał professora, 

któremu ją oddał, a tak ostatni za wszy» 
stkich innych otrzymał karę, Za obiad kil- 
ka placent w rękę, za noc kilka plag w sie» 

dzenie. Dla tego studenci z tą notą tak 
się uwijali, chcąc ją coprędzćj pozbyć jeden 
do drugiego, jak z złą monetą. Druga ta- 
bliczka podobna pierwszćj była z literami 
N. M. znaczącemi notam morum; tym spo- 
sobem miała kurs swój między studentami 
jak i nota linguae; ale już nie z taką tro- 
skliwością staruno się jćj pozbyć jak pierw- 
szej, ponieważ nota morum dawana tylko 
była za jaką nieprzystojność popelniona wo- 
byczajach, gdy albo z pieumytemi rękami al- 
bo nieoborzniętemi pazurami, przyszedł stu- 
dent do szkoły, ulbo niezdjął czapki przed 
kim godniejszym, albo miał pierze w czu- 
prynie Jub na sukniach: albo inną jakową 
około siebie nieschlndność; więc gdy raz za 
którykolwiek z tych i tym podobnych wy- 

w
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stępków został skarany, już się go na dru= 
gi raz pilnićej wystrzegał, a tak w małej 
kwocie tego gatunku przestępców rzadko 

się zdarzających, noła morum nie mogła tak 
szybko eyrkulowaé, jak nota linguae, któ» 
ra czasem przez jeden dzień całą szkołę c- 

biegła, gdyż niemal niepodobno było kazde- 
mu ustrzedz się polskiego słowa, kiedy zdraj- 
ca m»jący notam linguae, naprowadził na 
niego pytaniem, quomodo hoc explicatur 
polonice, a wyciąguąwszy z nieostrożnego 
polskie słowo, rzucał mu nofam linguae. 

Gdyby zaś przez którego noła linguae 
była zgubiona; tedy % karą musiał inną sza- 
fowaé; co że kosztowało kilka lub kilkana- 
ście groszy; przeto studenci jako niepienię- 
gol, bardzo się zatracenia przerzeczonćj no- 

ty chronili, a więc gdy ją jeden porzucił, 
i odbiegi; drugi rad nierad musiał ją przyje 

mować, uby niezginęła. Nie chcąc zaś przed 
professora wytaczać sprawy niepewnego wy- 

grania, o notę niesłusznie czasem sobie nae 
rzuconą; wolał szukać z nią innego mnićj 

także jak sam ostrożnego, niż się z pierw» 
szym przed professorem rozprawiać, 

Dla wprawienia studentów w rzezwose, 
udatność i prezencya, wyprawiano w szkoe 

łach rozmaite dzicje, jako to deklamacye 
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w eyntaktyce i poetyce, które były rozmo- 
wy, wierszem lub prozą napisane od profes= 
sora, rozdane między niektórych studentów, 

czasem śpiewaniem i muzyką. przeplatane, 

"którą muzykę studenci na różnych instru- 
mentach udawali, a muzykanci za niemi ve 
tejeni grali, zkąd się trafiało, że gdy stu- 
dent z muzykantem, znaku umówionego nie» 
zachował, to instrument jeszcze grał, choć 
go już student odłożył. Sejmiki w reto= 
ryce, były to mowy także”przez professora 
stndentom rozdane w jakićj materyi publie 
cznej Sejmy narodowe maśladujące. Dyalo- 
gi bywały dwa -do roku: jeden-w Zapusty | 
magistra poetyki, drugi przed wakacyami 
patra retoryki. Te dyalogi były reprezen- 
tacye tragiczne i komiczne na ksztalt dzi- 
siejszych oper i komedyi, ale tamtych, jak 
w reprezentacji, tak w strojach teatralnych 
niedochodzące. 

Ostatni mozół głowy dla studóntew mniej- 
szych szkół było exerciltum de promotio- 
ne. Toexercilium dawali studentom przed 
samemi wakacyami na rozjezdnem i zamknię- 
ciu szkół. Promocya z niższćj do wyższej 
szkoły, albo zatrzymanie w tejże samćj na 
drugi rok, następowało, podług dobrze lub 
źle napisanego exercitium, które było złoże- 
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nie kilkunastu słów polskich w mowę kré- 
tką, najtrudniejszy wykład na łacinę mają- 

cych. Te tedy exercycya od studentów ze- 
brane i prefektowi szkół przez professorów 
oddane , były losami studentów przysziej pro- 
mocyi, dla tego pisząc te exercycya, wysila- 

li rozumy swoje i natężali pilność, aby do- 
brze napisać, niektórzy zaś słabszych do - 
wcipów, Zywili się od bystrzejszych, (lubo 
takowa pomoc wielce zakazaną była) albo 

też dyrektorowie, kartkami przez okna z szko- 
ły wyrzucanemi, pokryjomu uwiadomieni, ja- 
kie było exercitium, tymże sposobem swoim 
dyscypuiom na łacinę przełożone podrzucali: 
która to sztuka gousnym i źle cały rok u- 
czącym się studentom niepomagała do pre> 
mocyi, jako złatwością, że nie ich była pło- 
dem, od professoréw poznawana. Na wza- 
jem także nie ze wszystkiem dobrze napi- 
sane exercitium przez zbytnie myśli natęże-* 
nie, atym samym na wszystkie reguły gra- 
matyczne mniej uważne, nie przeszkadzało 

do téjze promocyi subjektom innych celuja- 

cym, i cały bieg roczny chwalebnie się de 
nauki przykładającym, Była to tylko próba 
na mierne dowcipy ua dobitkę używana; któ- 
rych pojętności z rocznćj rozmaitćj aplika~ 
eyi wyraźnie rozeznać nie można było, Po 
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tóm odbytym exercitium zamykały się szkoly, 

a zaczynuły się wakacye, koniec najmilszy 

i najpozadanszy dla dzieci, którego wyglą- 
dały 7% równym pragnieniem, jak dusze 
czyscowe zbawienia, 

Jak do nauk tak do nabożeństwa i pobo- 
żnego życia, wprawiano młodzież szkolną 
przez sobotnie exhorty w szkołach, i w wi- 
gilie świat uroczystych. Dawano także co 
miesiąc kartki, z krótką sentencia, do jakić 
cnoty zachęczjącą, od świętego jakiego po- 
daną, którego świętego student odbierający 

kartkę, powinien był mieć na cały miesiąc 
za Patrona, wzywając pomocy jego do tćj cno- 
ty, którą sentencya w kartce zawierała. Zgo- 
ła oprócz nabożeństw powszechnych i publi- 

eznych w kościołach , spowiedzi miesięcznych, 
które oprócz jednćj choroby, pod karą plag 

odbywać koniecznie trzeba było, wszelkiemi 
sposobami w pobożność i bojaźń boską wpra- 
wiano. Mieli albowiem to xa nieomylną pra- 
wide, iż chociażby młodzież miała rozum na- 
ukami najbardzićj oświecony, jeżeli w sercu 
nie ma zaszczepionćj i dobrze wkorzenionćj: 
bojazai Boskićj z innemi zdaniami religii, na 

nic dobrego n'e wyjdzie, tylko na łotrów, 
frantów, oszustow i obywateli krajowi naj- 
szkodliwszych. 
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© przywiłejach studenckich za Augu- 
sta AXE. 

Akademie publiczne miały bez wątpienia 
i mają przywileje immunitatis, jakoto: kras 
kowska, zamojska i wileńska, iż się niego= 
dzi tak studentów jak_i profesorów, w sprae 
wie jakićj osobistćj, pociągać do żadnego 
„tylko do zwierzchności szkólnćej. © ta- 

kich przywilejach samym akademiom służą= 
cych, wspominają krajowe kroniki i volu- 
mina legum. Lecz inne szkoły jezuickie 
i pijarskie, nie rozumiem, ażeby takowemi 
prerogatywami zaszczycone były, a praynaj~ 
mnićj nigdy mi się o nich czytać lub słyszeć 
niezdarzyło, 

Wnoszę tedy, iż sobie używanie tąko- _ 
wych swobód, biorąc wzór 2 akademiów, 
praywlaszczyli, a nadstawiając pomienionych 
swobód, do takićj przyszli zuchwałości, że 
nieodpowiadali przed żadnym sądem, tylko 
szkólnym za psoty komukolwiek wyrządzo= 
ne, sami swoich krzywd wydarzonych, rze= 
telnych lub czasem tylko dumą studencką 
w zagorzałćj głowie urojonych, mocą i gwal- 
tem dochodzili, nachodząc domy i wyciąga = 

Nor. 1, 5 
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jąc z nich osoby, do których sobie uroili 

pretensya, a % zwalczonych razem, i Za- 

prowadzonych do szkół, czyniąc sobie spra- 

wiedliweść batogami, nadto jeszcze do naj- 

niższych przeprosin, przez upadanie do nóg 

swoim oprawcom i siepaczom przymuszając. 

Niechaj tam był kto chciał, jakićj godności 

urzędnik, szlachcic, oficer, żolnierz, który 

studenta chcący lub niechcący zaczepił, sło- 

wem zelżył albo popchnął albo uderzył; je- 

żeli się zawczasu z miasta nie wyniósł, albo 

gdzie w ciasny kąt nieskrył; już on się od 

surowćj szkolnćj egzekucyi niewybiegał, bo 

chociaż chciałby się bronić, to jakże było na 

tę gawiedź szkolną, na drobne dzieci uży - 

wać słusznej broni, gdy tymczasem to sza- 

mrajstwo, kijami, kamieniami i błotem sztur= 

mując do winowajcy, a 0raz z tyłu i z przo- 

du właśnie jak pszczoły rozdraźnione, gar- 

nąc się mu naciskiem do głowy, do rąk, do 

nóg, zgoła do całego ciała i odzienia, zmor- 

dowanego i razami zmęczonego, pochwytywali 

i co tchu do szkół wiekli. 

Bywały takie przypadki, że panów na- 

wet z karet wyciągali, i gdy komu takową 

krzywdę zrobili, uchodziło to za jakowąś 

sprawiedliwość, jakoby za dekretem waźnym 

sądu jakiego wypełnioną. Nie było naprze- 
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ciw takowemu nieszczęściu innego ratunku, 
tylko poddać się z jak największą powol- 
nością owćj szarańczy, ująć sobie copredzéj 
obietnicami jak najpowabuiejszemi pryncy- 
pałów, albo zyskać zastęp spieszny i mocny 
samych księży Pijarów, lub Jezuitów, któw 
rzy jeżeli kogo pochwyconego z przyjaciół 
swoich, albo osób respektu godnych uratoe 
wać chcieli od ostatnićj hańby i nieżarto- 

bliwego bólu; wybiegali burmem z kolegium, 
otaczali sobą brańca, odsuwając od niego 
ów tłok studentów , a tymczasem dla zwole 
nienia pierwszćj zapalczywości, rzecz, 0 któ» 
rą szło, rozbierali na uwagę; i gdy już wi- 
dzieli umysły z pierwszćj zawziętosci co- 
kolwiek opłonione, albo wcale zganiwszy 
studentom napaść, jeżeli była niewinna, do 
domów się rozejść pod karą szkolną rozka- 
zywali, a obwinionego, dla wszelkiego bez- 
pieczeństwa z sobą do kolegium brali, albo 
też, jeżeli się tak niedało, że byla jakakole 
wiek wina z strony porwanego; tedy sta» 

wając niby za stroną studentów, ale spos0- 
bem łagodnym i niejako sądowym, zatargę 
one do zgody prowadzili. Zgoda zwykle 
następowała za daniem studentom in gra- 

tiam winowajcy rekreacyi na cały dzień, al- 
bo na dwa doi, i za ucztą natychmiast stu= 
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dentom od tegoż, w jakim domu sprawioną, 
% miodu, sucharków, jabłek, gruszek i tym 
podobnych dziecinnych łakotek, po którym 
traktamencie odbytym przy oświadczeniu jak 
najwyższego szacunku studenckićj godności; 
bywał winowajca uwolniony i bezpieczny; 
ale się dobrze napocił, nim z tćj prasy 
wyszedł. 

Taka absolutność studentów przez wie- 
ie lat cierpiana była, i już wszyscy wie- 
rzyłi, ze studenci są to osoby bardzićj nad 
wszystkie urzędy najwyższe i godności 
uprzywiliowane, a studenci wierząc tako- 
wemu zdaniu i mając go w takićj pewno- 
ści, jak artykuł wiary, dziwnie zuchwały= 
mi, i za lada przyczyną do zniewag wy» 

żej opisanych, porywczymi byli. 
Żydów zaś na ulicy szarpać, tak wnie- 

śliw zwyczaj, że żydzi mieli się na wiel- 
kićj ostrożności pod te godziny, w które 
studenci szli do szkół, albo z nich do domów 
powracali, « Jeżeli zaś Żżydek jaki trafan- 

kiem postrzezony był tam, gdzie studenci 
rekreacyą odprawiali, miał się tak, jak zając, 

kiedy wpadnie między charty 1 ogary; 
wszystkie zabawy swoje studenci porzucali, 
a żyda obracać spieszyli i dobrze go po- 
szamotali,
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Takie zuchwalstwa niebacznem ulega- 
niem w kraju całym cierpiane, najwigcéj 
dokazywały w Warszawie, gdzie też naj- 
pierwćj upokorzone zostały takim spo0s0= 
bem: niejaki Dąbrowski, lat kilka będąc 
w szkołach jezuickich dyrektorem, porzu- 
ciwszy szkoły, udal się w służbę do szla- 
chcica, nazwiskiem Zółtowskiego; ten szla- 
chciec miał dobre zachowanie z jednym 
karczmarzem na Pradze, u którego zawsze 
stawał gospodą, ile razy był na Pradze. 
Jednego razu, widząc samego Dąbrewskie= 
go, przybyłego bez pana wózkiem okrwa- 
wionym próżnym, zapytał się go o pana 
i o krew na wózku, coby znaczyla? Da 
browski karczmarzowi odpowiedział; że 
pan chory, pozostał w domu; a zaś na 
krew, iż ta jest z cielęcia dorznietego na 
drodze, gdy było dużo słabe, które sprze~ 
dał razem z drugiemi trzema, żywcem do- 
wiezionemi, Taka odpowiedź Dabrowskie- 
go, przy krwią polanym wozie, sprawiła 
w karczmarzu podejrzenie o zabój Zółto- 
wskiego, i wzajemnie w Dąbrowskim in- 
kwizycya karczmarska uczyniła w sumieniu 
jego pomieszanie, które zawsze miesza szy 
ki w rzeczach, by tóż najrozstropniej uło- 
zouych, Dąbrowski coprędzćj wyjechał z kare 
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czmy, a karczmarz dający na niego bacze- 
nie z nienacka, gdy widział, że się nie 

wracal do domu pana swego, ale przewiózł 

się do Warszawy, natychmiast przewiózł 
się tamże za nim, a skoro Dąbrowski nie 
opierając się w Warszawie, wyjechał za 
miasto; karczmarz utwierdzony tem bardziej 
w swojem porozumienia, że zabił pana, dał 
znać do siędziego marszałkowskiego. See 
dzia marszałkowski wysłał natychmiast za 
Dąbrowskim pogoń, ta zastała go w karcemie 

pod Bielanami. Przyprowadzony do sędzie- 
go, zaraz na pierwszem pytaniu przyznał 
się, że zabił swego pana; ale usprawie- 
dliwiał zabójstwo swoje tą przyczyną, że 
pan jego był rozbójnikiem: tego dnia, kie- 
dy zginął, zasadził się w boru pod Oku= 
niowęm na żydów kupców, mających tam- 
tędy przejeżdzać« A gdy tę myśl swoję 
oznajmił Dąbrowskiemu, a Dąbrowski miał 
się oświadczyć panu, iż mu w tem nie po> 

służy, Żółtowski natychmiast miał strzelić 

do Dąbrowskiego i chybić, Dąbrowski zaś 

salwując swoje Życie i nie czekając dru= 
giego do siebie pańskiego wystrzelenia, 
ciął pana szablą w łeb raz i drugi tak do- 
brze, że więcćj do skonania nie potrzebo= 
wał, Ta jednak wymówka nie posłużyła
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Dąbrowskiemu w sądzie marszałkowskim ; 
Bieliński , Marszałek W: Kor. surowy i spra= 
wiedliwy, zważając, że Dąbrowski po wae 
biciu pana swego, jeżeli w obronie Życia 
popełnionem , powinien był według prawa 
przywieść trupa do kancelaryi, oświadczyć 
tam całą rzecz, jak się stalo, a nie iść 
wykrętami i nieujeżdżać z rzeczami zabite« 
59, kazał mu łeb uciąć. Że tedy ów Dą- 
browski rzecz swoję tak udawał, iż bro= 
niąc swego Życia, musiał je zbójcy odebrać, 
a jako swiezo od szkół oddalony, miał 
w nich wiele przyjaciół ; więc studenci sklon= 
ni do miłosierdzia tam, gdzie go świad- 
czyć nie należało, zmówiwszy się z 'sobą 
% rzemieślnikami i dworskimi sluzalcami, 
owego Dabrowskiego na plac do stracenia 
prowadzonego odbili, do Dominikanów na 
Nowe Miasto do kościoła wprowadzili i Te 
Deum Laodamus nad nim krzyżem leżącym 
w śmiertelnej koszali i w szlafmycy tak, 
Jak był z placa porwany, odspiewali, a po 
tym tryumfalnym ceremoniale, Dominika» 
nom go do przechowania i ułatwienia mu 
ucieczki oddali, Marszałek Bieliński sro- 
dze urażouy tóm zuchwalstwem , kazał stue 
dentów szukać, łapać w domach, na: ulie 
Cach, gdzie tylko którego jego Żołnierze 
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przydybać mogli, a schwytanych serdecznie 

w kordygardzie batami ćwiczyć, tak, że 

przez kilkanaście dni Żaden z roślejszych 

nie śmiał się pokazać studentów, (małym 

albowiem dzieciom, labo i te bębny mie= 

szały się do odbicia Dąbrowskiego  prze- 
puszczono). Jedni pouciekali z Warszawy 

do innych szkół! w kraju, którzy byli pryn- 

cypalami i zostali do schwytania podanymi; 

drudzy zaparli się być studentami, a inni 
wcale od tćj daty szkoły porzucili. I tak 

od tego czasu Biliński miał pilne oko na 

studentów, a za najmniejszą okazyą pory= 

wając studentów pod swoję wartę, niezmier- 

nie upokrzyt owę dawną studencką dumę. 

Co się zaś tyczy rewolucyi Dąbrowskie- 
go, rozumiem, iż mi nie będzie miał za 

ule czytelnik, lubo ta do mego zamiaru nie 

należy, gdy mu opiszę, jak się zakoń- 
czyła. 

Jak prędko dano znać marszałkowi, iż 

Dąbrowskiego studenci z placu porwawszy, 

do Domin'kanów zaprowadzili, natychmiast 
kazał otoczyć klasztór i kościół zolnierzem, 

aby z niego Dąbrowski nie uszedł, którego 

Dominikani na rekwizycyą marszałka wy» 

dać nie chcieli, dodając przyczynę, iż po- 
pełniający zabójstwo w obronie życia wła-
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snego, powinien być zasłoniony od kościoła, 
przeciw surowości świeckiegó sądu. Mare 
szałek trzymał w oblężeniu kilka dni kla 
sztór m kościołem, a tymczasem nalegał 
u Nunciusza o przymuszenie Dominikanów 
do wydania Dąbrowskiego. Nuncyusz je- 
dnego będąc rozumienia % Dominikanami, 
a pokazując na pozór, jakoby się mieszał 
w rezolucyi, czy ją ma dać za Dąbrowskim, 
czy przeciw Dąbrowskiemu, dla wywikła- 
nia się z nićj politycznie, bez urazy albo 
marszałka, albo praw kościelnych, zdał tę 
rozprawę na teologów, nakazawszy, aby 
z każdego klasztoru, co ich jest w War- 
szawie, po dwóch teologów zgromadziło 
się w jedno; przypadek Dąbrowskiego roze 
strzygnęli i podług prawideł świętćj teolo- 
gii rozcięli. Zgodzili się wszyscy na jee 
dno, iż ponieważ nie masz innej wiadomo» 
Sci, z jakiego powodu zabił Zéltowskiego 
Dabrowski, tylko wlasne jego wyznanie, 
a to stoi za nim, nie przeciw niemu; więc 
w takowym razie Dąbrowski powinien być. 
zasłouiony kościelną protekcyą, i nie moe 
że być wydany pod miecz, bez urazy ka- 
nonów świętych. Zatem nuncyusz tę rezo- 
lucyą aprobował; a marszałek nie śmiejąc 
gorzćj klasztoru dominikańskiego gwałcić, 
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kazał wartę ściągnąć, po odstąpieniu którćj 

Dominikanie © przestroiwszy Dąbrowskiego 

w habit, wywieżli za Warszawę. 

Marszalek atoli zawsze o skutek swo- 

ich dekretów gorliwy, a tém bardziej tae 

kiem złudzeniem teolegicznóm urażony, roz 

pisał listy do wszystkich grodów % dokłae 

dnem  posiaci Dąbrowskiego wyrażeniem, 

aby gdziekolwiek się pokaże, był schwyta- 

ny i do jego straży odesłany. 
Wymknąwszy się Dąbrowski z pod mie- 

cza, myślał, że juź wszystkiego pozbył nie» 

szczęścia, zawziętość marszałka, że sam 

czas uspokoi, Ale się nieborak omylił na 

swoich ułożeniach, w 4 lata bowiem po 

ucieczce 4 Warszawy, przyszedłszy do kane 
celaryi zakroczymskiej, dla uczynienia ja= 

kowejś tranzakcyi z bracią żony, którą był 

pojął, tam poznany, pojmany i do Warsza- 
wy odwieziony, stracił głowę, dawnićj pod 

miecz osądzoną. I tak studencka protekcya 

tyle mu łsski wyświadczyła, że żył dłużej 

niż miał żyć cztery lata, 
A co się tyczy studentów, ci lubo w szko- 

łach warszawskich z tćj okazyi zbankruto- 

wali na swojćj samowładności, po innych 

atoli szkołach, gdzie władza marszałkowska 

nie zusięgała, tak byli zuchwali, jak i przed
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tóm, aż do czasu zniesienia zakonu jezu- 
ickiego, m którym razem upadły i szkoły, 
jako się to da widzieć nizéj pod panowaniem 
Stanisława Augusta. 

—ee— 

$. 8, 

© antypatyi studentów dwoistych 
szkół. 

W któremkolwiek miejscu znajdowały 
się dwoiste szkoły, na przykład : pijarskie 
i jezuickie, wibo tóż jezuickie i akademi- 
ckie, jakie były w Poznaniu, nigdy tam 
między studentami nie było pokoju: jedni 
drugich prześladowali, jdziwackiemi imiona- 
mi przezywali, a często od słów przychodzi 
ło do guzów. Jeżeli profesorowie obojga 
szkół jedni z drugimi zostawali w dobrej 
przyjaźni; to takowe zaczepki i poswarki 
waajemuém przewiniających z obu stron u- 
karaniem poskramiali. Lecz, jeżeli między 
profesorami niebylo zgody, studencka nie- 
nawiść tém bardzićj rosła; a że się bez przy = 
czyny nie lubili, słusznie takowe wzajemne 
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od siebie odrażenie, nazwać należy antypa- 

tyą. Skutki zaś jćj częstokroć bywały do- 

syć szkodliwe, osobliwie w warszawskich 

szkołach, gdzie między samymi Jezuitami 

i Pijarami trwająca nieustannie 4% roŚść; - 

raz W tych; drugi raz w owych szkołach wię- 

kszéj i znaczniejszych studentów liczby, albo 

podsycała, albo dyssymulowala studenckie 

kłótnie. Bywał zwyczaj w obojgu szkołach, 

gdy Wisła stanęła, że nawiedzali Loret N. 

Panny u Bernardynów na Pradze będący. 

Jeżeli się tedy obiedwie szkoły w jeden 

dzień wybrały w tę świętą dróżkę, a spo- 

tkali się z sobą na Wiśle, gdzie jedni przed 

drugimi chronić się nie mogli; rzadko kiedy 

minęli się bez bitwy, do której bywał po- 

czątek z maléj dziatwy, która pjarskich stu- 

dentów okrzykiwała kurtami ; a pijarska jezu= 

ickich szpicami; do tych słów przydając inne 

draźliwe, jako to: „Pijara psia wiara, 

zrwJtmiita, psia telita"*""t tym podobne. 

Dzieci najprzód zaczynały między sobą wale 

kę pięściami, pazurami ezesząc sobie wza= 

jem czupryny, albo teź ciskając na się kul- 

kami śniegowemi; za dziećmi małemi pocią- 

gali się starsi, a za tymi dyrektorowie, uży- 

wajac do spotkania kijów a naczas i szabel, 

do wzajemnego siebie i samych nawet pro- 
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fesorów w tumult zamieszanych okaleczenia 
Co potem nuncyatura między profesorami 
sądziła, godziła, lub duchownym sposobem 
karala, A zaś między studentami  tako- 
wych batalii tym większa antypatya rosła. 

Rektorowie obojga kolegiów i prefekci 
szkół, upominali profesorów, aby się jedne» 
g0 dnia do Loretu nie schodzili, a na ten 
koniec, ażeby jedni drugich o dniu swojéj 
peregrynacyi ostrzegali, Leen majsterko- 
wie młodsi, lubiący takie wojny, zamiast 
odkładania na inszy dzień drogi ioretowej, 
% umysłu ją na ten naznaczali, w który ją 
też i druga szkoła odprawić postanowiła; 
albo też przez frantostwo wzajemne zwiodł= 
szy jedni drugich w dniu doniesionym, tra- 
funkiem się razem schodzili. Przecież ni- 
gdy w tych bitwach nieprzyszło do wiel- 
kiego krwi rozlania, do zabójstwa, bo się tóż 
potykali nie żolnierze, ale studenci, których 
zapalczywość prędko się porywała, a je- 
szeze prędzćj gasła, za pierwszym guzem po łbie, albo po pysku, od kija oberwanym. 
Szablaści rycerze, dawszy komu kreskę, 
coprędzćj zmykali w kupę, aby niebyli po- 
znani ikarani, a czasem dla tego i do szkół 
więcćj nie powracali. 

Nro. 1, 6 
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$. 9. 

0 Akademii lwowskićj. 

Acz Jezuici mieli w zakonie swoim
 men 

żów wielce uczonych; nie mieli jedna
k do- 

ktorów, ponieważ ten tytuł w innych sz
ko» 

łach żadnemu profesorowi nie mogł być da- 

dany, tylko w akademii, gdy kto albo się 

go przez stopnie nauki dosłużył i doktór 

zwał się persona promota, albo go tóż przez 

pieniądze nabywał, którym to drugim spo- 

sobem otrzymujący doktorską godność, zw
a 

ny był doktór „bullatus.'* Takimi doktora- 

mi bullowymi, zostają najwięcćj prałaci i ka- 

nonicy katedralni, biorący prelatury, albo 

kanonie doktoralne, to jest: na doktorów 8
, 

teologii, filozofii, medycyny i prawa kanoni- 

eznego fundowane, którzy tych nauk mało 

co, albo nic nieumiejac, czynią zadosyć wo
li 

fundatorów samym tytułem doktorskim, przez
 

bullę otrzymanym, którego dostępują pospo-
 

licie, dawszy akademikom kilkadziesiąt czer- 

wonych złotych. Ci naznaczają mu dzień 

do egzaminu publicznego, który musi sta- 

rający się o doktorstwo, odprawić. Dają
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mu pytania, które na egzaminie mają mu 
być zadawane i zaraz odpowiedzi na nie, 
których powinien się nauczyć, jak pacierza, 
Gdy odprawi taki egzamin, właśnie jak 
sprawę kooduktowg; wszyscy mu winszuja 
doskonałćj nauki i wybornego z nićj popisu. 
Wypijają potem za zdrowie i kosztem do= 
ktorującego się, kilkadziesiąt butelek wina, 
albo czssem i obiad dobry, lub kolacyą z ła= 
ski jego zjedzą, i dają mu bullę, iz się na 
doktorstwo w téj a w tćj sciencii rite et 
legitime promowował; to trochę odstępnie od 
akademii lwowskićj, dla zabawy czytelnika 
napisałem, za co przepraszam, wracając do 
materyi. 

Lecz Jezuici, którzy mając swoje szko- 
ły, mieliby sobie za wstyd w cudzych ter= 
minować, a tem bardziej pieniędzmi doku- 
pować się doktorstwa, ile gdy szydercy na 
doktorów ballowych złożyli wierszyk uszczy= 
pliwy: Doctor bullaius, asinus coro 
natus; z tém wszystkiem chcąc koniecznie 
dopiąć przez inny sposób zaszczytu doktor= 
skiego; postarali się u Augusta III, o przy» 
wilćj, podnoszący ich szkoły lwowskie, do 
tytułu i prerogatyw akademii. Co im z ła- 
twością przyszło, gdyż królowa, żona Au- 
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gusta III. święta wielce pani, miała rząd= 

ców sumienia swego Jezuitów, którzy dla 

zakonu swego, co chcieli, przez nig u kró- 

la wyrabiali. 

Skoro się objawiła ma polskim hory= 

zoncie akademia lwowska, natychmiast po= 

wstały przeciw nićj akademii krakowskiej 

pióra, dowodząc pismami publicznemi: iż 

w całćj koronie polskiej niemoże być i nie 

powinna inna akademia, któraby nie była 

szczepem i odnogą akademii krakowskićj, 

tak jak wywodzi być szczepami swemi 

akademie zamojską, poznańską i wszelkie 

inne tu i owdzie szkoły, Jlnb szkółki przez 

akademików trzymane, koloniami nazwane. 

Po takich wywodach i odwodach prze- 

ciwnćj strony, dzielących na dwie partye 

panów, do ktorych się po protekcyą to Je= 

zuici, to akademicy udawali; zapozwała kra- 

kowska akademia Jeznitów lwowskich do 

asesoryi, © skasowanie przywileju na zało- 

żenie akademii w Lwowie, otrzymanego pod- 

stępnie, 4 krzywdą praw kardynaloyeh 

akademii krakowskićj. 

Lecz, że Jezuici mieli po sobie króla 

i kanclerza, a do tego sprawa © te aka-
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demią nie dawno  vjawioną /- wytoczyła 
Się jakoś na dwa lub trzy lata, przed 
śmięrcią Augnsta III; więc będąc z umy- 
słu dla przyjaźni Jezuitów  zwłóczoną, | nie 
wzięła: konca. 

Krol wyjechawszy do Saksonii, tam 
wkrótce umarł; zaczem akademia lwowska 
zostala w swojćj istocie do czasów Stani» 
slawa Augusta, następcy po Auguście III. 

Zdaje mi się, żem wypisał wszystko, 
a może az do uprzykrzenia czytelnikowi, co- 
kolwiek do nauk, gatunku szkół i obycza= 
jów studeackich, za czasów Augusta III. 
należało. 

Teraz mi należy młódź szkolną wypro- 
wadzić z pod rózgi, i ukazae ją w różnych 
stanach, do htórych się taż młodzież uda- 
wala. Te zaś stany były i są po dziś dzień; 
stan duchowny, stan prawniczy, pod imie~ 
niem „palestry: rozumiany, stan żolnierski, 
Stan dworski; do tych pospolicie stanów, 
rozchodziła się młódź z|edukacyi pierwszej, 
wyjąwszy, że się czasem jaki młodzik mędr= 
szy nad lata, albo od rodziców, lub opie- 
kunów, tym traktem prowadzony, dla fami- 
li, albo fortuny, prosto ze szkół ożenił ; 
a co się częścićj trafiało, że dyrektór przy 
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-tarlszy zębów nad łaciną, poslubił dożywo- 

tnią służbę jakićj ciepléj wdówce, u, której 

służył za dyrektora. Lecz to były przy- 

padki, nie zwyczaje, i ja teraz nie mam woli 

opisywać stanów ludzi doskonałych, tylko 

te, do ktérych sig młodzież garnęła, wy- 

żćj wyrażone, a idąc porządkiem, Zaczy - 

nam od duchownego, 

— BOSH
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Misyonarze , świętego „ Wincentego 
a Paulo — Kapucyn — Reformaci 
Franciszkani — Dominikani — Lry- 
nitarze — Karmelici — Augustyanie 
— Kanonicy regularni —, Kanonicy de 
Saca — Paulini — Maryanie — Bo- 
nifratrowie — Kameduli — Kartuzi 
— Benedyktyni —. Cystersi — Klą- 
sztory Panieńskie — Zakonnicy. ritus 
graect — Bazylianie —, Duchowień- 
stwo świeckie —. Opaci, i Biskupi. 



Obyczaje  zwyezaje 

§. 1. 

© Stanie duchownym. 

Że stan duchowny składa się z osób 

zakonnych i świeckich księży, przeto nale- 

zy mi dwoiste onego uczynić wyobrażenie. 

Między zakonami pierwsze miejsce w 8za* 

cunku powszechnym trzymali Jezuici, po 

nich Pijarowie, po tych Misyonarze s. Win» 

centego a Paulo, za tymi. Kapucyni i Re- 

formaci. Te zakony składaly jakoby pierw= 

mt klassę, 

Jezwici zdawna 0d wprowadzenia tego 

3 Reet do Polski, byli w pierwszych re- 

" spektach u panów, "których ' łaskę umieli 

“sobie ‘ayakiwaé, już to przez wygodę w na- 

*bożeństwie: regularnie bardzo odprawianem 

"© swoich kościołach, już przez uczenie 

"szkół, którym sposobem stawali się potrae- 

bnytmi całemu krajowi, Mina: ich ies Ig 

"przez „pół poważna i skromna, wiele ” 

a wszystkich dodawała respęktu; . RBIS 

swoje» nówiejuszów w enotach’ zakóńnych 

i chrześciańskich, nie zapominali oraz da= 

wać im lekcyi w obyczajności świeckiej, 
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jako to: w ochędóstwie około siebie, w ge- 
stach, w mowie, w chodzie, zgoła, w ka- 
adem ruszeniu ciała, mieli osobliwsze zac 
cięcia, któremi się od innych zakonników 
różnili. Nie pospolitowali się także z nim 
kim podłym, ale zawsze szukali znajomo- 
ści i przyjaźni m osobami znacznemi i pa- 
nami. Wdowy bogate i wielkie panie, bye 
ły to ich obłowem, których sumienia umie~ 
jąc zostawać rządzcami, ściągali na swój 
zakon wielkie dobrodziejstwa. Nie poka- 
zywali się na ulicach nigdy inaczéj, tylko 
parami, wyjąwszy niektórych starców zgrzy= 
białych, albo też wielce zasłużonych, po 
czwartym ślubie zakonnym, wolność wy- 
chodzenia za fórtę, bez socyusza mających; 
ale w średnim wieku, chociażby sam re- 
któr, a dopieroź s młodszych, nigdy się 
Żaden pojedyńczo w mieście nie pokazał; 
równie takoż wystrzegali się z piluością, 
aby ich zmrok nie zapadł za fórtą, Nae 
wiedzać chorych pod murami, albo w gno- 
jach jęczących , pocieszać ich’ duchowną na» 
uką i niedostatek doczesny jałmużną wspie= 
rać; były to cnoty, jak bardzo w innych 
osobach rzadkie, tak Jezuitom pospolite 
i niemal właściwe, do których przydać na- 
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leży asystowanie zbrodniarzom do Śmierci, 
na placu publicznym odbieranćj; lubo co się 
tyczy tego rodzaju usługi duchownćj, na 
czas ją Jezuitom inni zakoonicy odbierali, 
kiedy więzień o innego zakonnika, zamiast 

Jezuity, upruszał. Co się jednak rzadko 
trafiło, bo też, rzadko znajdowal się tak wy- 
kwintny lotr, któryby w spowiednikach wy- 
bredzał, kiedy Żaden innćj mu dać nauki 
nie mógl, tylko ażeby śmierć zasłużoną, 
a choćby i niezasłużoną, kiedy wyrokiem 
sądu nakazaną, dobrowolnie i pokornie 
przyjął. Forta także jezuicka ubóstwem 
napełniona, co obiad i co wieczerza, posi- 
łek temuż dająca, przyczyniła Jezuitom sza- 
cunku publicznego. Naostatek szlachectwo 

i bogactwa, były jedną z największych 
przyczyn, ze Jezuitów więcćj nad inne 
wszystkie zakony poważano. Każda albo= 
wiem cnota lepiéj się wydaje w osobie 

szlachetnéj, niżeli w podléj, i przyrodzo- 
na jest ludziom, szlachectwo imienia powa= 
Żać, chociaż szatą wzgardy świata pokry- 
te, tok też szanujemy bogactwa, chociaż 
w cudzych ręku. Jezuici mając młodzież 
w swojćj edukacyi, pociągali do swego za- 
konu subjekta, czyli dowcipy, co najlepsze,
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a osobliwie szłacheckićj kondycyi, w ktd= 
rych mogli przebierać , jak ogrodnicy w szcze- 
pach. Aby tylko iskierkę skłonności do 
duchownego stanu postrzegali w dzieciu- 
chu jakim, mającem rozum Żywy, już oai 
tak około niego deptali, aż go do swego 
zakonu namówili; a lubo wielu z takowych, 
bardziej nabechtanych, lub fraszkami dzie» 
einnemi, jako to: ciastami, sucharkami, cue 
kierkami, fruktami złudzonych, niż  pra- 
wdziwem od serca powołaniem pociagnio- 

nych; za dojściem wieku mledzieńczego 
najgweltowniejszym burzom namiętności pod- 

legającego, z tego zakonu występowało: 
wiele atoli było, którzy pierwszej młodości 

szturmy, za pomocą duchownych sposobów 
szczęśliwie zwyciężywszy, wstrzymali się 
w nim pobożnie, az do końca, Z stanu 
szlacheckiego, — przyjmowali aspirantów 
z dwóch powodów: albo z rozumu, chociaż 
ten nie był celujący nad miarę, to go szła- 
chectwo nadstawiało; albo z pożytku, kie- 
dy niedostatek talentów, rodzice powołane= 
go dopłacali znacznemi ofiarami zakonowi, 

sumami, lub w inny sposób świadczonemi 
wielkiemi dobrodziejstwy, i ten dragi Spoe 
sób służył nie tylko dla młodych, ale teź 
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i dla starych, mawet zgrzybiałego wieku 
ludzi. 

Widzieliśmy nieraz kasztelanów, woje- 
wodów, biskupów, na schyłku wieku swe- 
go opuszczających świat, przyjmowanych 
do zakonu jezuickiego, z wnioskiem stuty- 
sięcznym, a tacy do niczego więcćj nie byli 
używani, tylko do konfesyonałów, i wyż- 
szćj nie piastowali godności, jak ministro- 
wską, ktora u Jezutów toż samo znaczyła, 
co po innych zakonach wikary, albo pod- 

przeorzy. 
Z plebeuszów kto był przyjęty, z sa- 

mego rozumu; musiał w nim nad innych 
celować, m miernym dowcipem nieszlachcie 
z trudna bardzo mógł się wcisnąć za for- 
tę Jezuicką, chyba znowu, że albo był 
cudzoziemcem, np. Niemcem, Francuzem, 
to dla języka był ukceptowany, gdyż Je- 
zuici starali się w wszelkim rodzaju nauk 
i języków, jakie'w kraju polskim były w uży- 
waniu, mieć swoje subjekta; albo był jakim 

artystą, op. muzykantem, gdyż mając 
wszędzie przy kolegiach kapele; chcieli, 

Żeby ksiądz prefekt bursy (tak nazywali 

zgromadzenie swoich muzyków), znał się 

na muzyce i nie był tylko pro forma pre- 
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jektem; albo nareszcie musiał być synem 
jakiego bogacza w mieście, od ktorego mo- 
gli się spodziewać szczodrobliwości; albo 
synem burmistrza, lub radzcy miast głó- 
wniejszych. Gdyż oni mocno się o to sta- 
rali, aby ze wszystkiemi celniejszemi sta- 
nami mieli jakoweś związki i zachowanie; 
mieli tedy pokrewieństwo przez wielką 
liczbę szlachty z wszystkiemi województwa= 
mi; przez magistratowych synów, z magi- 
stratami, a przez inne osoby, dopiero wy- 
liczone związek polityczny ze wszystkiemi 
stanami. Co ruzem wzięte na uwagę, % in- 
nemi przymiotami do siebie pociągającemi, 
różniło ich od wszystkich zakonów w pierw 
szem poważaniu, bardzo wysoko. 

Braciszkowie jezuiccy rządzili dobrami, 
a w kolegiach kuchnią i piwnicą, trzy urzę.- 
dy nejwygodniejsze. 

Pijsrowie na początku panowania Au- 
gusta III. jeszce byli dosyć mali, w pro- 
stocie zakonnćj chodząc podług ustaw swe- 
go patryarchy, świętego Józefa Kalasancy- 
usza, nauczali tylko dzieci małe katechi- 
zmu i pierwszych rudymentów laciny, koń- 
cząc szkoły swoje na retoryce. 

Przy malych dochodach kwestowali pu= 
blieznie jałmużnę; płaszczów zażywali kró- 

Nor 1. 7. 
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tkich i czapek wykrawanych, tak, jak do- 
tąd zażywają Marayni. 

Lecz skoro Konarscy, trzej bracia ro- 
dzeni dali imiona swoje zakonowi, w którym 
po kilka razy kolejno byli prowincyałami , bę- 

dąc ludźmi umysłu wysokiego, chwycili się 
wszystkich środków, które zakonowi ich tę 
wziętość, a im sławę zjednać mogły. Naj- 
przód tedy do szkół, przed tém małych, tyl- 

ko dla samych dzieci, przydali teologią i fi- 

lozofią, potem otworzyli konwikt dla paniąt; 

pótem chwycili się nowych opinii filozofi- 

cznych, które też dla zyskania większego 

faworu u niektórych dam polskich pierwszćj 

rangi, w wielu księgach przełozyli na pol- 
ski język. Wymyślili oni pierwsi kalenda- 

rzyk polityczny, przedtóm w Polsce nie zna- 

ny, a za zjawieniem swojem, Pijarom wiel- 

ki zysk i powab od publiczności długo, pó- 
ki nie zpowszechniał, i póki się takiż 

u Jezuitów i Grólla księgarza nie znalazł 
przynoszący. Konarski zaś najmłodszy 
z braci, pióro zakonne obróciwszy do mate- 

ryi statystycznych, którem wojował mocno 
przeciw liberum veto, zjednał sobie u pier- 
wszych panów, a mianowicie u familii Czar - 
toryskich, wielką reputacyą; po Konarskich 
zaś to nad instauracyą publicznej edukacyi,
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to nad polityką pracujących, Samuel niejaki 
wsławił się wielce ambong i nauką reto= 

ryki, tak,'iż miany był za najlepszego w cza. 
sie swoim kaznodzieję, a kto sję chciał po- 
chwalić z umiejętności krasomowskićj, dosyć 

mu było powiedzieć, ze słuchał retoryki 
pod Samuelem. 

Ci tedy trzéj Konarscy i czwarty Sa- 
muel, byli pierwszemi filarami, na których 
podniosła się w górę % nizkości swojćj 
sława zakonu pijarskiego, którćj przydając 
okrasy powierzchownej, zazwyczaj bardzićj 
pospólstwo, niż sama rzecz wewnętrzna uj- 
mującćj, płaszczyki krótkie zarzucili, a po- 

sprawiali sobie płaszcze długie. Żeby zaś 
utopić w niepamięci takową stroju degene- 
racyą i swemu świętemu fundatorowi w 0- 
brazach, płaszczyki krótkie przemałowali na 
długie; czapki także grube wykrawane, po- 
przerabiali w pijuski subtelne, a na te po- 
wsadzali kapelusze z jedwabnemi kułtasami, 

złotem poprzerabianemi. 

Ten jednak wdzięk nad skromność za- 

konną występujący, nie trwał dingo; albo= 
wiem razu jednego nuncyusz ujrzawszy 

% okna dwóch pijarów, idących przez ulicę 
Z takimi kutasami, zawołanym do siebie, no- 
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Życzkami kutasy poobcinał, dawszy napo= 

mnienie:  Religiosi non debent sic incedere- 
Mieli i Pijarowie dosyć między sobą 

szlachty, o którą przy uczeniu szkół, ró- 
wnie jak Jezuitom nie trudno bylo; prze» 
cicz przy wszelkiem naśladowaniu Jezuitów, 
węwnętrzem i zewnetrzném, ich reputacya 
zawsze kilką essami mnićj ważyła od je- 
zwickićj. 

§. 2. 

© Misyonarzach Sgo Wincentego 
a Puuto. 

Zgromadzenie Śgo Wincentego a Pau- 
lo długo po Jezuitach i Pijarach, % Paryża 
do Polski sprowadzone, pod panowaniem 
Augusta, już bylo znacznie w Polsce i Li- 
twie rozszerzone; trzymali oni w niektó- 
rych miejscach curam animarum, a w nie- 
których byli tylko przełożonymi i profeso- 
rami seminaryOw dla świeckich kleryków, 

od rożnych biskupów pozakładanych; i do- 

brami opatrzonych. Najpierwszym 2aś ich 

powołaniem było i jest, odprawiać misye 

po różnych miastach, miasteczkach i wsiach,
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do których kiedy są zaproszeni, kosztem 

swoim własnymi, też misye odbywają, a to 
dla tego, żeby wzywać do wipnicy chrystu- 

sowćj tych pracowników, nikt z przyczyny 

kosztu nie miał wstrętu. Na tych misyach 
nnuczają oni małych dziatek i pospólstwa 
katechizmu, żarliwemi kazaniami nawracają 
grzeszników do pokuty, i spowiedzią 8A- 
kramentalną oczyszczają sumienie od wszel- 

kich,by też największych zbrodni, na Tro“ 

grzeszenie ktorych mają taką moc od stoli= 

cy apostolskićj, jak na wielkim jubileuszu. 
Najsławniejszym był z tego zgromadzenia 
misyonarzem za czasów Augusta IIL., Si- 
korski; glos miał wielce donośny i wdzię- 
czny, udanie zarliwe i przenikające, styl 

prosty retorycznemi wdziękaumi nie okrasz0= 

ny, wzbudzał jednak w słuchaczach afekta, 
jakie chciał, płacz, Żal, miłosne serca ka 
Bogu rozrzewnienie, obrzydzenie grzechów 
i tym podobne dotkliwości. Widziano nie- 
raz cały kościół na jego kazaniu łzami za- 
lany, krzykiem powszechnym kochanie Bo- 
ga oświadczający, albo jak rój pszczół za- 

więszany, do przeproszenia jeden drugiego 
szukający i do mtóg> sobię upadający. Jee 
dnego razu na misyi w Kate taki miał 
nacisk ludu, e aż ow epolu za miastem, mue 



48 Obyczaje It zwyczaje. 

siał do nich kazanie czynić, z wystawio» 
nego na ten koniec rusztowania na formę 
kazalnicy; ma pamiątkę tej tak slawnéj 
misyi, bite były kopersztychy. Sikorski 
stoi na ambonie wysokićj, w komzy i stule 
z krucyfixem w ręku do góry podniesionym 
i ludem różnego stunu i płci, na kilkoro 
staj dokoła otoczony. 

Miało innych kaznodziei zarliwych zgro- 
madzenie misyonarzy, tak na misyach, ja- 
ko tóż w swoich własnych kościołach , w któ» 
rych trzymałi curam animarum, nie wykwin- 

tnym, ale prostym apostolskim stylem, prze- 
ciw nałogom walczących, a ci celmejsi: 
Przedziński, Barszczewski, Bielecki, IKos- 
seada, Augustynowicz, Kotarbski, Ormiań- 

ski, Ardelai z rodziców fraucuzkich w Pol- 
sce urodzony i wielu inaych. Strój ich 
publiczny byt: suknia dluga do ziemi % czar- 
nego sukna, z wysokim kolnierzem, białem 
piótoćm obszytych. Na wierzchu płaszcz 
krótki, nakstałt mantoletu kanonicznego, 
na głowie latem kapelusz rozpuszczony, 
w zimie czapka sukienna z opuszką z koń- 
skich ogonów, których według starszeństwa 
jedni mieli trzy do kupy zeszyte, studenci 
klerycy po dwa, a seminarystowie tylko po 

jednemu, zimą w chórze takichże używali
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czapek, w lecie biretów z trzema rogami. 
Na początku panowania Augusta IIL, wszyse 
cy wieku dojrzałego goląc brodę i wąsy, 
zostawiali na spodniej wardze prosto w nos 
mały kosmyk włosów na cal szeroki równo 
% szczęką przystrzyżony; lecz w środku pa> 
nowania Augusta wspomnionego, w całej 
kongregacyi, ledwo było kilku misyonarzy 
starców, tego antyku używających, który 
nareszcie niezostał tylko u jednego ks. Kae 
szka i u Sgo Wincentego na obrazie. Brae 
ciszkowie misyonarscy mają suknią za ko- 
Jana dluga, na guziki zapiętą aż do dołu, 
% kolnierzem białón płótnem obszytym, do 
akademickiego podobnym, z tyla plaszcz 
rasowy nad kostki dlugi, z pleców WiBZĄ = 
cy, jest to podobieństwo do stroju, który 
nazywamy antiqua alba. Misyouarze mają 
także pobożną wielce ustawę, że każdego 
ze świeckich osób i z dachawnych, kto tylko 
żąda przyjmują na rekolekcye na pięć dni, 
dając mu przez ten czus bez Żadnej nagro- 
dy, stancyą, pościel i porcyą taką, jak swo= 
im domownikom w refektarzu. Miewają re- 
kolektantów ustawicznie, czasem po kilku, 
a CZasem po kilkunastu razem, bo się im 
według woli Sgo Fundatora niegodzi nikoe 
mu odmówić tćj duchownej oraz i doczesnćj 
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uczynności. Lubo wielu wprasza się na 

rekolekcye nie dla pożytku dnchownege, 

ale dla odpędzenia na niejaki Czas aoku- 

czającego im głodu. 

Jest podanie w tem zgromadzeniu, że 

jeden rekolektant z takowych galgancyusz
ow 

umieszczony w komorze, w którćj stał 0- 

xeft » winem, wysuszył go do połowy, i 

niepostrzezono tćj szkody, aż przyszła po- 

trzeba zaczęcia oxeftu, domyślano Się, że 

ów rekolektant wypił to wino; ponieważ 

ile razy przyszedł do niego ojciec ducho- 

wny, dla dania mu wedlug u„wyczaju nau
ki, 

yawsse go zastał leżącego na ziewi krzy= 

żem. Znaé ów lotr, upiwszy się, kładł się 

spać tym sposobem, aby nie był poszlako= 

wany w pijaństwie i szkodzie, którą uczy- 

nil. Mimo atoli tasowego zdarzenia i eks- 

pensy koniecznej na podejmowanie rekole> 

ktantow, Sty Fundator synom swoiin kazał 

mieć za wielki zysk, jeżeliby z tysiąca z
my- 

ślonych rekolektantów, jednemu drogi ubae 

wiennćj prawdziwie szukającemu przysługę 

duchowną uczynih. Misyonarze nie przyj - 

mowali żadnych kapelaniów u dworów, chy- 

ba u biskupa pod tytułem teologa, aoi ple- 

baniów, api wikaryatéw przy katedrach 

i kolegiatuch, nawet w swoich ,wiasoych 
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dobrach , gdzie mieli kościół parochialny, nie- 
vawiadowsli nim sami, ale oddawali go 
świeckiemu kapłanowi. 

Przy miastach, przy których mieli do- 
my, niepokazywali się nigdy na ulicy poje- 
dyńczo, tylko parami. Chodzenie w parze 

zachowywali nawet, idąc do chorego albo 
roznosząc oplatki po domach, według zwy- 

cznju przed Bożym narodzeniem. Rząd ich 
wewnętrzny monarchiczny, cały dom zawisł 
od superyora, superyor od wizytatora prowin- 
cyi, wizytator dożywotny od jenerała całe- 
go w świecie zgromdzenia. Przełożeństwa 
ifunkcye wszystkie uie trzechletne, jak po 
innych zakonach, ale długoletnie, u czasem 
dożywotnie, jeżeli zdatnosé sluży, która 
zgrzybiałym wiekom nie rada towarzyszy. 
Forta do występywania otwarta każdego cza” 
su. Seminaryum, czyli nowicyat dwuletni, 
zachowanie ustaw dla wszystkich ścisłe, 
dla seminarystów najściślejsze, zmarzsze- 
nie czoła na rozkaz, albo medbale wy- 
konana powinność staje się częstokroć 
przyczyną wyrzucenia ze zgromadzenia, 
Wikt dla wszystkich, tak najstarszych jak 
najmłodszych, trzy porcye okrągłe na obiad, 
dwie na wieczerzę, wszystkie posty zacho= 
wują na maśle, wyjąwszy wstępną Środę 
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i wielki Piątek, Ich jednak post maślany, 
przenosi wszystkie posty olejne innych za- 
konów, tak się oni oszczędnie karmią, 
W niektóre święta w ich zgromadzeniu za 
uroczyste od innych wzięte, miewają lepszą 
porcyą. Nateczas dają na obiad cztery po- 
trawy i szklankę wina. Seminarystom je- 
dnak pospolicie dzieciom młodym, aby nie- 
zawracało głowy, przylewają do niego wo- 
dy. Tymze seminarystom, uważając na ich 
Żołądki strawne, częstszego posiłku od star- 
szych potrzebujące, dają na śniadanie piwo 
grzane z chlebem i okraszone masłem; te- 
goź posiłku nie bronią starszym studentom, 
a nawet kapłanom, lecz że te dwa gatunki 
więcej mają do czynienia z nauką i kościo- 
‘lem, dla tego z rzadka mogą znaleść czas 
do śniadania, 

Spowiednicy misyonarscy, byli między 
wszystkimi ipnych zakonów i ustanowień, 
spowiednikami najsurowsi, i kaznodzieje ich 
między wszystkiemi kaznodziejami, najżarli- 
wsi; jedai często penitentów bez rozgrze- 
szenia od trybunału spowiedzi odprawiali; 
drudzy bez obłazu słuchaczowi zle nałogi, 
osobliwie nowo zjawione w Polsce reduty, 
maszkarady, stroje rażące wzrok niewiast, 

pojedynki i inne wlewsjace się już potrosze 
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w Polskę zarazy dawnych ścisłych obycza- 
jów, osobom przewiniającym niemal palcem 
wytykali i surowo gromili, a po parafiach 
swoich prześladowali rozpustę, łapiąc nocnym 
sposobem osoby podejrzane, a zaprowadzi- 
wszy na cmentarz przez dziadów, nie hiżo- 
pem, ale konopnem kropidłem wyganiali 
z mich ducha nieczystego, i na skuteczniej- 
sze obrzydzenie występku, zamykali w ku- 
nę kościelną, dla publicznego wstrętu. 

§. 3. 

O Kapucynach. 

Kapucyni i Reformaci w  estymacyi 
publicznej, po Misyonarzach trzymali miej- 
sce. Zakon kapucyński w początkach pa- 
nowania Angusta III., ledwo miał trzy kla- 
sztory formalne, w Warszawie, w Lublinie 
i w Uściługu na Wołyniu. Lecz ku końco- 
wi panowania Augusta III., znacznie się 
powiększył. 'Ten zakon między wszystkie- 
mi zakonami reguły Sgo Fraciszka najści- 
ślejszy, nie ma żadnych odmian, tak w stro- 
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ju, jak w ustawach zakonnych. Chodzą 

% brodami, w sandałach na bosą nogę wzu- 

tych, w habicie tylko samym bez sukienki, 

który się różni nd reformackiego i bernar- 

dyńskiego, kapturem dłuższym i spiczastszym. 

W tym jednym obyczaju odmianę uczynili, 

Ze przedtem nie wysyłali na kwestę, ale tyl- 

‘ko tém się żywili, co im szczodrobliwość 

dobrodziei przysłała do klasztoru. Lecz 

gdy po wielu klasztorach zaniechcano im do- 

syłać żywności, muszą teraz obyczajem in- 

nych zakonów żebrzących, wysyłać na kwe- 

stę do dobredziei; przy wielkich atoli mia- 

stach , jako to: w Warszawie i Lnblinie o- 

bywatele katolicy, a nawet i dyssydenci, ty- 

le im przysyłają żywności i rozmaitćj jał- 

mażny pieniężnej, iż się bez kwesty obywa- 

ją. Kapucyni prócz nauk duchownemu sta- 

nowi przyzwoitych, jakiemi są teologia, fi- 

lozofia i retoryka, uczą się zaraz, wyszedł- 

szy z nowicyatu, kucharstwa i ogrodnictwa, 

dlatego tóż w ich ogrodach, frukta, kwiaty 

najprzedniejsze i potrawy najsmaczniejsze: 

tym pokarmem wybornym posilajyc i krze- 

piąc ciała, ażeby pod ostrym habitem ostrość 

powietrza w zimie i upały letnie, łatwićj 

wytrzymać mogło. Między potrawami stok- 
fisz kapucyński był najsławoiejszy, a to 
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podobno dla tego, iż w innych kuchniach 
sprawić się % tą rybą tak dobrze jak kapu- 
cyni umieli, nie umiano. Królowa musiała 

go mieć zawsze na swym stole, ile razy był 
dła Kapucynów gotowany, i koniecznie nie 
w inoym naczyniu, tylko w porcyi zakon- 
nej, co rozumiem nie czyniła dla dogodzenia 
smakowi, bo kuchnia Augusta III. w całej 
Europie była najwykwintniejszą, ale jako pani 
wielce pobożna, chciała mieć jakowąś cza- 
stkę zasłagi duchownćj % porcyi zakonnej 
nad królewski swój stół wyżćj szacowanćj. 

Kapucyni dłago pod panowaniem Augu- 
sta III., najwięcćj byli Niemcy, jako z kra- 

ju niemieckiego do Polski sprowadzeni; dla 
tego oni też najwięcej dysydentów do ko- 
ścioła rzymskiego nawrócili. Ku końcowi 
panowania Augusta już mieli między sobą 
wieln Polaków, a nawet i prowincyatem o- 
bierali Polaka nie Niemca. 

Kapucyni odprawiają kazania zwykle 
dwoiste, to jest: polskie i Niemieckie. Do 
różnych benedykcyi chorych, a mianowicie 

dzieci, wzywani bywają bardzo często; us 
sługę zaś tę odbywając, nieraz % skutkiem 
cudownie pomyślnym, jednają sobie obfitą 
szczodrobliwość.  Osobliwie takich cudów 

Nor 1. 8 
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dokazywali: Feliks kapucyn, kiedyś rozpu- 
stny dworak, potóm człowiek pobożny. 

Ge 4 

OReformatach. 

Zakon reformacki w ostrości, zaraz 
idzie po kapucyńskim; obyczaje tego zako- 
nu zawsze skromne i w ścisłćj obserwie 
zostające, niepodlegały żadaćj odmianie i do 
tych czas niepodlegają; nabożeństwem regu- 

larnóm, misyami, kapelaniami, usługami du- 
chownemi bardzo punktualnemi, jednają so- 
bie u wszelkiego ludzi stanu miłość i powa- 
Żamie tak dalece, że z pomiędzy wszystkich 
zakonników Sgo Franciszka, wyjąwszy Ka- 
pucynów, im pierwszeństwo szacunku dać 
należy. Gdy jeszcze do cnót duchownych 
przez ludzkość domową, na jaką zebrać się 
może ubóstwo zakonne, przyjaciół sobie ka- 
ptować umieją. U nich tak jak u Kapucy- 
now, niedojadki refektarskie, z obiadu i 
z wieczerzy, rozdają u fórty ubogim. Wstę- 
puje do ich zakonu bardzo wiele młodzieży 
rożnćj kondycyi, a nawet i szlacheckićj.
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Zakon ten rozszerzony pod panowa- 
niem Augusta III. dwie wielkie swoje pro- 
wincye, polską i ruską, rozdzielił na czte= 
ry, to jest: na pruską, polską litewską i rue 
ską; do prowincyi pruskiej dostał się kla- 
sztor na Dybowie pod Toruniem, a do pro= 
wincyi polskićj klasztor w samym Toruniu; 
którą to omylke rozdzielenia ktasztorów 
chcąc poprawić, starsi prowincyi zrobili 
między sobą wojnę domową, która jednak 
nie kosztowala, jak kilka par sandałów 
i postronków, któremi się opasują. Do téj 
zaś wojny przyszło takim sposobem; po- 
zwali się najprzód do nuncyatury, © odmia= 
nę pomienionyeh klasztorów. Nuucyatura 
kazała się trzymać uczynionego podzialus 
racye przytoczone od prowincyi polskiéj: 
niebezpieczeństwo częte w przeprawie Wi- 
sły, gdyż tam co rok ruszające się lody na 
wiosnę, most zrywają, odrzuciwszy Refor- 
maci polscy, apelowali do Rzymu, a tu 
w Pelsce zbierali za sobą wota pierwszych 
panów, czego też nie zaniedbali . Reformaci 
pruscy. Rzym zapatrując się na instancye 
ważne, za oboją stroną liczne, naznaczył 
komisyą, któraby tę sprawę  rozsądziła, 
i ieśliby Reformatom polskim przypadało 
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oddać klasztor na Dybowie, aby zaraz de- 
kret swój do exekucyi przywiodła. 

Stało się: Reformaci polscy wygrali, 
ale pruscy nie sluchaiac dekretu, klaszto= 
ru ustypié nie chcieli i do Rzymu: napo- 
wtór apelowali; Reformaci zaś polscy, usi- 
łując koniecznie, choćby gwałtem odebrać 
klasztór, wyszli z Torunia z krzyżem, nio- 
sąc przed sobą dekret komisarzów spostol- 

skich, a za sohą prowadząc orszak ludzi 
z kijami do ataku i siekierami do wyrę= 
bywania opatrzonych drzwi. Reformaci 
pruscy na Dybowie spodziewając się tego 

nocą poprzedzającą ataku, posprowadzali 
do kłasztoru różnych ludzi, słażących u do- 
brodziejow swoich, a sawi sandały w rę= 

ce wziąwszy, gdy nieprzyjaciel nadciągnął 
pod klasztór, wypadli na niego i % przo- 
du i z tyłu, okładając gęsto zakonnicy 
zakonników sandałami; a świeccy swiec- 
kich kijami, odpędzili ich; lecz pomiarko- 
wawszy się i obawiając się surowćj z Rzy- 
mu kary, zaniechali nareszczie całćj tćj 
kłótni. 

Klasztór został przy prowincyi pru- 
skiéj, a winowajcy i uczestnicy nieprzye 

zwoitego boju, cichaczem postarawszy się 

u zwierzchowności kościelnój o przebacze-
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nie, rzecz zatarli i w dobrą przyjaźń, jak 
być powinna, między synami jednego ojca 
zamienili. 

Ten błąd partykularoy nie ubliża by- 
najmnićj zakonowi sławy, % świętobliwości 
Życia nieustannie i zakon i kościół Chry- 
stusów zdobiący. 

Pod panowaniem Augusta III. Refor- 
maci óltarze iławki, tudzież lichtarze przed- 
tem w każdym kościele odmienne, na je- 
den fason przeminili. Lichtarze eyuowe, 
lub śrebrne, tudzież aparaty bogate zniesli, 
a drewniane lichtarze i aparaty tylko je” 

dwabne, lub włóczkowe dla jawniejszego 
ubóstwa ukazywania, postanowili. 

—— <a 

$. 5. 

Bernardyni. 

Bernardyni w regule ś. Franciszka 
trzymają miejsce po Reformatach, a za 
tymi na ostatku Franciszkani. Bernardy- 
ni nie podają nie osobliwszego do pisania 

© sobie, żyją jednakową modą i krojem, 
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w chórze śpiewają tonem świcekich księ« 
ży, nie tak jednostajnym i gęgającym przez 
nos, jak Reformaci. Glosy formują sobie 
zaraz w młodosci grube, zkąd powstało 
Żartóbliwe przysłowie: że Reformaci nowi- 
cyuszom łamią chrząstkę w nosie; a Ber- 
nardyot konew piwa wielką, o dwu uchach 

duszkiem wypijać dają. Rząd tego zakonu, 
cokolwiek zarywa dzikićj surowości, po- 
nieważ umi przestępców nie karzą tak, jak 
po innych zukonuch samemi nmartwieniami, 
postami, lub od własnćj ręki nukazanemi raza- 
mi; ale jak prędko zdarza się gruby występek, 
biorą winowajcę, wywłóczą % habitu i ró- 
zgami od stóp do głów otnqg, jak kota. 

Która surowość w Polsce zadawniona u Bere 

nardynów, może ztąd pochodzić, że do te- 
go Zakonu pospolicie udają się ludzie uwan= 

turnicy, hajdamacy, żołnierze i inni ludzie 
passyi rozhukanych, których pohamowa= 

nie łagodnemi sposobdwi jest przytrudne, 
w powszechności jednak, biorąc Bernardy= 
nów, są zakonnicy dobrzy i uczeni, Zimą 
i latem chodzili Bernardyni w trepach dre 
wnianych bosą nogą, ku końcu panowania 
Augusta III. poczęli niektórzy w zimie po- 
kazować się z pończochą na nodze sukien- 

ną, takiego gatunku jak habit. 
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$. 6. 

Framciszkani. 

Co do reguły i obyczajności, są takimi, 
jakiemi dawaićj byli; odmianę uczynili w su- 
kni i w twarzy: na początku albowiem pa- 
nowania Augusta III. zażywali koloru cie- 
mno popielatego i nosili małe bródki; na 
końcu wzięli kolor wcale czarny i całą bro- 
dę golą Są ludzie uczeni i pobożni, lubo 
zaś są ex ordine mendicantium; przy nie- 
których jednak klasztorach, mają wioski 
funduszowe; bardzo wielu idzie na kapela- 
nów do dworów ina wikaryaty, czyli kom- 
mendarstwa do kościołów  parochialnych. 
Biorą ich do takich uslug duchownych chę= 
tnićj panowie i świeccy księża, niż Befor- 
matow, lub Bernardynów, z przyczyny, iż 
mogą bawić na jednem miejscu bez odmiae 
ny, i dłużćj, owszem i po lat kilkanaście, 
gdy się dobrze sprawują; gdy przeciwnie 
Reformaci, kapelani, często się odmieniać 
muszą; a Bernardyni, choć także dlugo być 
mogą na jednem miejscu, ale % przyczyny 
kroju ich odzieży, nie są tak zdatni do ja= 
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zdy konnej na plebaniach do chorego, czę» 
sto się zdarzającćj, jak Frauciszkanie. 

Franciszkański prowincyał ma swoich 
kapelanów rękodajnych, w każdym klaszto= 

rze podług liczności zgromadzenia, po 

trzech, po dwóch, po jednemu, którzy 

v swoich pensyi kapelańskich, muszą pro- 
wincyałowi płacić na rok od osoby po 
200 złtp. — 

§. 7. 

Dominikanie. 

Byli dwojacy: jedni dyspensi, ci jedzą 
mięso i zażywają habitów kamlotowych, 
kromrasowych i szkotowych; drudzy obser - 
wanci, którzy wedlug reguły ś. Domimka 
mięsa nie jedzą w refektarzu, w iabie go- 
ścinaćj przy gościu, albo za furtą zapro- 
szeni na obiad; jedzą także w celach cho- 
rzy, 4a pozwoleniem przełożonego. Habi- 

tów zimą i latem zażywają sukiennych, 

i zamiast koszul płócieunych, eyliców, któ= 
re są z wełny, gutunku takiego, jak pytle 
młynarskie.
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W ziętosć tego zakonu , największa jest 

między ludem pospolitym, z przyczyny Ró- 

żańca, który obacz opisany między bractwa= 
mi. Panowie nie mają do nich takiego przy= 
wiązania, jak do zakonów wyżej opisa- 

nych, a to z przyczny, iż się w ochędó- 

stwie kościelnem nie bardzo kochają, 080- 
bliwie dyspensaci w Warszawie. 

Rząd dominikański, jest naksztalt re- 
pubhkanskiego: wszystko tam idzie przeź 

wota seniorów % przeorem, którzy większe 

wygody na siebie pociągając, SĄ na czas 
przyczyną pustek i nieporządków w ko- 
ściołach i kiasztorach. 

Zakonicy odzienia i ianych potrzeb nie 

odbierają od klasztoru w naturze, ale w pie- 
niężnych rocznych pensyach, większych 
J mnićjszych , wedlug stopniów godności, 

które że dla młodszych są szczupłe, przeto 
dają: okazyą do szukania dobrodziejow, 

a temczasem roztąrgnienia w zakonnćj 080> 

bnośct. 
Dominikanie mają filadelfią, czyli pobra-. 

tymstwo % zakonmikami Świętego Franci= 

suka, na pamiątkę, że z Ś. Franciszkiem bę- 

dąc na świecie, żyli w ścisićj przyjaźni; . 
dla tego w dzień świętego Dominika, cele> 
brują u Dominikanów zakonnicy 6. Franci- 
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szka: a na odwrot w dzień 6, Franciszka 
u zakonników jego reguly Dominikanie. 

Ponieważ habit dominikański nie jest 
tak przykry, jak reformacki, albo bernardyń= 
ski, i starsi w zakonie tym przeszedłszy 
stopnie róźnych prac i urzędów, na starość 
mają wcześniejsze wygody, niź po innych 
zakonach; przeto też do Dominikanów wie~ 
cej się udaje aspiruntów, niż do innych zako- 
nów, w których ustawiczną rowność dla 
młodszych i starszych co do wygód zacho- 
wuja. 

Dominikanie przyjmują także kapelanie 
przy dworach i kościołach farnych. Mimo 
tych przywar, które % starania się o siebie 
prywatnego, wszędzie, gdzie tylko zakonnik 
nie ma potrzeb wszystkich od klasztoru, wy= 

nikać muszą, Dominikanie bylizawszeisą do 
brzy spowiednicy i dobrzy kaznodzieje , który 
ostatni przymiot jest piętnem ich zakonu, 
piszącego się: ordo praedicatorum. Domi- 
nikański prowincyal; ma się lepićj od wszyst- 
kich innych prowincyałów (wyjąwszy jezu- 
ickiego); wozi się po wizytach karetą czwo- 
rokonną, za którą jedzie woz z rzeczami de 
wygody podróżnćj nalezacemi, także cztero- 
konny; przed karetą jedzie konno brat kon=
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wers zakonnik, a czasem i drugi jaki slu- 
żalec świecki; wszystkie klasztory składają 
się prowincyałowi na pewną pensyą, i kae 
ady konwent w czasie bawienia jego u sie= 
bie, podejmuje go swoim kosztem, 

Kapitulę generalną odprawują Domini- 
kanie co trzy lata w jednym klasztorze, 
i tam obierając nowego prowincyała i star= 
szyznę, albo dawnych na urzędach potwier- 
dzają, czynią rozporządzenia względem in- 
nych zakonników, gdzie który mieszkać ma, 
i skargi zachodzące do nich przeciw prze 
orom rozsądzają. 

Zabawny jest zwyczaj podczas kapituły 
dominikańskićj uich woźniców, gdy zię zja- 
dą % swoimi panami: najprzód miejscowy 
przeór, jednego z swoich księży, daje im 
za koniuszego, powinnością którego jest 
wydawać obroki i siano, i pray rozdawaniu 
tymże wożnicom piwa, gorzałki i porcyi ja- 
dła doglądać, aby jeden nie wziął dwa ra- 

vy, a drugi ani razu. Skoro mają koniu- 
szego, pod jego prezydencyą obierają Z po- 
między siebie marszałka, który honor po- 

spolicie dostaje się woźnicy prowincyalskie~ 
wu, albo przeora miejscowego; potém obie- 
raja instygatora i dwóch patronów. Mare 
szałek obrany, zbiera składkę od wszyst- 
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kich, tę oddaje koniuszemu na mszą woty= 

wę, której wszyscy słuchają, klęcząc w ko- 

ściele parami, 4 znakami swego urzędu, to 

jest, z biczami w ręku. Po odbytej woty- 

wie rozchodzą się do swoich koni; marsza- 

lek zaś % instygatorem i patronami obcho- 

dzą wszystkich, rewidują ochędostwo około 

koni, powozów i samego woźnicy; a jeżeli 

którego znajdą, w którym z tych punktów 

źle się sprawującego, a tóm gorzćj, jeżeli 

w stajniach przy koniach nie nocował; mar- 

szałek wyznacza na niego liczbę plug, in- 

stygator naszelnikiem rzemieunym od 840= 

ru, wylicza mu naznaczone plagi, patrono- 

wie zaś służą mu w tóm prawie, że go o- 

balają na ziemię, derą przykrytą trzymają , 

nasiadłszy mu na głowę i nogi, rewidując 

dokumenta, to jest, mucajyc, czy Się nie 

wysłał dla mniejszego plag uczucia, i takie 

sądy odprawują co dzień Z rana przez ca- — 
i JĄ 

łą kapitułę, aż póki się nie rozjadą; który 

uwyczaj ma się tukże zoajdować na kapi- 

tule beraardyńskićj 
Nie będę nudził czytelnika mego opisy- 

waniem ipnyćh zakonów, mnićj gęstych, atóm 

samem mniej znanych; wypiszę tylko ich 

imiona, aby wiedziano, jak liczne było w Pol- 

sce duchowieństwo za czasów Augusta IIL, 

saad,
 
p
c
i
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jeżeli jednak przyjdzie mi na pamięć co o- 
sobliwszego o którem, dotknąć w krótkości 
nie zaniedbam. Były więc zakony następu- 
jące: Trynitarze, imie to dostali od Innocen- 
tego TIL, który kazał im się nazywać za» 
konem ś. "Trójcy. Obowiązkiem Trynita- 
rzów najznakomitszym jest, wykupować wię- 
źniów chrześciańskich od Turków i pogan, 
do którego urzędu wyznaczają jednego w ka= 
żdćj prowincyi, który ma tytuł redemptora 

EZ 
Marmelici bosi 4 trzewiczkowi. 

Między tymi dwoistymi zakonnikami, je- 
dni Antykwi, prowadzący swój początek od 
Eliasza proroka; drudzy świeżsi, trzymają” 
cy się reguły 6. Teressy, z niektóremi od- 
mianami, u obu krój habitu jednakowy. 

§. 9. 

Mugusety ni. 

Ci mają habity jak Franciszkani, tylko 
z obszerniejszemi od franciszkańskich ręka- 

Nor. 1. 9 
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wami, opasują się pasami rzemiennemi, nie 
sznurkowemi. 

§. 10. 

Hanonicy regularni. 

Są oni wieloracy, jedni 6. Augustyna, 
którzy na sukni spodnićj, czyli na habicie 
noszą całe rokiety, to jest, komże, w rozma» 
ite faldy fryzowane, z rękawami gładkiemi, 
wązkiemi; drudzy zażywają tylko półrokie- 
ciów, czyli komżów bez rękawów i gładkich, 
nie fałdowanych. Ci kanonicy żyją jedni 
pod opatami, drudzy pod przeorami, i każdy 
klasztor rządzi się swoim dworem, podle- 
gając w okolicznościach powszechoćj kar- 

ności duchownćj władzy biskupa miejscowego. 

Krzyżacy. 

Z czerwonemi krzyżami na sukni wierze 
chnićj, którzy się piszą stróżami grobu 
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Bożego; początek mają swego zakonu od 
Jerozolimy, wtenczas gdy państwo jeroz0= 
limskie wydobyte z rąk saracenskich, zoe 
stawało w rękach chrześciańskich: ci mają 
swoję prowincyą, składającą się z kilku kla- 
sztorów, z kilkudziesiąt kościołów parochi- 
alnych, im na zawsze służących. W Mie- 
chowie, w krakowskiem wojewodztwie mae 
ją klasztor generalny, w nim nowicyat i pro- 

boszcza, który oraz zakonu całego był jee 
nerałem. 

sng pg 

Paubini. 

Od fundatora swego Pawła piewszego 
pustelnika, tak są nazwani. Klasztor czę- 
stochowski mają wielce sławny, tak obra- 
vem -Najświętszćj Panny Maryi, od kilku 
wiekow, cudami i łaskami wielkiemi styna- 
cy, jako też fortecę w różnych wojnach pol- 
skich, od Szwedów i Rosyan dobywaną, 
a niedobytą. Koloru w habitach zażywają 

bialego, czapek wykrawanych, piuskami żwa- 
nych, Na habitach noszą plaszcze wąskie, 
ramion nie okrywające, wiszące z tyłu do 
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ziemi, na kształt paludamentu, którego ko= 
niec, idąc, zakładają na rękę, aby się nie 
szargal, Generała swego mają w Węgrzech. 

$. 13. 
Martiané e. 

Nazwisko to dali sobie od osobliwéj 
czci Najświętszej Maryi Panny. Zakonu 
tego fundatorem, jest Polak Papczyński, szla» 
chcic; mieszkając na puszczach, dla małej 
liczby klasztorów, nie wielom są znajomi. 
Krój ich sukni jest taki: suknia długa do 
ziemi, fałdzista, % przodu zaszyta, z pła- 
szczykiem krótkiem do kolan, czapka wye 
krawanka, 

§. 14, 

Bonifratrowie. 

Albo bracia miłosierni, do usługi cho- 
rym postanowieni, znajdują się w Polsce 

w wielu miejscach, Są pospolicie bracia 
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lsjkowie, przeór, prowincyał i cata starszy= 
zna lajkowie; zakrystyanem i kapelanem 
ksiądz jeden, a najwięcej 2 w klasztorze; 
ci są tegoż samego zakonu, nie należą do 
usługi chorym, ale tylko do nabożeństwa 
kościelnego, dla swoich zakonników.  Po- 
rządkiem więc wspacznym, będąc kapłana= 
mi, muszą zostawać pod posłuszeństwem 
lajków. Wabili się raz byli w górę nad 
lajków i opanowali przełożeństwa, ale zno= 
wu lajkowie zepchnęli ich w dawne ponie 
żenie, i są teraz panami rządów. 

$. 15. 

Kameduli i Kartuci. 

Te dwa zakony prowadzą życie pustel- 
picze , siedliska swoje mają Kameduli w la- 
sach; zgromadzeń swoich nie zowią klaszto= 
rem, tylko eremem, domki mają dla kae 
żdego osobne, a w posrodku kośció. To 
zaś wszystko zabudowanie opasują murem, 
lub drewnianym parkanem, podług możno- 
Sci, chodzą w bieli, od którego koloru na- 
zywają ich pospolicie bielanami, Habit ich: 
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suknia dluga, na tćj szkaplerz, pasem sue 
kiennym wąskiem  przepasany.  Sypizją 
w habitach. Stół dla całego zgromadzenia 
nie bywa w. refektarzu, tylko . dwanaście 
razy do roku, w pewne święta. W inne 
dpi każdy jada osobno w swojćj rezyden- 
cyi. Kiedy jedzą, w refektarzu, tedy do 
napoju niezażywają szklanek, ale miseczek 
glinianych płaskich, wyrażając w tćj mie- 
rze dawnych pustelników, którzy brali na- 
pój żółwiemi skorupami; wolno im jadać 
kaczki dzikie, nurkami i łysicami zwane; 
jedzą także bobry, wydry, Żółwie i ryby, 
ponieważ te zwierzęta według naturalistów, 

mają więcćj przyrodzenia wodnego, niź ziem- 
nego, brody noszą zapuszczone, głowy ca= 
łe golą, zostawiając tylko wązuchną jak 
sznurek do koła koronę. Mszy spiewanéj 
nie odprawiają, chyba na odpustach, a wten- 
czas wolno i białej płci wchodzić do ich 

kościoła; ponieważ zaś Kameduli w wy- 
twornem ochędóstwie trzymają swe kości0= 
ły, przeto po każdym ingresie umywaja pae 
wiment kościelny, zbywając tym sposobem 
kurzawę, błoto i pchły naniesione do ko- 
ścioła; osobliwie od kobiet, których się ten 
owad rad trzyma. Co dalo pospólstwu do 
rozumienia przyczynę, iż kameduli tak się 
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brzydzą kobietami, iż ich ślady nawet z koe 

ścioła swego zmywają. Jeżeli w cudzych 
kościołach mają potrzebę przyjmowania spo- 

wiedzi, od białej płci; to biorą na taki 
przypadek od przełożonego swego pozwoe 

lenie. Groby u nich są tak czyste, że Za- 
dnego zaduchu, ani wilgoci nie wydają; 
chowają umarłych w swoich i inne osoby 
świeckie w katakumbach , czyli lochach mus 
rowanych, wsunąwszy umarlego w. kata= 
kuwbę, zasklepiają go. 

_ Erem czyli klasztor, koniecznie musi 
być przynajmnićj na pół staja drzewem 
opatrzony, choćby dalćj było pole i niewolno 
Żudnego drzewa z tego okręgu ściąć. 

Kariuzi, kolorem i krojem habitu, po- 
dobni są do Kamedułów. Brody golą, ko= 

saul płóciennych zażywają, pod które kłae 
dą na gołe ciało szkaplerz ostry 2 włosia 
końskiego, komory czyli cele do mieszkania, 
mają pod jednym dachem. Na mszą wy- 
chodzą do kościoła, ale. nie ubierają się 
w zakrystyi, jak inni księża, ale przy óltae 
rzu: ubrany ksiądz przed oltarzem czyni me» 
dytacyą przez kwadrans, po. odprawieniu 
którćj zaczyna mszą świętą. W święta 
pewne schodzą się do chóru, do którego gdy 
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zadzwoni zakrystysn, pierwszy nadchodzą= 
cy, odbiera dzwonek od niego i dzwoni 
póty, póki nie nadejdzie drugi, i tak ko- 
lejno jeden drugiemu ustępując dzwonka, 
ostatni kończy dzwonienie, po którem do- 
piero wszyscy zgromadzeni zaczynają na= 

bożeństwo; co dła tego czynią, aby prędzćj 
do chóru przyspieszyli, widząc, że trzeba 
przód dzwonić, i podług czasu wymiaru 
przestać, tóż dopiero chór zaczynać. Gdy- 
by się więc trafilo, żeby który po wyszłym 
czasie dzwonienia nie nadszedł, delegują 

zaraz jednego 7 pomiędzy siebie, dla do- 
wiedzenia się, czemu nie przybywa. JEe= 
żeli posłaniec przyniesie do czekających 

w chórze wiadomość, że nieprzybywający 
jest chory, modlitwą szczególną polecają go 
Bogu; jeżeli nie stanął z przyczyny opie- 
szałości, odbiera od przełożonego karę. 
Milczenie zachowują ustawicznie w klaszto= 

rze, nawet kiedy przechodzi jeden wedle 
drugiego, niewolno mu przemówić innego 
słowa, tylko te dwa: memento mori; kon- 
wersują jednak % sobą na migi i przez 
karteczki. Zeby zaś takowa samotność nie 
wprawiła ich w melancholia, dwa razy wy 
chodzą w tydzień na rekreacyą, podczas 
którćj mają wszelką wolność mówienia i ba-



Za Augusta III, 105 

wienia jeden % drugim. Lecz na niewia= 
sty poglądać im nie wolno zdaleka, dlate- 
go mających wychodzi na rekreacya, poprze- 
dza całogodzinae dzwonienie, aby niewiae 
sty, jeżeli się znajdują w tamtćj stronie, 
w którą idą Kartuzi, na bok opodał ustę- 
powały. Ze zaś klasztory mają w wła= 
snych dobrach, więc chłopianki uwiadomio= 
ne dniem wprzód, w ktorą stronę księża 
wyjdą na rekreacyą, usłyszawszy dzwon, 
co prędzej.z tego miejsca uciekają, nawet 
podczas Żniwa. Jeżeli zaś jaka obca nie- 
wiasta, przejeżdżająca albo przechodząca, 
napadnie na Kartuzów, wtenczas nie ona 
przed nimi, ale oni przed nią uciekają. 
Praeor jeden, mieszka przez dzień przed 
fortąz ma noc obowiązany powracać do 
klasztoru, i gdy się trafi, że gwałtowną 
chorobą umrze za fortą, nie chowają go 
w grobie communitatis, ale w osobnem dla 
dwóch urzędników za fortą wystawionym. 

Podprzeorzy zamknięty razem z drugimi 
w srodku klasztoru, urząd sprawuje. Zda- 
wszy na przeora i prokuratora Kartuzi 
wszystkie interesa, samą się tylko bogoe 

myślnością zaprzątają. Tego zakonu w Pole 
sce tylko się trzy klasztory znajdują: je= 
den gdański, wielce bogaty, dlaczego Niem 



106 Obyczaje t zwyczaje, 

cy nie zowią ich jak zwyczajnie zakonni» 
kami, jak Dominikanów, Bernardynów, ale 
im mówią: Panowie Kartuzi. Drugi kla- 
sztor mają w Litwie, w Berezie, trzeci 
w Gidłach w Polsce, kilka mil od Czesto- 
chowy. Klasztory swoje nazywają kartu= 
zami: fundator ich zakonu jest S. Bruno. 

§. 16. 

© Bencdyktynach. 

Benedyktyński zakon, z pomiędzy wszyst- 
kich zakonów Kóifskicgo obrządku najda- 
wniejszy, szczep swój oda Sgo Benedykta 
prowadzący, wielkiemi zasługami słynie w ko- 
ściele bożym i ludzkim tówdrzfwewie: oni nam 
dochowali skarby wszystkich ksiąg Bożych 
starego i nowego testamentu, oni wypole= 

rowali nauki, oni Dajwiększe ciemności sta- 
rożytnych dziejów madrem i pracowitem 
piórem objasnili, Tego zakonu był mąż 
nauką wielce sławny, Kamlet, w państwie 
cesarskiem żyjący i inni nie mnićj uczeni 
ludzie w teologicznych i historycznych na- 
ukach. Benedyktyni także pracowitemi re- 

W
S
 
L
R



Za Augusia III, 107 

kami swemi, głębokie puszcze i dzikie pola, 
w żyzne grunta przemienili. Z Monte Cas- 
sino we Włoszech, najpierwćj sprowadzeni 
Benedyktyni do Tyńca pod Krakowem, roze 
szerzyli się % czasem po nowo przybywa” 
jących fundacyach, w Sieciechowie, na Ły= 
sćj górze czyli u Śgo Krzyża, w Płocku; 
w Mogilnie za Gnieznem, w Lubiniu pod 
Lesznem, w Nieświeżu, w  Herodyszczu 
i Trokach w Litwie. Te monastery skla- 
dały prowincyą, którą Benedyktyni swoim 
terminem końgregacyą polską zowią; tray-, 
mają także beneficia curata, przy których 
mieszkają. 

Szkół swoich także dlugi czas niemieli, | 
posyłali zazwyczaj kleryków swoich do 
szkół jezuickich, do Poznania; w _ takich 
szkołach wydoskonaliwszy się Franciszek 
Starzeński, brat rodzony starosty branskie=" 
go, sławnego sekretarza hetmana wielkiego 
koronnego, Jana Klemensa. Branickiego, 
uformował w swoim monasterze szkoły; lat 
kilkanaście pracując nad młodzieżą zakonną, 
tyle dokazał, że potem, nietyłko «swoich 
profesorów miał ten monaster, ale też do' 
innych onych udzielał, Za co monaster ode 
mierzając wdzięcznością, obrał go opatem. 
Lecz ten mąż pobożny i spracowany, na 
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lat kilka przed śmiercią, wpadł w jakieś 
pomieszanie rozumu, które go do niczego 
zdatnym nieczyniło. Cierpiał go atoli mo- 

naster w téj słabości do samćj śmierci, przy» 
dawszy mu kuratorów, do piloowania jego 
zdrowia i rządu dóbr. 

$. 17. 

Cystersi. 

Prowadzą swój początek od śgo. Bernare 
. da, opata klarewallenskiego, nietylko świą= 
tobliwoscią życia, wysoką nauką, ale też 
i opowiadaniem krucyaty sławnego, który 
będąc zakonnikiem ś. Benedykta, regułę 
jego zreformował; krój habitu cysterskiego, 
mało się co różni od benedyktyńskiego. Zi- 
„mą i latem noszą habity z lekićj materyi, 
pod które podkładają zimą kaftany, futrem 
podszyte. 

Rząd u Cystersów jest monarchiczny. 
"Opat włada absolutnie wszystkiemi urzę- 
dami zakonnemi, które podług swojćj woli 
rozdaje, albo z nich składa. Do dóbr kla= 
sztornych nie wdaje się, mając dobra swo- 
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je od klasztornych oddzielne. Przeór jest 
tylko wykonywaczem woli i rozkazów opata. 

Dla tego u Cystersów nie masz hae 
dnych konsultacyi, ani konsultorów; jeden 
tylko przypadek śmierci opata daje im pra- 
wo wolnéj elekcyi innego. Po obraniu któ- 
rego, natychmiast przestają być wolnymi, 
a stają się niewolnikami s, posłuszeństwa. 

Ten, który sprawuje najwyższą władzę 
całćj prowincyi, nazywa się u Cystersów 
komisarzem. Jenerał zakonu, mieszkający 
w Francyi, dawał Cystersom polskim ko- 
misarzy wolą samowładną, nie stóśując się 
bynajmniej do instancyi prowincyi, i ten 
zwyczaj trwał at do początków panowania 
Augusta III, pod którym Cystersi polscy 
wziąwszy się za ręce, wyrobili sobie w Rzy- 
mie brewe, mocą którege już jenerał po- 
tem nie mógł im nadawać komisarzów po= 
dług woli swojćj, ale musiał potwierdzać 
tego, którego prowiocya na kapitule jene- 
ralnćj, większością wetów sobie obrała. 
Wszakże po tćj ustawie wydarzył się przy- 
padek jeden taki, że ta konstytucya nad- 

_ werężoną została. 
i Konstantyn Iłowiecki, opat łędzki, obra- 
| my był na jeneralnćj kapitule komisarzem 

_ większością wotów. 
Nro. 1, 10 
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Rogaliński, podówczas opat wiślicki 

człowiek rozumu głębokiego i edukacyi wy- 

sokićj, ale w powołaniu mlodszy, miał takze 

po sobie kilka wotów, przy których chcąc 

się koniecznie utrzymać komisarzem, w brew . 

elekcyi Iłowieckiego, pobiegł do Francyi do 

jenerala, od którego za wielkiemi instan- 

cyami różnych panów polskich, duchownych 

i świeckich, otrzymał , koofirmacya swojćj 

elekcyi, z odrzuceniem JIlowieckiego. 

Oprócz niektórych opatów, krwią z Ro- . 

galińskim złączonych, cala prowincya trzy- 

mała stronę Ilowieckiego; n tak między 

tymi dwoma opatami urost w Rzymie wielki 

proces; a Ze ten proces ciągnął się daleko 

dłużej, miż funkcya komisarska sześciole- 

tnia; więc wreszcie strony już nie o fun - 

kcyą komisarską % czasem zniesioną, ale 

o zgwałcenie koastytucyi między sobą wal- 

czące, w końcu przecież zostały pogodzo- 

ne. Rogaliński został na lepsze opactwo 

bledzewskie przeniesiony. Ilowiecki zaś 

miał tę satysfakcyą, iż piastował tę dostoj- 

nosć komisarską po kilka razy i na pićj 

umarł. 
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5- 40. 

Klasztory Panieńskie. 

Po zakonach męzkich, należałoby pisać, 
o zakonach białej płci, których nie mało 
się znajdowało w Polsce i Litwie, jako to: 
Dominikaoki, Bernardynki, Franciszkanki, 
Karmelitki, Sakramentki, Wizytki, Nor= 
bertanki, Benedyktynki, Cysterski; ale że 
nie świadom jestem ich obyczajów i ustaw 
zakonnych, przeto nie © nich pisać nie moe 
gę, chyba to jedno, że niektóre klasztory 
panieńskie , sprzykrzywszy sobie opiekę swo- 
ich prowineyałów, udały się pod opiekę bie 
skupów dyecezyalnych, i pod ich zwierz- 
chnością zostają. I ze ksieni olobocka, 

z domu Kożmińska, przyjąwszy partyą Ro- 
galińskiego, o którym się dopiero mówiło, 
nie chciała uznawać komisarzem Ilowiece 
kiego. 

A gdy razu jednego ten opat chciał 
przez moc jéj klasztér odwizytować, % do- 
braną pomocą kilkunastu osób świeckich, 
panoa ksieni mając na ten koniec w pobli- 

vkich mieszkaniach klasztoru zasadzoną szla” 
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chtę, podstarościch i chłopów z dóbr, wy- 
gnała go z całą jego kalwakatą z dzie- 
dzińca klasztornego naglćj i prędzćj, niż 
się spodziewano, © co zabrnąwszy z Ilo- 
wieckiem w proces wielki, tak się mocno 
broniła, że do samćj śmierci nie mógł tej 
panny przezwyciężyc, i odtąd żadnego księ- 
dza Cystersa, ani kapelanem, ani spowie- 

„dnikiem klasztornym nie cierpiała; zaciąga 
jąc takowych posługaczów duchownych, 
u różnych innych klasztorów za reskryptami 
rzymskiemi,. 

Była ta panna garbatego ciała, ale umy- 
słu wysokiego, z którą każdy, kto miał in- 
teres, musiał dobrze zapocić czoła, nim do- 
szedł końca, tak była mocna i obrotna. 
W tem godna pochwaly, że wiele panien 
szlacheckich przystojnie edukowała swoim 

kosztem, i niczego nie żałowała, cokolwiek 
jej przyjaciół robić mogło, których miała 
wszędzie podostatku. 
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$. 17. 

© sakonnikach ritus graeci 

W obrządku greckim nie widzimy w ca- 
lym świecie, tylko jeden zakon 6. Bazylego, 
który dawnością swoją bierze pierwszeń- 
stwo wszystkim zakonom obrządku łaciń- 
skiego, wyjąwszy Karmelitów. 

Bazylianie są w Polsce dwojacy: je” 
dni są z kościolem rzymskim złączeni, i tych 
zowiemy „unitami;* drudzy są od tego ko 
Sciola rzymskiego zdawna odszczepieni, i z0- 
wiemy ich „,schyzmatykami.' 

Unitów w Rusi i Litwie jest bardzo 
wiele klasztorów, a w Warszawie tylko je- 
den, rezydencya z trzech albo z czterech 
zukonników złożona przy kapliczce małej, 
na Podwalu w pałacu metropolity ruskiego, 
dla wygody przychodniów i mieszkańców 
warszawskich, obrządku ruskiego ufor- 
mowanej, 

Schyzmatyckie klasztory znajdują się tak= 
że w tychże prowincyach 1 w Warszawie 
na Lesznie mają także kapliczkę małą. 

Strój bazyliański unitów i dysunitów je- 
dnakowy, do jezuickiego dużo podobny, 0- 
prócz kaptura, którego nie nosili Jezuici, 
a Bazylianie noszą. Kolor habitu czarny; 
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materya sukno i kamlot, podlug czasu pory. 

Na początku panowania Augusta III. wszys- 

cy Bazylianie nosili zapuszczone brody, na- 

wet i biskupi, którzy ordynaryjnie bywają 

z ich zakonu. Od średnich lat panowania 

tegoż krola, biskupi ruscy poczęli golić bro - 

dy, a ku końcowi jego panowania, wSZySs- 

cy tak Bazylianie, jak i biskupi brody ogo- 

lili; i w tém tylko powierzchownćj postaci 

różnią się od schyzmatyków, że ci tak bi- 

skupi, jak zakonnicy i popi, to jest, świec 

cy księża, noszą brody. Duchowieństwo 

zaś ówieckie, obrządku ruskiego unickiego 

jedai noszą brody, drudzy je golą. Tak 

jako i jedni mają żony, drudzy nie mają. 

$. 20. 

Basyliane schyzmatycy. 

W tem są surowsi od unitów, że ni- 
gdy mięsa nie jedzą, a co w wielki post 

nawet iryb, tylko samami leguwminami i ja- 

rzynami żyjąs 2 dni jednak w tymże po- 

ście wielkim, mają pozwolenie ryb jedzenia. 

Między nimi znajdują się drudzy tak twar- 
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do poszczący, osobliwie Rosyanie, że tylko 
w Niedzielę jedzą potrawy gotowane , a przez 
cały tydzień posilaig się tylko szklenicą 
wody ciepléj z kaszą jaglaną na mąkę roze 
tartą roztworzonćj. 

Są także w obrządku greckim unitów 
i dysunitów, albo schyzmatyków, zakonnice 
Bazylianki, jednakową obyczajność z yakoe 
nami męzkiemi zachowujące. Pod panowa- 
niem Augusia III. bywały w Warszawie 
kobiety ruskie, zażywające czarnego koloru 
w nakryciach glów i sukniach, od którego 
koloru nazywano je Czernicami; te były nae 
ksztalt naszych 'Terciarek, Wizytek, albo 
Dominikanek, które mieszkają w kupie, ale 
nie są za klauzurą, żyją z pracy rąk i chó= 
dzą w odzieniu zaknniczéw. Czernice rue 
skie sprzedawały pospolicie po Warszawie 
nici białe. 

$. 21. 
Duchowieństwo świeckie obrządku ła. 

cinskiego pod panowaaien Au- 
gusta III. 

To się dzieli na plebanów i proboszczów, 
'curam animarum trzymających, do których 
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rzędu należeć powinni wikaryausze i komen- 
darze subalteroi, jeden urząd z pierwszymi 
sprawujący. 

Na kanoników katedralnych i kolegiae 
ckich, tudzież na wikaryuszów, Mansyona- 
rzów, Penitencyaryuszów, Altarystów tym- 
że katedrom i kolegiatom służących, i jee 
doo zgromadzenie czyli kapitułę formujących. 

Na prebendarzów nakoniec, na biskupow, 

która to godność w hierarchii kościelnej 

jest najwyższa; bo gdy inni wszyscy księ= 

ża zakonnicy i świeccy w swojem powola- 

niu dążą do doskonałości; biskupi stawają 
w stanie doskonałym, dla tego ani arcybie 
skup, ani patryarcha, ani kardynał, uni sam 

papież nie jest w wyższym stanie od bisku- 
piego, ale tylko w wyższćj godności. Dla 
tego p»pież pisze się najwyższym biskupem, 

i gdy pisze doinnego biskupa, daje mu ty- 

tuł „kochanego brata,* dilecto fratri; a pi- 

sząc do innych księży, a nawet do króla, 
albo cesarza, daje mu tyluł „syna,* carissi- 

mo filio. 

Idąc tedy po stopniach duchowieństwa 

„świeckiego, obrządku łacińskiego, wystawię 

czytelnikowi memu, same tylko powierzcho- 
wności każdego gatunku duchownych, nie
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plątając pióra mego w sprawy prywatne, 
które tu nienależą. 

Proboszczowie, plebani i inni tego rzę- 
du księża, chodzili zawsze w sukniach czar- 
nych i długich, pospolicie księskiemi rewe- 
rędami zwanych, tak około domu, jak i w po- 
dróżach, na taką modę krajanych, jaka w któ 
rym czasie panowała, Wierzchnia sukoia 
była bez guzików, tylko z jedaym dużym 
pod szyją, a w niektórych 2% dwiema na 
brzuchu. 

A zaś u nóg były trzewiki z sprzącz* 
kami, lub rzemykami, pończochy, lub teź 
boty. Na głowie zimą kołpak kuni, albo 
tóż u majętniejszych z soboli. 

Głowy nosili rozmaicie, jedni strzygli 
włosy krótko; drudzy dłuższe włosy za- 
czesywali w tył, taką modą, jakićj zażywa- 
ją owczarze wielkopolscy i niemieccy gbu- 
rowie. Koronę golili na wierzchu głowy. 
tak wielką, jak talar bity i nigdy bez tej 
nie chodzili. Materye sukni były podług 
majątku rozmaite: sukno, kamlot, gradetur, 
atlas. Podszywali także rewerendy futrami 
rozmaitemi, popielicami, lisami, rysiami; ka- 
nonicy katedralni, lub wyżsi prałaci, zażym 
wali kuo, krzyżaków, marmurków i soboli.. 
Na .tegie mrozy opatrywali się w wilczury, 
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albo też płaszcze sukienne, lub kamlotewe, 
niemieckim krojem uszyte, które bywały ko- 

loru popielatego, albo granatowego z guzi- 
kami, u majętniejszych srebrnemi, lub złote- 
mi, roboty szmuklerskićj. Od plusków i sło- 
ty, zażywali takichże kolorów  płaszczów 
niemieckich albo téz opończów polskich. 
Podróże odbywali kolaskami lub wózkami 
w parę Jub cztery konie zaprzężonemi, albo 
też konno, jak któremu możność i sposo- 
bność pozwalały. Na kongregacye podo- 
bnemiż zjeżdżali się ekwipazami; po odby- 
ciu duchownych interesów, biesiadowali swo- 
bodnie czasem do drugiego i trzeciego dnia, 
jeżeli ksiądz gospodarz kongregacyi był 
łudzki, a czasem téz kolator majętoy wy- 

ręczał w tój ludzkości swego plebana. Bar-. 
dzo było rzadko, rzecz OzDuczająca ostatnie 
ubóstwo, lub skępstwo księdza plebana, od 
„którego się z kongregacyi tego samego dnia 
wszyscy rozjechali, 

Takowe raczenie się, że było powszech- 

nóm w zwyczaju całego kraju. u wszystkich 

stanów, na wszystkich zgromadzeniach , Ra 
„wszystkich zjazdach, odpustach , wesołach, 
nawet i pogrzebach; przeto téz kopgrega- 
cyom duchownym, niebyło od zwierzchno- 

ści duchownćj za występek poczytane.
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Kanonicy koleginccy w sukni ducho- 
wnćj nie różnili się w niezem od probo- 
szczów i plebanów, ani w ekwipażu; nie- 
które kolegiaty nie używały ani mantoletów 
ani rokiet, aż do czasów ostatnich panowa- 
nia Augusta III. W tenczas dopiero wiele 
kolegiat postarało się w Rzymie o nżywa- 
nie rokiet i mantoletów, jednak nie wszys- 
ey: kanonicy poznańscy kolegiaty Maryi 
Magdaleny, zostali się przy dawnym swoim 
stroju, którego używają w chórze i proce- 
syach, a ten jest na wierzchu rokiety pła- 
szczyk krótki, okrywający plecy, ramioua 
i piersi, bialém futrem centkowaném, albo 
gronostajami wylożony, od którege futra na- 
zywa ich pospólstwo kożuszkowymi. Wy- 
obrażenie tych mantoletow, czyli płaszczy— 
ków, najdoskonalćj wystawiają malarze, po 
dzis dzień i snycerze na statutach i obra- 
zach ś. Jana Nepomucena. 

$. 22. 

Hanonicy katedralni. 

Tak w stroju kościelnym jako i domo= 
wym lub podrożnym różnili się od księży 
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niższćj rangi, dopiero opisanych. Kanonicy 
wszystkich katedr juz za czasów Augusta 
Ill. zyskali dystynktoria: jest to orderek 
maly, wiszący % szyi na piersiach, na ro- 
kiecie, a gdy się bez tćj znajduje kanonik 
za kościołem, na spodnićj sukni. Ten orde- 

rek czyli gwiazda, pospolicie z tombaku 
lub złota zrobiona, wyraża na jednej stro- 
nie orła białego, herb krajowy; na drugićj 
patrona katedralnego kościoła, Gdy te or- 
dery nastały, zrazu noszono je na wstążkach 
czerwonych, błękitnych, fioletowych lub in- 
pych kolorów; wedlug ustanowienia każdćj 
kapituly. "Takie dynstyktorya na wstążkach 
dawane bywają nowym kanonikom 4 kapi- 

tularza, którzy własnych nie mają, a obo- 
wiązkiem powrócenia ich po śmierci lub 
wyjściu z katedry, do kapitularza, Lecz 
że wstążki często się darly i płowiały, a ta- 
kiemi będąc, nie bardzo się lsnily ; więc po- 
woli kanonicy przejmując modę od opatów kla- 

sztornych i biskupów, na łańcuchach złotych 
lub suto pozłacanych, krzyże swojć noszą= 
eych, oni także dynstyktoria pozdejmowali 

ze wstążek, a zawiesili na lańcuchach. Ze 
dynstyktoria jednały powagę i poszanowa- 

nie większe dla zaszczyconych niemi, prze- 
to wielu księży starało się o kanonią przy» 
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najmnić, tytularną, gdy do aktualnych domie- 
ścić się nie mogli. W innych katedrach ma- 
jac exystencyą prawdziwą i komplet aktn- 
slay pratatow i kanoników, trudno było 
chwytać kanonie tytularne, bo lubo tych 
szufunek należał i należy samowłądnie do 
biskupów, jednakowoż dla utrzymania po- 
wagi aktualnych kanoników, rzadko dawa 
kanonie tytularne, więc: chciwi dystynkcyi 
księża, udawali się po ordery najwięcćj do 
biskupa inflantskiego, którego katedrą in ab- 
stracto, a kapitula in infiuito, bo w każdej 
dyecezyi można znaleść po kilku i kilkuna- 
stu kanoników ioflantskich, a zatem liczba 
ich nieskończona, Wszyscy kanonicy influnt- 
scy mogą być brani ża uktualnych, bo każ 
żdy ma patent od biskupa, i wszyscy va 
tytularnych, ponieważ nie mając katedry, ża- 
den się nie instaluje. Jest także nie mało 
po województwach Małopolskich kanoników 
tytalaroych Smoleńskich i Kijówskich, któ. 
rzy żyją w dalekich stronach od tych katedr, 
których się kanonikami tytalują, i bynajmnićj 
kanonikom aktualnym niezawadzają, 

Strój kanoników katedralnych kościelny, 
najprzód: suknia ordynaryjna, jak i in- 
nych księży świeckich dluga, %  różni- 
cą, iż na suknią spodoią przed piersi 

Nro. 4, 11 
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zawdziewają połrokiecie i order na łańcu- 
chu lub na wstążce, bez. których przyda- 
tków nigdy do swego kościoła katedralnego 
nie przychodzą; drugi strój cymara, sukma 
długa obszerna jak kapa z kołnierzem sze= 
rokim z rękawami podwójnemi, 2 jednemi 
okrywajacemi rękę aż pięści, Z drugiemi 
od łokcia do ziemi wiszącemi po kilka rzę-. 
dów guzików małych, w pewnćj między 
sobą odległości mającemi. Trzeci strój man= 
tolet i rokieta z rękawami z spodnią su- 
knią długą z tyłu, po ziemi się nieco wlo- 
kącą, pa którą kładli pas jedwabny czarny 
szeroki, z złotemi kutasami, na boku przy 
końcach pasa wiszącemi, albo téz z zielo« 
nemi jedwabnemi złotemi pukielkami i ku- 
tasikami przerabiany. Czwarty najparadnićje 
szy w same tylko wielkie święta i w pro- 
cesyach publicznych używany: na spodnićj 
sukni czarnćj kapa fioletowa kamletowa, 
lub bławatna z wyłogami czerwonemi kitaj- 
kowemi, ramiona i piersi okrywającemi, 
do wpół pleców aż do dołu wstążkami czer- 
wonemi w. kilku miejscach w pukle powiąza- 
na formę ogona wydająca, tak dlugiego, Że 
środek wisi nad kostką nogi, chociaż na 
rękę lewą wedlug zwyczaju zawdziewają. 
Na głowę gdy idą do kościoła w ordynaryj-
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nych sukniach albo w cymarze, latem u- 
żywają kapeluszów, zimą kołpaków kunich, 
lub sobolich; biorąc zaś mantolety lub kapy, 

kładą na glowę wtenczas birety. Głowy 
noszą pod włosami naturalnemi, wtył Zacze- 
sanemi z małą w środku koroną. 

Ku końcowi panowania Augusta III. po- 
częli włosy z tyłu fryzować, z przodu tupe- 
ty czyli czuprynki stojące naksztalt grze= 
bienia stawiać, czego jednak nie chwytali 
się kanonicy starzy, tylko młodzi gaszko- 
wie albo też prałaci wielcy, 0a urzę- 
dach publicznych noszący, lub nadskakujący 
dworowi dla promocyi. Starzy kanonicy 
łysi, dla unikoienia zimna, wnieśli używanie 
peruk, najprzód koloru do włosów natural- 
nych, jakiemi którego natura opatrzyła, stó- 

sownych|, a potóm pudrowanych. ' Puder 
pierworodnie od komedyantów wymyślony, 
dla śmieszniejszej figury, moim zdaniem, naj- 

przód przyjęli ludzie szafrańcy, to jest lu- 

dzie żółtego włosa, pokrywając tym prochem 
kolor pospolicie i podług reguł fizyonomii 
człowieka franta, chytrego i zdradliwego 0- 

znaczający, acz niebrakuje takiego gatunku 

ludzi i pod innemi kolorami, i zdarzają się 

między szafrańcami acz rzadko poczciwi. 
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Mankietki u koszul około rąk weszły 
w modę duchowoą tym porządkiem, jak fry- 
zury i peruki. Toż samo miejsce dać nale- 
ży kołnierzykom błękitno malowanym, które 
w czasach Augusta HI. nastąpiły na miej- 
scu białych. Te kołnierzyki biękitne bywa- 
ły dwojakie, jedne u chudszych albo skąp- 
szych księży kitajkowe, drugie batystowe 
lazurem i indychtem ciemno lub jasno podług 
czyjego gustu malowane; był to chleb dobry 
dla ubogich panien i niewiast, które się pra- 
niem bielizny i szyciem. bawiły, ponieważ 
za tuzin takich kolnierzyków nowych, pła- 
cilo się od zit 18 do 24, a od uprania i far= 
bowania, od 4 do 8, podłag wyborniejszéj 
roboty i czasu, z początku skąpego, a po- 
tćm obfitującego w takie fabrykantki, za no-- 
wą rokietę i modnie utrefivną , tojest pomarsz- 
czoną tym więcćj się płacilo po 6 i po 8 
czerwonych złotych od uprania starćj i utre- 
fienia, zwyczajnie czerwony złoty jeden. Do 
pólrokieciów i rokiet, przydawali kanonicy 
ku większćj ozdobie wstęgę szeroką czerwo- 
ną, błękitną lub fioletową lub zieloną pod 
szyją w pukiel związaną do rokiet i we dwo- 
je przeszytą z dlugiemi końcami, do których 
końców paniczowie i bogatsi pralaci przy- 
dawali kutasy złote, a takie rokiety bywały 
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rąbkowe; którzy zaś niedbali © okazałość 
stroju, używali półrokieciów i rokiet płocien= 
nych bez trefienia i kutasów, czasem Z ko- 

ronką u dołu, czasem bez koronki. Nie- 
którzy zas ozdobę duchowną pokładający 
w samćj skromności, nie zażywali nawet 

wstążek. Jeszcze był jeden stroj, od Sa= 
mych tylko kanoników katedralnych, prala> 
tów i biskupów używany, a ten był: czars 
na suknia niemiecka krótka z płaszczykiem 
kitajkowym takiegoż koloru wiszącym, ztyłu 
trochę od sukni dłuższym. Biskup zaś poe 
kazujący się w takim stroju miał płaszczyk 

fioletowy, zwał się taki strój en abbć. 
Takiego stroju zażywali na publicznych kom= 
paniach między świećkimi znajdując się 0= 

sobami, brali go i do kościoła, ale tylko 
wtenczas, kiedy w nim znajdować się chcieli, 
joko WEBWhitnié modlący, nie jaką fankcyą 
czyli powinność własciwą swojemu stanowi 
odbywali. Od sukni czarnej krótkiej posu- 
nęli się do sukien niemieckich rozmaitego 
koloru, jakich używali w domach, podróżach 
i prywatnych kompaniach z początku bare 
dzo rzadko; potóm coraz więcej, 

Strojem domowym i podróżnym niemie= 
ckim dopiero opisanym długo się brzydzili 
starych zwyczajów czciciele, prześladowali 
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'nawet i przezywali. ślficzami, lub kupczy» 
kumi przejmujących nowomodę, a moda zwy- 
czajem swoim jak zaraza powietrzna cora4 
się bardzićj szerzyła, tak, iż nakoniec, Sta- 

rych Seneków i Katonów opanowała. 
TU w 

8. 28. 

© opatach i biskupach łacińskich. 

„Ponieważ tylko sama powierzchowność 
obyczajów jest mego piora materyą, przeto 

opatów od biskupów nie oddzielam, ale 

razem o tych dwóch gatunkach duchowień- 

stwa piszę. 

Póki opatom klasztornym rzeczpospolita 

i August król nie odebrał unacznćj części 

dobr, które się za rzymskim brewe stały 

fuoduszem dla opatów. świeckich, komenda- 

taryuszami nazywaoych, póty opaci klasztorni 
w paradzie, ekwipazach i stolach nie ustę- 

powali biskupom. Cokolwiek zatem pisać 

będę o okazałości biskupów, toż samo brać 

należy czytelnikowi o klasztornych opatach. 
Biskupi łacińscy mieli zdawpa i mają 
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ten zaszczyt w Polsce, że są oraz i senae 
torami, wyjąwszy biskupów in pardibus, 
albo zagranicznych, którzy równi są w cha- 
rakterze biskupom senatorom, ale nie mają 
juryzdykcyi, nie mając istotnych dyecezyt. 

Biskupi seaatorewie chowali dwory Dae 
czne, osobliwie bogatsi, jako to: arcybie 
skup gnieznieński, arcybiskup lwowski, bie 
skup Krakowski i biskup kujawski, oraź 
z htewskich, biskup wileński, 

Lecz że te dwory biskupie i inne oka- 
załości równały się dworom i okazałościom 
świeckich panów, przeto odkładam ich opi- 
sanie do miejsca, gdzie będę pisał w szcze» 
gólności © dworach, tu zas tylko to zostn= 
wię czytelnikowi, co właśnie należy do 
biskupów. 

-. Biskupi nosili się długo w stroju sta 
nowi swemu przyzwoitym, tak na publi= 
cznych miejscach, jako też w domach swo- 
ich. Do senutu wchodzih zwyczajnie w ro= 
kietach i w mucetach, kolor sukni fioletowy 
i płaszcz czarny "aoi tak arcybisku= 
pom jak i biskupom równy, wyjąwszy Lip- 
skiego, biskupa krakowskiego, ktory, Ze 
był kardynałem, używał purpurowego koe 
loru. W lat kilka po Śmierci biskupa kra- 
kowskiego, dopiero wspomnionego, i po 
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śmierci Krzysztofa Szembeka, prymasa, 
Adam Komorowski, . proboszcz katedralny 
krakowski, otrzymawszy tę godność pry- 
macyalną za jakoweś szczególne zaslugi 
od Augusta króla, wyrobił dla siebie i nae 
stępców swoich prymasów używanie koloru 
purpurowego, na miejsce fioletowego. Ja- 
kie te jego zasługi były, pewności nie mam, 
słyszałem tylko od starszych, w rzeczach 
politycznych wiadomość mających, że Ko- 
morowski podczas drugićj elekcyi króla Sta» 
nisława i August III. będąc kustoszem klej- 
notów i koron królewskich, przysłużył się 
temu drugiemu, wydaniem ze skarbu kra- 
kowskiego korony, do koronacyi króla sta- 
rodawnym zwyczajem potrzebowanćj. 

Biskupi tedy, jakom zaczął o nich, dlu- 
gi czas pod panowaniem Augusta nie za- 
żywali memieckiéj sukni, wszędzie, tak 
w domu, jako też w podróży, habit nosili 
biskupom właściwy. Wielu z nich do su- 
kni stósowali i obyczajność dawną i pobo- 
żność, sami cząstokroć odprawiali ordyna- 
cye, czyli święcenia kapłańskie, katechizmy 
publiczne, kazania) exhorty przed bierzmo- 
waniem częstą bywały ich zabawą; ofiarę 
óltarza niemal co dzień w kaplicach swo- 
ich pałacowych, a w dnie uroczyste w pu- 
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blicznych kościołach odprawowali. Posty 
jedni na oleju, drudzy na maśle zachowy- 
wali. Jeżeli któremu zdrowie chore kaza- 
ło w dni postae używać mięsa, jedli go 
Ssmotme, nie dając innym w takićj przye 
godzie nie będącym, a do mięsa wilczy ape- 
tyt mającym żle przystósowanego przykładu. 
Dyecezye powiększćj części sami osobiście 
wizytowali, a piektórzy % nich we wszyst- 
kich sprawach okazując dawną chrześciańską 
pobożność, stoły nawet swoje, acz pańskię 
i gościowi otwarte, duchowną lekcyą zae 
prawiali. Takiemi zaś byl Szembek, pry- 
mas, który prócz cnot dopiero wyliczonych, 
miał jeszcze i te, że wszędzie, gdzie się 
tylko obracał, gromadę ubóstwa chojnemi 
jałmożnawi nęconą, za sobą prowadził; 
a oprócz żebraków jawnych, wielu potrze» 
bnych sekretną jałmużną wspierał, Śrebrom 
nawet swoim, gdy oa padorędziu pieniędzy 
nie wiał, nie przepuszczał, Wyżycki, arcy- 
biskup lwowski; Zienkowicz, biskup wileń- 
ski; Kobielski, biskup lucki; Sierakowski, 
bisukp praemysiski, potem arcybiskup lwow= 
ski, ten regularnie co dzień siuchał jednćj 
mszy przed swoją, a po swojćj znowu jee 
dnćj wszy cudzćj byl slurhaczem; gdy ma 
w chorobie doktorowie maślnych potraw 
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i olejnych zakazali, chcąc go tym sposobem 
przymusić do mięsa, kazał tylko sobie po- 
trawy samą solą przyprawione dawać, 

Równym był naśladowcą pobozności swe- 
go poprzednika Kierski, po Sierakowskim 
biskup przemyślski, lubo nie tak ścisły 

w postach, jako też po Kobielskim na ka- 
tedrę łucką wyniesiony Wołłowicz. 

Zaluscy, dwaj bracia, jeden sufragan 

płocki, który nie mając dosyć na doskona- 
łości biskupićj, został Jezuitą, w którym za- 
konie świątobliwego dokończył życia, zapisa- 
wszy Jezuitom wieś Kobyłkę, pod Warsza- 
wą, iw niéj kosztowny kościół wyfundował. 

Drugi byskup kijowski, mąż nie mnićj 
świątobliwością, jako też nauką sławny, 

z pomocą brata swego po Lipskim, bisku- 
pa krakowskiego, fundatora biblioteki war= 
szawskićj w kolegiacie warszawskićj pro- 
boszcz, i w niej zokazyi jakowej nadzwy- 
czajnćj uroczystości, lub nabozeństwa opo- 
wiadacz słowa Bożego częsty, ale że nad- 
to długi, przeto sluchaczowi nuday, Do 
tych należy Hilzen, biskup Źmudzki, nie- 
tylko w swojćj katedrze, ale tćż w różnych 
innych kościołach ambony zaszczycający. 
Można jeszcze do tego rzędu biskupów 
nabożnych, przydać Grrabowskiego, biskupa
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warminskjego, który bardzo często, nawet 
w powszechne dni uezęszczał do kościołów, 
dla słuchania mszy świętćj; albo jćj przez 
siebie samego odprawiania, z tym atoli nie- 
potrzebnym zwyczajem: w którym kościele 
trafił na śpiewanie różańca, albo innego 
brackiego nabożeństwa, zaraz sam wołał 
na cały głos, aby przestano, i musieli umil- 
knąć póty, póki on swego nabożeństwa nie 
odprawił. 

Tak się działo w Warszawie, gdyż 
w jego Warmii zapewne musiał być wyda= 
ny rozkaz do wszystkich kościołów, przy= 
kazujący owieczkom takowe oraz na za* 
wsze milczenie, w przytomności swego 
pana i razem pasterza. 

Wspomnieć mi także należy i Szepty- 
ckiego, biskupa płockiego, który jak z uro- 
dzenia Rusin, zachowywał posty, co dzień 
regularnie u Kapucynów miewał mszą świę- 
tą, a choć był kulawy, tak się z nią szy- 
bko uwijał, że ledwo mu do nićj kanonik 
asystujący z kapelanem, ministrowae kanon * 
i mszał nadążyli. Pacerze kapłańskie gdy 
odprawiał, to tak szybko, że się zdawało 
iż tylko szuka czego po brewiarzu; sło. 
wem, jego msza a przygotowaniem i dzięk- 
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czynieniem nie bawiła zupełućj pół go= ji 

dziny,  Ubóswu pewną kwotę pienię= | | 

dzy codziennie odkładał, ktorą uszyko- 

wanym w rząd przed oknem swego pałacu, 

patrząc na nich z góry, rozdawać kazał; 
był czlowiek pienieżny, oszczędny, stolów 
kosztownych i Żadnych przepychów me lu- 
biący; odbierane zaś % tej okazyi od innych 
biskupów przywowki, dowcipem odcinać 
umiejący. 

Zeszedibym daleko % drogi  przedsię= 
wziętej opisu obyczajów powszechnych du - 

chowieństwa, gdybym każdego biskupa 

szczególne obyczaje czytelnikowi chciał | 
wystawiać, może bym też nie znalazł min= 
ry, gdybym same w ogólności pisał oby- 
czaje, Die wymieniając Żadnego osobistego 
przykładu, dla tego wymieniłem niektórych. ie 

Prócz wyliczonych dopiero biekupów, | 
było wielu invych mądrych, skromnych, po- | 
ważnych, powołaniu swemu doskonale od- ae 
powiadających. Mówią pospolicie, że su- | 
knia nie ma nic do obyczajów; oj ma, ibar- | 
dzo wiele! skoro durhowni zaczęli nosić | 

niemiecką suknią, zaczęli powoli dyspenso- | 
wać się od pacierzy, i od alużby óltarza: | 
pa końcu panowania Augusta MII. wielu jut 
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było biskupów, którzy rzadko ledwo kilka 
razy w rok do służby óltarza przystępo« 
wali; ordynacye, czyli święcenia księży, 
i sakrament bierzmowania na sufraganów, 
a rządy dyecezalne na audytorów  spuści- 
wszy, sami Się rozrywkami, publikami 
i chwytaniem dworskich faworów  zatru= 
dmiali; mięsne stoły otwarte w dni postne 
(jakby im do tćj ludzkości, innych dai nie po- 
stnych brakowało, albo na ryby niestać było), 
dawali i sami, choć czerstwi i zdrowi, po= 
spolu % zaproszoną kompanią z katolików 
i dysydentów złożoną, mięsem się nadzie- 
wali. Zwyczaj mięsnych stołów dawania 
w postne dni, pierwszy wprowadził biskup 
krakowski, który dostawszy się do pierwszych 
fuworów grafa Briihla, ministra krolewskiego, 
lutra, do Mniszcha marszałka nadwornego ko - 
ronnego, jego zięcia, i do innych partyą dwor= 
ską składających pryncypałów, gdy między 
sobą umówili, aby każdy co tydzień raz da- 
wal obiad publiczny; Soltyk obrał sobie 
dzień piątkowy. Przed Sołtykiem choć któ» 
ry z górnych duchownych jadł w post mię- 
so, to przynajmnićj stołów pablicznych mię= 
snych w dni postne nie otwierał. 

Opaci zakonni, naśladowcy biskupów 
w świetności; co się tyczy postów, w tych 

Nor, 1. 12
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wstrzemiężliwość zachowywali, a jeżeli któ- 
ry dla przypodobania się kompanii, na mię- 
so łakomy, dawał mięso na stół, to dawał 
i postne potrawy, i jeżeli sam przypisał się 
do sztuki mięsa, to przynajmniej przed 
kompanią uczynił protestacyą, że jeść z po= 
stem nie może, bo jest chory, alb Ze mu 
doktorowie ryb zakazali. 

Q pacierzach kapłańskich, jaką mialy 
wziętość na końcu panowania Augusta III, 
u prałatów dopiero wystawionych, nic pi- 
sać nie mogę. Pacierz jest rozmowa czło- 
wieka z Bogiem, potrzebuje miejsca i cza- 
su spkojnego, gdzie oko publiczne zaglą- 
dać nie powinno; azatem w sprawie téj 
pioro moje idzie na ustęp. 

Biskupi ruscy nie rożnili się od łaciń- 
skich obyczajnością, między temi i tamtemi 
rozmaitą, tylko tem, że wielu z nich nosili 
zapuszczone brody, które następcy, po nich 

ku końcowi panowania Augusta III. jako 
już polerowniejszego świata ludzie, wszy- 
scy pogolili. 

Opisawszy stanu duchownego obyczaje 
jasne i każdemu wiadome, przystępuję te- 
raz do obyczajów świeckiego ludu, powo» 
dując pióro moje porządkiem profesyi, do 
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jakowych się młódź wychodząca ze szkół 
rozchodziła, a te będą w szczególności: pa- 
lestra , żołnierz, dworzanie , ziemianie, albo 
szlachta mniejsza, panowie wielcy, nako= 

nice mieszczanie, chłopi, żydzi, cygani. 



ROŚDZIAŁ ty, 

RZE 

O palesirze ż sądach. 

Imieniem palestry w Polsce oznacza się 
stan ludzi prawnych, z których jedni są pa- 
tronami, służący w sprawach, prawującym 
się osobom; drudzy są wpisujący do ksiąg 

publicznych, i z nich wypisujący dekreta, 
manifesta, relacye pozwów i inne tranza= 
kcye, czyli kontrakty publiczne, o kupno 
i przedaż dóbr, © zastawy lub arendy tych - 
że, ozeznawanie dlugów na dobrach, o za 
pisywanie zonom posagow, lub kwitowanie 
z nich, także przyjmujący do ksiąg przywi- 
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leje królewskie na starostwa, urzędy ko- 
ronne i ziemskie otrzymane, zgoła rozmaite 
różnych gatunków pisma; a takowa palestra, 
dzieliła się na regentów, susceptantów i fe= 
ryantów, który ostatni gatunek składali mło= 

dzi ludzie dla edukacyi, lub tóż dla dalszćj 

w tćj profesyi promocyi do palestry udają= 

cy się. Sądy, czyli magistraty, którym ta 
dwoista palestra służyła, były te: asesorya 
koronna i litewska, referendarya koronna 
i litewska, sądy marszałkowskie przy boku 
króla tylko odprawujące się, trybunał ko- 
ronny w Piotrkowie i Lublinie, trybunał li=- 

tewski w Wilnie i Grodnie, komisya skar- 
bowa i wojskowa w Radomiu. Sądy podko= 

morskie czyli graniczne, które jako też kone 
descensye nie miały firum locum, ani re= 
gularnych kadencyi, ale tam i wtedy tylko 
odbywane bywały, gdzie i kiedy za dekre~ 

tem trybunalskim, ziemskim lub grodzkim 
od stron prawujących się, prowadzone były- 
Kiedy szlo o granicę między dobrami ziem= 
skiemi a ziemskiemi, lub duchownemi a ziem= 

skiemi; sędzią był podkomorzy, lub komor= 

nik graniczny, jakiegokolwiek województwa, 
lub powiatu. Kiedy szło o inną jaką do 
dóbr pretensyą, np. © działy między sukce= 
Sorami, © rachunek z zastawy, lub arendy; 
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o zniesienie długów; używano do takieh 
spraw samych sędziów ziemskich, albo gro- 
dzkich, albo komorników ziemskich, albo 
burgrabiów grodzkich, albo subdelegatów, 
co jest jeszcze mnićj od burgrabiego i ta= 
kowe sądy nazywano „kondescensyami,* 

A kiedy szła sprawa między dobrami 
ziemskiemi i królewskiemi, t.j. 4 dóbr sto- 
łowych krójewskich % starostwa, albo wsi 
królewskićj, lub z miasta królewskiego , bądź 
duchownych; juz takowy sąd, czy © grani- 
cg, czy © inną pretensyą nie Dazywał się 
kondescensyą, ale komisyą dla tego, że s0- 
bie strony komisarzów, jacy się którćj po- 
dobali: w równej z obu stron liczbie nomi- 
nowały, do granic jednak sypania, prócz 
komisarzów, musiał być koniecznie wezwa- 
ny jaki podkomorzy, lub komornik graniczny. 

Oprócz tych sądów i magistratur, bywał 
jeszcze jedensąd w wielkich sprawach, 
a taki nazywał się sądem polubowym czyli 
kompromisem, kiedy mające z sobą interes 
strony, odstępując od wszelkich sądów or- 
dynaryjnych sprawie swojćj przyzwoitych, 
zdawały się na przyjacioł 1 tych sobie na 
sędziów obieraly uroczystym wyznaniem 
przed księgami publicznemi, ze wyrokowi 
takowych sędziów nie odmiennie posluszne- 
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mi będą. Jeden z tukowych sędziów nazy- 
wal się superarbiter i reprezentował obu 
stron medyatora, drudzy zwani byli arbi- 
trami i znaczył każdy swojej strony przys 
jaciela; liczba arbitrów z obu stron musiała 
być równa. A superarbiter swoim zdaniem 
przeważał równość, dla czego w kompro- 
misie nigdy rozpisku być nie mogło. Dee 
kret kompromisowy był wyrokiem ostate- 
cznyw. Zdarzały się jednak przykłady, że 
i takie wyroki, ucz podług prawa nie cof- 
nione, pękały się w trybunałach, kiedy de- 
kret kompromisarski jawnie i oczywiście 
przeciwko prawom do rzeczy służącym, był 
napisany. Albo choć prawnie, lecz o rzecz 
cudzą między dwiema walczącemi, trzecie- 
mu niewezwanemu należącą, jako to na 
przykład: między opiekunami i kredytorami, 
o substancyą dzieci niedorosłych.  Patrono= 
wie do sądów polubowych zażywani bywali, 
z grodu, z ziemstwa, z trybunału podług 
ważności sprawy, Jeżeli sędziowie kome 
promisarscy, wszyscy dobrani byli % osób 
nieprawniczych, przybierali do pióra jakie- 
go jurystę dla napisunia dekretu w należy 
téj formie, Ale taki pisarz nie dawał swo» 
jej sentencyi, acz wiele mógł dowcipnemi 
wykładami prawa i słuszności, nakłouić ue 
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mysły sądzące na stronę, którćj był przy= 
jacielem. Te były źródła ordynaryjne, 7 któ= 
rych się za czasów Augusta III. rozlewała 
po całym kraju sprawiedliwość. W tych 

klasach młodzież szlachecka sama tylko ma= 
jąc do nich przystęp, uczyła się praw oj- 
czystych, formowała się na sędziów, a że 
ten zawód jest zyskowny i poważny, wie- 
le chudych pachołków, aplikując się szcze- 
rze do niego, pyzychodziłe do znacznych 
substancyi i wysokich honorów. Gdy prze- 
ciwnie synowie majętnych rodziców, na edu- 
kacyą oddani pracy nie lubiący, strawiwszy 
lat kilka w palestrze na rozpuście i pro- 
Żnowaniu, z pustemi workami i łbami, czę= 
stokroć do domu powracali. Palestra su- 
knią i ogarnięciem nie różniła się od osób 

innego rozmaitego stanu, dla tego w tej 
mierze nie mam co o nich zostawić poto- 
mności. Palestra trybunalska formowała 
z siebie osobną klasę, dystyngwującą się 
od innćj palestry grodzkićj i ziemskićj, a to 
pochodziło z przywilejów bezpieczeństwa 
i powagi nadanćj trybunalom, od krółów 
i stanów rzeczypospolitćj. Nadciągając te” 
go przywileju, nieraz palestra burzyła się 
naprzeciw samym deputatom, nieprzycho= 

dząc na ratusz, i niechcąc stawać w sprawach 5 
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gdy ktory z mecenasów słowem uszczypli= 
wem od marszałka lub innego deputata zo- 
stał urażony. Nie raz w takowym razie 
musiał trybunał zniżyć powagi swojéj, czy= 
niąc palestrze deprekacyą. Krzywda wy- 
rządzona jednemu, oburzyła wszystkich, i tak 
młodzież palestrancka hurmem się na re- 
wanż gromadziła. Wyjawszy mecenasów, 
którym nie było praktyki, żeby Śmiał kto 

jaką krzywdę uczynić. - Mlodzież zwyczaj» 
nie wszędzie się mięszać lubiąca, prędko 
się z kim zaczepiła, a najprędzej z ofice- 
rami, którzy tukże ile młodzi, nie lubili se- 
denterii i samotności, zkąd nieraz między 
palestrą i garnizonem trybunałowi asystu- 
jącym, bywały potyczki do krwi rozlania 
1 zabójstwa, a po skończonćj kłótni, gdy tak 
z tćj jak % owćj stróny równa była wina, 
tym samym Żadnego niebyło winowajcy» 

Następowała zatóm zgoda, która póty trwae 
ła, póki do nowego rozruchu nie podała się 
nowa okazya.  Instygatorowie skrzynkowi 
trybunalscy, do odbierania grzywien w kas 

żdym trybunale byli dwaj, jednemu ten u= 
rząd z swoich przyjaciół albo służących da= 
wał prezydent, drugiemu marszałek. Ci po- 
Spolicie te urzędy przedawali palestrantom, 
bierali za niego od 50 do 100 czerwonych 
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złotych, miarkując podwyższenie lub zniże- 
nie ceny rejestrami województw, jakie na 
zaczynający się trybunał następowały, i de- 
putatami, jak możni stawali. Jeżeli rejestra 
przychodziły województw bogatych, jeżeli 
deputaci byli możni, a osobliwie marszałek, 
jeżeli był z wielkich panów; to instygato- 
rya skrzynkowa była droższa. Jeżeli przy- 
padały rejestra województw ubogich, albo 
deputaci byli z pomiernćj szlachty, lub ma 
ła ich liczba, dla ktéréj pauzów częstych 
w sądzeniu spodziewać się należało, na koń= 
cu, jeżeli marszałek był ~ pomiernych pa- 
nów, to instygatorya skrzynkowa była tań= 
sza. Gdy bowiem instygator skrzynkowy 
prezydencki lub marszałkowski, z kolei swo= 

jćj odnosi deputatom grzywny przez miesiąc 
zbierane; te z bogatszych województw 
będąc znaczniejsze, i majętnym dostając się 
deputatom, częstokroć przez rezon instyga- 

torowi skrzynkowemu, po części lub w ca~ 
łości bywały darowane, mianowicie od mar- 
szałka, wielkiego pana. Inaczéj działo się, 
gdy z województw ubogich mała kwota, chu- 
dym do tego na połatanie niedostatku przye 
chodziła deputatom. Instygatorowie secu- 
ritatis także dwaj każdemu złużyli trybuna- 
łowi; jeden 4 nominacyi prezydenta, drugi 
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7 nominacyi marszałka, te instygatorye naj- 
drożej przedawane bywały od 10czerwonych 
złotych do 30.  Iastygatorów skrzynkowych 
powinnością było, oprócz odbierania i ro= 
znoszenia grzywien, wiedzieć o papierze 
i o innym serwisie do pisania służącym 
w izbie sądowćj, o świecach, © suknie na 

stół, o ochędostwie , stołach, ławach, krze- 
słach do izb sądowej należących, wypłacać 
pensye miesięczne naznaczone od trybunału 
sobie, intrygatorom securitatis, księdzu ka- 
pelanowi trybunalskiemu i wożnym. Tu- 
dzież czynić sprawunki, jakie extraordyna- 
ryjne, lub dawać jałmużny od trybunału wy- 
zmaczone. Kiedy miano kogo skarać grzy- 
wnami zaocznemi, a nie był pewny do za= 
płacenia, instygator przestrzeżony od try- 
bunała, przed publikacyą dekretu, przydawał 
mu wartę tak do stancyi jak do osoby. Je- 
den Żołnierz lub więcćj wedlug potrzeby pil- 
nowal stancyi, a drugi żolnierz wszędzie cho- 
dził za osobą na grzywny wskazaną, gdzie- 
kolwiek się ta obróciła. Jeżeli mimo taką o- 
stroźneść (co się często zdarzało) skarany 
grzywnami uciekł, instygater skrzynkowy 
ścigał go procesem z rejestru poenalium na tym 
Samym lub na drugim trybunale, podług po- 
ry czasu do obretu sprawie takowej potrze- 
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bnego. _ Pozostałe grzywny do drugiego 
trybunału, należące sądowi pospolicie trybu- 
nał ustępował instygatorom lub jakiemu kla- 

sżtorowi, albo szpitalowi; jeżeli na wy: 
grywającćj stronie nie mógł wytargować, 
albo nie chciał, ażeby je za stronę przegra- 
ną zapłaciła. Instygatoréw secvritatis była 
powinność przynosić w dni sądowe na ra- 
tusz rano i po obiedzie krzyż prezydencki 
i laskę marszałkowską i odnosić do stan- 
cyi każdego tóż insygnia pod asystencyą 
dwóch żolnierzy z bronią i gifreitra; druga 
obchodzić co noc kolejno % rontem domy 
szynkowne, aby się w nich kłótnie i pija- 
tyki całonocne nie działy, Jeżeli dano znać 
instygatorowi securitatis 0 rozpoczętćj gdzie 
bitwie i rąbaninie, obowiązkiem jego było, 
co prędzej tam z rontem pospieszać, i zdy= 
banych na takowym gwałeeniu publicznego 
bezpieczeństwa i spokojności do kordygar= 
dy zabierać. Co wtenczas tylko slużyło, 
kiedy się bitwa toczyła aniędzy ludźmi po- 
dłemi, służalcami dworskimi, albo włóczę- 
gami szulerstwem i rozpustą się bawiącemi, 
między któremi obierali się częstokroć tak 
sprawni do korda, że pojedyńczo lub we 
dwóch, lub we trzech instygatorowi z ron» 
tem z kilku i kilkunastu Żołnierzy złożo = 
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nym, ciosami obdarzonym dawszy odpór, zre- 
sztą ucieczką się salwowali, i zemknąwszy 
na czas jaki z gorącego prawa, tym samym 
się od chwytania uwolniali, a jeżeli im nie 
uszla amnestya, i do sądu pociągnionemi 
byli, to jako ludzie niemający nigdzie zadnéj 

/ ostoi, nie zważając na kodemnaty, w inne 
się strony wynosili. Kiedy się bitwa wszczę- 
ła między palestrą lub osobami charakter 
obywatelski mającemi, do takićj mie mię- 
szał się instygator, gdyż tacy jako mający 

| zakład odpowiedni zapozwani do sądu, pra- 
_ wa dotrzymali. Obrywczą nie małą bywae 

ło instygatorów  securitatis zdybać na 
zabawie niepraystojnéj z osobą podejrzaną, 

| jakiego mlodzika służalca przejeźdżającego, 
albo rzemieślniczka lub kupezyka, którzy 

| się dobrze musieli opłacić, aby nie pojść do 
_ kozy alias aresztu. (wszem każdy w taki 

trafunek wpadający, szkodę poniesioną na 
/ inne nieszczęście zwalał, Tym sposobem 
_ obchodzili się instygatorowie i z niewiasta- 

mi publicznemi, które czasem % rozkazu 
trybunału rózgami chłostano i z miast wy» 
ganiauo, kiedy rozpusta nazbyt ośmielena, 
żadnćj już ostrożności w szafunku zakaza- 
nego towaru nie używała. Nieraz także 

k i pan instygator doniesiony 0 lekkie życie 
Nor 1. 13 
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odpoczywał w kordygardzie i bywał z u- 

rzędu zrzucany. Iostygator skrzynkowy 

bierat pensyi miesięcznćj najwięcćj czerwo- 

nych złotych 8; instygator securitatis, czer- 

wonych złotych 4, i ten ostatni żywił się 

u stołu prezydentu, lub marszałka 2 ich 

sluzacemi, kiedy ci panowie byli chojai. 

Więc, że instygatorya bezpieczeństwa, prócz 

pensyi szczupłćj nie miała innych obwen- 

cyi, przeto też jéj żaden z palestry nie kue 

powal, chyba chudy pachołek.  Najczęścićj 

szlachcic na bruku siedzący, albo dworak 

bez slużby, między którymi zdarzało się 

wielu bardzo poczciwie podłog przepisu pra- 

wa, swój urząd: sprawujących. 

Do instygatorów securiatis należało je- 

szcze przyprowadzenie z aresztu do sądów, 

i odprowadzenie kryminalistów rzeczą sa- 

mą takiemi, lub tylko z oskarzenia będą- 

cych (o czem się więcej powie niżej, gdzie 

będzie o samym sądzie), wyprowadzenie 

na plac osądzonych na gardlo i czytanie 

jm dekretu. Obecnym zawsze jeden z nich 

musiał być u sądu, czytać woznym wokan- 

dę, czyli regestr spraw, która po której 

następowała. Nareszcie być na zawołanie 

prezydenta i marszałka; reszta powinności 

instygatorów, opisze się między wóżnemi, 
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jako z nimi spółeczeństwo i związek ma- 

Jaca. 
Wożnych przy trybunale piotrkowskim 

bywało po trzech, najwięcćj po czterech; 

w lubelskim trybunale po czterech i po 

pięcia; zasłożeńszy między nimi, trzymał 

wokandę, czyli regestr spraw. Jeżeli umiał 

czytać, sam sobie czytał; jeżeli nie umiał, 

instygator mu czytał, a on toż samo gloe 

sem donośnym oddawał, z przewróceniem 

słów, nie dobrze usłyszanych, lub nie ro- 

zumianych częstokroć, stając Się okazyą 

gwałtownego śmiechu. Tak jednego razu 

w Lublinie zamiast wpisu praeczytanego 

sobie od instygatora: Jegomość Pan Ka- 

penhauzen, przeciw Jegomości Panu Rości= 

szewskiemu; woźny wykrzyknął z paszczę- 

ki swojćj: Jedność Pan kiep i blazen, 

przeciwko Imci Panu Rościszewskiemu. Wo-= 

Żnych innych i tego, który wokandę trzy- 

mał, była robota największa na gadających 

po stronach pod czas sądów wołać niemal 

bez przestanku: Mości Panowie, uciszczie 

się! Kiedy znaczny szmer powstał, mar- 
szalek wołał na instygatora: panie insty= 

gator, niech się ucisza! Instygetor natych= 

miast zawołał w jednéj izbie: woźny, proś 

Ichmościów, niech się uciszą, a za tym roz= 
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kazem nie jeden, ale wszyscy wożni, wie- 
Ju ich było przytomnych, zaczęli się odzy- 
wać jak żórawie: uciszcie się, nie rozma- 
wiajcie, Mości Panowie, uciszcie się, póty 
nie przestając, póki szmer nie ustał! A 
skoro znowu powstał, odzywała się taz 
sama marszałka, instygatora i woźnych re= 
petycya. Skoro marszałek dał znak laską, 
w stół uderzywszy: i slowem przemówiwszy 
na ustęp ; instygator zaraz powtórzył: woźny 
proś Jchmościów na ustęp: a wożniowie 
zaczęli wołać bezprzestannie: Mości Pa- 
nowie, ustąpcie Mości Panowie, wychódź- 
cie, ustąpcie, ale nie bawcie, ale wychódź- 
cie. Lnstygator za6 raz po razie pierwsze 
mi słowy: wozny proś Ichmosciów na ustęp, 
tak każdy swoje póty. wołał, póki wsayst- 
kich nie nałeżących do sentencyi za drzwi 
nie wyprawili, a że na samem wychodze= 
niu na ustęp, mianowicie w akcesoryach 
patronowie najwięcćj się między sobą uma- 
wiać zwykli, których słuchać każdy miał 
ciekawość, przeto leniwe wychodzenie na 
ustęp czasem i godzinę czasu zabierało, a 

niebożenta wożniowie % instygatorem od 
ustawicznego wołania aż chrypki dostawali. 

Wożny jeden przywoływał i odwoły- 
wał sesye trybunalskie; wożny ogłaszał 
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kondemnaty, na niestawających do sprawy 
wypadające, co też było powinnością i woż» 
nych inoych mniejszych aądów, jako -też 
kładzenia pozwów i dawania roków. 

Gdy miał być w trybunale czytany dee 
kret świerci, poprzedzała takowa ceremo- 
nia: marszalek wołał na woznego: wożny, 
otwórz drzwi! te jeżeli były wtenczas 
otwarte, woźny je zamykał. Gdy drugi 
raz marszałek zawołał: wozny zamknij 
drzwi, wożny je otwierał, i tak do trzee 
ciego razu czyniona była ta kontradykcya 
rozkazów z wykonaniem, zawsze z moe 
cnym szelestem w otwieraniu i zamykaniu. 
Na jakiby koniec był postanowiony takowy 
obyczaj, dochodzę mojem, acz miatkiem 
zdaniem, iż stanowiciele kar śmiertelnych, 
chcieli przez to wyrazić, z jaką ciężkością 
przychodziło im odbierać Życie człowiekowi, 
że gdy się w takowym razie znajdują przez 
zaslugę zbrodni, miłosierdzie walczące 
z sprawiedliwością w prawia ich w jako- 
weś zmysłów pomieszanie. Czyli też, aże= 
by tym łoskotem drzwi przerażającym ucho, 
sprawili wzdrygnienie w sercu, i prze= 

rażenie do pokuty winowajcy, czasem do 
ostatniego momentu zatwardziałego.  Osta= 
tnią pobudka ma poniekąd racyą; jeżeli 
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pierwsza zdaje się zbytkować: alboż spra- 

wiedliwość nie jest cnotą, żeby się nad jćj 

wykonaniem pasować? alhoz milosierdzie 

nieroztropne nie jest okrucieństwem, Żeby 

go sluchać? 
Rok, jest to pozew słowny, dawany by» 

wa, kiedy kto wykroczy przeciw powadze 

sądu, albo pod bokiem jego popełni jaki 

występek kary godny. Naprzykład ska- 

leczywszy kogo, porwie się do szabli w pu- 

blicanéj kompanii, wyzw)e na pojedynek, 

a jest przytem człowiek charakteryzowany, 

łapaniu i więzieniu przed przekonaniem urzę- 

dowem, podlug praw kardynalnych nie pod- 

legły. Takiemu tedy w stancyi, lub gdzie 

go znajdzie instygator (wyjąwszy kościół), 

opowiada: jesteś W. M. Pan od przówie- 

tnego trybunału rokowany. A w tym sa- 

mym razie po komplemencie od samego 
instygatora uczynionym, przystępuje do 
oskarzonego wożny, i uderzając go ra% rę- 

ką w ramię, powtarza słowa: masz W Pan 
do trybunalu rok. Od tego uderzenia, czyli 
dotykania się ramienia, wzięly nazwisko 

wszystkie sprawy uczynkowe, choć z po- 

zwu pisanego, nie z roku wypadające tere 

minorum feduorum, a regestr ich regestra 
takowego. W niższych subseliach, gdy 
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się zdarza przyczyna kogo rokowania, sam 
woźny bez instygatora odbywa tą ccre- 
monią. ey 

Wozniowie trybuoalscy i innych subse- 
liów, jeszcze mieli jeden popis swoich 
glosów: kiedy na ratusz - przychodzi 
prezydent, marszałek, lub który % de= 
putatów, woźniowie « wołali na przemia= 
nę: J. W. lub J. O. N. N. ustąpcie, cho= 
cathy w izbie czasem i nikogo, prócz wcho= 
dzącege i tych samych woznych nie było. 
Co także działo się i po invych sądach, 
nietylko samym sędziom, ale też i znae 
czniejszym pacyentom, kiedy wożnym po- 
spolicie takowych pacyentów wizytującym, 
talara bitego, lub dukata w garść włożyli. . 

Opisawszy palestrę i sług trybunalskich, 
wypada mi pod nimi opisać sluzalcow pale= 
stry i deputackich, którzy także mieli swoe 
je obrządki, pamiątki godne. ż 

$. 2. 

Zabawa etug urzędników sądowych. 

_ Slużalcy palestranccy, z któremi często 
Się łączyli deputaccy i dworscy różnych pas 
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wał na miejscu jego najprzód wice instyga- 
tor, oznajmując, iż postępu do marszałka 

mieć nie może, póki wprzód się z nim 

iinnymi per gradus nie wybije. Jeżeli od 

pierwszego, drugiego lub trzeciego pobitym 

został, już się o marszałka kusić nie mogł. 
Jeżeli tych trzech pobił, marszałek stawać 

musiał, Zwyciezca marszałka, odbierał ap- 

plauz od całego koła, i nabywał większćj 

reputacyi, ale i zwyciężony od marszałka, 

jako innych niższych zwyciężca, na sławie 

swojćj lepszości  nietracił. Jeżeli chciał, 
rząd pobitego obejmował, jeżeli samego 

marszałka zbił, całego koła marszałkiem z0- 
stał wykrzyknionym, a oraz jeżeli chciał 

piastować ten urząd, do żydów na nowy 

kazubalec, który już był mnićjszym od pierw 

szego, poprowadzonym został, Jeżeli nie- 

chciał, to marszałek dawniejszy, przy swó- 

im się urzędzie został, a zwyciężający pe- 

len sławy i poważania odchodził, lub ieżeli 

na to godził, od pana marszałka na tę bań- 

kę zaproszonym został, po którćj czasem 

znowu z soba asp iota i jak się 

w takich przygedach rudo odmieniać szczę 

ście, czasem utraconą sławę reperował mar- 

szalek. Zdarzało się, iż słuszni dworscy, 

lub innego gatunku ludzie, doskonali ows 
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rębacze w kordy, dla uciechy sobie uczy 
nienia, udawali tchorzów i nieumiejętnych, 
aby pochwyceni do kola, wyewiczyli skórę 
instygatorom i marszałkowi, na których spas 
rzeni kołownicy, drugich podobnych nie za- 
czepiali. - . 

Iastygatora i wice-instygatora było po- 
winnością, przechodzących wedle ratusza 
wyrostków i wąsałów, przypatrujących się 
koła, do niego zapraszać, a ociągających 
się gwałtem z innych pomocą wciągać, bi- 
jących się z sobą, bądź kołowych jeden 
4 drugim dla ćwiczenia i zabawy, bądź z kim 
nowotaym sekundować, baczyć na to aby jeden 
drugiemu krzywdy nie uczynił, albo go zdra= 
dą nie zażył; albo żeby się zawziętość bi- 
twy kijowej poczęta, za koło do szkodli- 
wszego oręża nie wybaczała, i w kole się 
przez wzajemne przeprosiny kończyła, Mar= 
szałka zaś prerogatywa była, rozsądzać zas 
targi, które do niego od instygatorów po- 
wołane były. W niepraytomnosci marszał 
ka, wice marszałek jego miejsce zastępował. 

Ten zwyczaj bicia się w kije, nietylko 
był używany pod trybunałami, ale tóż i oa 
sądach ziemskich i grodzkich; z tą różnicą, 
że po innych miejscach kołowi rycerze do 
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do żydów po kozobala nie chodzili. Ta 

szarpanina dysymulowana od zwierzchności, 

tylko w Piotrkowie i Lublinie się znaj- 

dowała. 






